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Ze świata

Pierwsza radzlecko-amerykańsfca
próba atomowa

W środę na głównym poligonie atomowym Ministerstwa
\ Energetyki USA na puatyni w Naradzie przeprowadzona

została pierwsza radzlecko-amerykańska próba atomowa.

Prezydent Pakistanu Z1a-ul-Haq zginął
w katastrofie samolotowej

Jak podało radio pakistańskie, w środę, wkrótce po
wystartowaniu samolotu, na którego pokładzie znajdował
się prezydent Zia-ul-Hau, jego bliscy doradcy, dowódcy
pakistańskich sił zbrojnych 1 ambasador USA, nastąpiła
eksplozja. Samolot rozbił się w pobliżu Bahawalpur, we

wschodniej prowincji Pakistanu, dokąd udawał się pre­
zydent w celu dokonania inspekcji jednostek wojskowych.
Jak wynika z doniesień, nikt spośród 37 osób znajdują­
cych się na pokładzie samolotu nie zdołał ocaleć.

W przekazanym przez pakistańską telewizję oświadcze­
niu poinformowano, że zgodnie z konstytucją, przewodni­
czący Senatu (wyższej izby parlamentu) — Ghulam Ishaq
Khan przejmie ster państwa. W Pakistanie ogłoszono 10
dni żałoby. (PAP)

Ban Ouayle kandydatem republikanów
na wiceprezydenta USA

George Bush, oświadczył we wtorek, że w wypadku
zwycięstwa w wyborach — stanowisko wiceprezydenta
USA powierzy 41-letniemu senatorowi z Indiany Banowi
Quayle’owi. Dan Quayle jest postacią mało znaną na ame­
rykańskiej scenie politycznej i jego wybór uznano za nie­
spodziankę. Senator Quayle uważany jest za zwolennika
polityki Ronalda Reagana.

(PAP)

W Brazylii 16-Iatki mogą głosować
Pracujące nad projektem nowej konstytucji Brazylijskie

Zgromadzenie Konstytucyjne przyznało prawo wyborcze
osobom, które ukończyły 16 rok życia.

Wszyscy obywatele Brazylii powyżej lat 18 mają nie
tylko prawo, ale i obowiązek brania udziału w wyborach.
W myśl nowej konstytucji uprawnione do głosowania 16
i 17-latki nie będą miały takiego obowiązku, a udział w

. głosowaniu zależeć będzie ód ich własnej chęci. (PAP)

Prot. E Łątowska o 7 miesiącach swojej pracy:

Niejeden chciałby się rzecznikiem podeprzeć
— często dla własnych korzyści

Rozpoczął się XXV
Międzynarodowy
Festiwal Piosenki

W pierwszych dniach sierp­
nia przyjął panią Wojciech Ja­
ruzelski. Czy można wiedzieć,
czego dotyczyła rozmową ■
przewodniczącym Rady Pań­
stwa?

Rzecznik praw obywatel­
skich, prof. Ewa Łętowska od­
powiedziała dziennikarzowi
PAP:

— Jeżeli 'powołuje sie organ,
który nie ma w naszym kraju
tradycji, jeżeli uwzględnić, że
rzecznik jest dość oryginalnym
tworem jako organ kontrolny,
jeżeli ńie zawsze jest jasność'
co do roli jaką on spełni zaś
oczekiwania sa bardzo duże
— to myślę, że szef Daństwa.
po przeszło pół roku istnienia
tego organu, ma prawo do te­

G. Gierasimow dementuje plotki:

M. Gorbaczow nie planuje
podróży do Nowego Jorku

Przywódca ZSRR Michaił
Gorbaczow nie planuije po­
dróży do Nowego Jorku na

sesję Zgromadzenia Ogólnego
NZ we wrześniu br. ani pią­
tego spotkania na szczycie z

prezydentem USA Ronaldem
Reaganem, oświadczył na

konferencji prasowej rzecznik
MSZ ZSRR Giennadij Gierasi-
mow.

W ten sposób G. Gierasi­
mow odpowiedział na sugestie
wysunięte przez amerykań­

go. aby wiedzieć, jak działa
aby ten kto jest piastunem te­
go urzędu, dokładnie i szcze­
rze powiedział, czym ten or­
gan sie zajmuje, jak pracuje,
jaka ma „ideologie”, jaka stra­
tegię i taktykę działania. I te­
go właśnie dotyczyła rozmo­
wa. Było też kilka Innych
spraw bardzo konkretnych,
które poruszyłam.

— Wspomniała pani o swo­
jej „Ideologii” rzecznika. Czy
mogę prosić o wyjaśnienie?

— Wyrobiłam ją sobie stop­
niowo w ciągu minionych mie­
sięcy.

Rzecznik bywa rozumiany w

Polsce niekiedy bardzo dziw­
nie, jako ten który interweniu
je, jako organ politycznego

ski tygodnik „US News and
World Report”, który podał,
powołując się na anonimowe­
go przedstawiciela rządu
USA, ’iż istnieje możliwość
piątego spotkania przywód­
ców ■obu supermocarstw pod­
czas sesji Zgromadzenia O-
gólnego NZ. «

Jak już informowaliśmy,
rzecznik Białego Domu rów­
nież oświadczył, że nie planu­
je się kolejnego spotkania
Gorbaczow — Reagan.

nacisku. A to jest nieprawda.
Rzecznik jest instrumentem
kontroli. Kontroli wyko­
nywania prawa, treści prawa i
— jakby to powiedzieć — za­
chowania zwykłej przyzwoito­
ści. w kontaktach władzy z o-

bywatelem. Mam tu na myśli
kontrolę fachową. Kładę na­
cisk na to. aby wystąpienia
rzecznika nie stanowiły listy
życzeń, lecz aby były od stro­
ny fachowej przyzwoita ana­
lizą.

Natomiast rzecznik nie jest
instrumentem politycznego na­
cisku. Jeżeli n,p. dostale pro­
śby. ażebym włączyła sie w

różne akcje, apele, poparcia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

W Nowosądeckiem

Konsekwencje personalne względem
handlowców lekceważących obowiązki

(Inf. wł-) Niedawne są lata
kiedy nowosądecki handel
plasował się w ścisłej czołów­
ce krajowej pod względem o-

siąganej dynamiki sprzedaży.
W takiej samej klasyfikacji
za siedem miesięcy bieżącego
roku Nowosądeckie znajduje
się na miejscu dziewiętnas­
tym. Jeśli zestawić tabelę
dynamiki sprzedaży mięsa,
jego przetworów oraz drobiu,
Nowosądeckie zajmuje miej­
sce czternaste. W obecnym
roku nie było więc w zaopa­
trzeniu nowosądeckiego ryn­

Wczorajszym koncertem w

Operze Leśnej rozpoczęła sie
dwudniowa rywalizacja o

Grand Prix. Ten tytuł: „Bur­
sztynowa Płyta” i 250 tys. zło­
tych. to najwyższe trofeum,
jakie może, zdobyć w tym ro­
ku piosenkarz wvstenuiacv w

Sopocie Dla młodych i startu­
jących dopiero w show-bus-
sinesie liczy sie każda możli­
wość wystąpienia przed szer­
szą publicznością.-ale nikt chy­
ba nie sądzi że festiwal tętn
odgrywa wielka role w mię­
dzynarodowej promocji.

Może od tego roku znacze­
nie sopockiego festiwalu wzro­

ku wielkich załamań ale sy­
tuacja zaopatrzeniowa, a tak­
że w zakresie obsługi klien­
tów, jest trudna — podobnie
jak w całym kraju. Trzeba
dostrzec, ż« nowosądeccy
handlowcy włożyli wiele
wysiłku w realizację włas­
nych obowiązków, bo prze­
cież nie ma już rozdzielnic­
twa towarów — oczywiście
z wyjątkiem mięsa. . Teraz
liczy się więc inwencja, za­
radność, pomysłowość, kon-

(DOKONCZENIE NA STR. «)

śnie, bo wo raz pierwszy w

historii tej imprpezy podjęto
sie profesjonalnego zorganizo­
wania reklamy. Zajęło sie tym
Biuro Usług Promocyjnych,
istniejące od 5 lat, jako
spółka, ale dopiero od tego
roku wystartowało z rozma­
chem. Biuro, majace do dy­
spozycji najnowocześniejszy
sprzęt: telebimy telefaxy. kse­
rokopiarki. komputery, sorzet
audio i wideo, zapewniony
przez sponsorów, przygotowa­
ny jest znakomicie d.n rozmów
1 podpisywania kontraktów z

(DOKOŃCZENIE NA STR. B)

Trwa strajk w kopalni „Manifest Lipcowy”

Strajkujący przedstawili swoje
żądania ekonomiczne

W kopalni „Morcinek” część załogi przerwała
pracę

Strajk w kopalni „Manifest
Lipcowy” w Jastrzębiu-Zdro­
ju, uznany przez prokuratora
rejonowego za nielegalny —

trwa.Wnocyz16na17bm.
strajkujący zmodyfikowali po­
stulaty, formułując obok żądań
politycznych, to znaczy doma­
gania się reaktywowania „So­
lidarności” — także ekonomi­
czne. Obserwuje się stałą ra-

dykalizację strajkujących, s

KRtlTKO
(m) 17 BM. prezes Rady

Ministrów Zbigniew Mess­
ner przyjął ministra prze­
mysłu elektronicznego
ZSRR Władysławą Koles-
nikowa. W rozmowie po­
święconej współpracy dwu­
stronnej uczestniczył mini­
ster przemysłu Jerzy Bilip.

PIĄTY komitet (budżeto­
wy i administracyjny) Zgro­
madzenia Ogólnego NZ

przyjął we wtorek przez a-

klamację projekt rezolucji
w sprawie finansowania
działalności grupy wojsko­
wych obserwatorów ONZ,
nadzorujących realizację
postanowień porozumienia o

zawieszeniu broni między
Iranem a Irakiem. Komitet
zaproponował, aby na 'pier­
wszy, trzymiesięczny okres
działalności misji ONZ

przeznaczyć 35,7 min dola­
rów. Komitet zapropono-

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

których sporą grupę stanowią
młodzi górnicy.

W dziedzinie ekonomicznej
strajkujący domagaja się
m. iii- aby podnieść płace w

górnictwie o 2,21 faza więcej
niż średnia płaca krajowa, tzn.
o ok. liOO tys. zł, a także wpro­
wadzić system dniówkowy 1

zwiększyć stawki tak, aby za­
robek od poniedziałku do.oiat-
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Nowosądeckie atrakcją
dla turystów
radzieckich

(Inf. wł.) W województwie
nowosądeckim gościł kierow­
nik Wydziału Zagranicznego
KC KPZR Rafael Piotrowicz
Fiodorow. Spotkał sie on z

członkiem KC PZPR. I sekre­
tarzem Komitetu Wojewódz­
kiego Partii w Nowym Sączu
Józefem Brożkiem. Tematem

rozmowy były m. in. tury­
styczne i uzdrowiskowe funk­
cje województwa nowosądec­
kiego. Radziecki gość zapoznał
sie również z walorami tury­
stycznymi regionu. Zwiedził
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Są ofiary w ludziach

Katastrofa pośpiesznego
pociągu pasażerskiego w ZSRR
Pożar objął prawie cały pociąg E Strażakom

zabrakło wody
We wtorek na linii kolejo­

wej między Leningradem a

Moskwą doszło do poważnej
katastrofy pociągu pasażer­
skiego „Aurora”.

Szczegóły tragedii podaje
dziennik „Izwiestia” z 17 bm.,
Wynika z nich, że katastrofa
wydarzyła się 16 bm. wieczo­
rem w odległości 13 kilome­

trów od stacji Bołogoje, poło­
żonej w połowie drogi między
Leningradem a Moskwą.
Dziennik informuje, że do
godz. 12.00 w środą czasu mos­
kiewskiego liczba ofiar śmier­
telnych wynosiła 22 (są wśród
nich również dzięci), a 107
osób przewieziono do szpitali.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

JYl.UZJjkcL
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Przedwczorajszy koncert na­
szego krakowskiego festiwalu
w Sali Hołdu Pruskiego w Su­
kiennicach od razu zaskoczył
nas Sinfonią na róg alpejski
i orkiestrą smyczkową Leopol­
da, Mozarta (ojca wielkiego
kompozytora), grała Capella
Craconiensis pod dyrekcją

STANISŁAWA GAŁONSKIE-
GO gai MANFRED MAURI-

Ciekawie
SCHAT (RFN) dość swobo­
dnie potraktował swoją partią
solową, którą my z kolei przy­
jęliśmy jako coś w rodzaju
lekcji poglądowej na temat
instrumentów ludowych (nie
wyłączając polskich i łemkow­
skich trombit).

W następnym punkcie kon­
certu w Sukiennicach usłysze­
liśmy Christopha Forstera
(1693—1745). Koncert na wal-
tornię i orkiestrę. We wszy­
stkich trzech częściach orkie­
stra pod wprawną ręką dy--
rektora Gałońskiego bpła bez
zarzutu. Waltornista z RFN
Manfred Maurischat z nłeuda-
waną swobodą, z potrzebnym
tu wdziękiem melodycznym

i pięknie
wykonywał swe partie solo­
we. Nie był spięty, ale też i
miejscami trochę jakby za
swobodnie wkraczał w części
solowe. Powiem prawdę, że
wolę ten sposób gry niemiec­
kiego gościa od pełnych napię­
cia niektórych solistów. Wal­
tornista Maurischat pozwala,
nawet przy pewnych niedokła­
dnościach, na przeżywanie w

uniesieniu dzieła powstałego
wyraźnie dla pożytków kon­
certowych. Koncert przecież
oznacza w muzyce pewne róż­
nice napięć. I dlatego wszy­
stko wydało mi się tutaj bar­
dzo radosne, wesołe, jakby
spontaniczne.
(DÓKONCZENIE NA STR. B)

Co po sznurku jesienią?

Żniwa na finiszu
(Inf. wł.) Kilkanaście bez-

deszczowych dni spowodowa­
ło, że w Taraowiskiem cięcie
zboża dobiega końca. General­
nie rolnicy nie skarżą się na

żniwna aurę. Jak dotychczas
stosunkowo sprawnie pracuje
sprzęt spółdzielni kółek rol­
niczych, eskaerowskie kom­
bajny mają duże wzięcie. Ce­
nę usługi (10—12 tys. zł za go­
dzinę kombajnowania) można
określić jako umiarkowaną,

— W Dąbrowie Tarnows­
kiej za dzień — mówi Franci­
szek Kawior, prezes. SKR .

—

będzie już po żniwach. W tym

roku nie było większych pro­
blemów z maszynami, dotych­
czas kombajniści: Franciszek
Turkiewicz przepracował 160
godzin efektywnych, Ludwik
Szwajkosz — 152 godziny, a

Zbigniew Partyński — 150
godzin. Narzekań na brak czę­
ści ■zamiennych w Dąbrowie
Tarnowskiej nie słychać. Brak
natomiast sznurka do pras
wysokiego stopnia zgniotu.
SKR świadczy tylko usługi
dla tych rolników, którzy do­
starczą sznurek.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

AlRwr^"h7OURS
Nasz

wielki konkurs!
(Inf. wł.) Wycieczka do

Syrii i Jordanii należy do
najbardziej atrakcyjnych
trag turystycznych poleca­
nych przez „Lot Air
Tours”. Wielu historyków
twierdzi, że właśnie w Sy­
rii istnieje najstarsza cywi­
lizacja w świecie, do czego
przyczyniło się niewątpli­
wie położenie na skrzyżo­
waniu szlaków wiodących
do Europy, Azji i Afryki.
Turystów z całego świata
przyciąga tu unikalna har­
monia natury — kombina­
cja gór i równin, pustyni i

lasów, plaż i morza, wspa­
niałego klimatu i lecz­
niczych wód mineral­
nych. W Damaszku można

zobaczyć cenne ślady kul­
tury chrześcijańskiej takie
jak: okno św. Pawła, „U-
liczka Prosta”, kaplica św.
Annasza, czy Mauzoleum
św. Jana Baptysty. Współ­
istnieją z nimi zabytki
islamu: meczet Omayad,
mauzoleum wnuczki Maho­
meta, grobowiec pierwszego
kalifa ery Omayadów —

(CIĄG DALSZY NA STR. B)

1,3 min zł nagrody dla znalazcy złotej zausznicy

Odnajdują się kolejne
części „skarbu 1000-lecia“

17 bm. mieszkańcy Środy
Śląskiej nadal zgłaszali infor­
macje dotyczące okoliczności
odnalezienia przez nich frag­
mentów złotej biżuterii naz­
wanej „skarbem 1060-Iecia”.
Do wojewódzkiego konserwa­
tora zabytków zgłosił się
31-letai mężczyzna, mieszka­
niec tego miasta i zwrócił
fragment złotego paska o

długości 36 mm. Oświadczył,
że rezygnuje z nagrody ufun­
dowanej przeź ministra kultu­
ry i sztuki w postaci 3-krot-
nej wartości zwróconego zło­

ta. Jednocześnie znalazca tego
brakującego elementu „skar­
bu 1000-lecia” stwierdził, że

satysfakcję zapewni mu hono­
rowy dyplom.

Wczoraj również przedsta­
wiciel ministra Aleksandra
Krawczuka wręczył miesz­
kańcowi Środy Śląskiej Józe­
fowi Kośduchowi, który w

odpowiedzi na apel oddał zło­
ta zausznicę, nagrodę pie­
niężna w wysokości 1,3 min zł
— tj- trzykrotną wartości
zwróconego żłota.

(PAP)

Ponad 33 min. złotych
za siódemkę

. w „SuperlotkiT
We Wrocławiu w Między­

wojewódzkim Oddziale Przed­
siębiorstwa „Totalizator Spor­
towy" odnotowano rekordo­
wą wypłatę wygranej w „Su-
perlotku”: za trafioną sió­
demkę wtrocławianki — 63-le-
tnia matka i jej 32-letn.ia cór­
ka otrzymały 33 min 378 tys.
620 zł. Jest to w Polsce druga
największa — nod wzglądem
wysokości wypłaty — nagroda
pieniężna dla grających w

„Totalizatorze Sportowym”.
Wrocławianki część nagrody
przeznaczyły na społeczne ce-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Jutro w „GAZECIE4*
• Najwyższa dopuszczal­

na zawartość ołowiu we

krwi wynosi 20—25 mikro-
gramów w 100 mililitrach.
Tymczasem u dzieci w jed­
nej ze szkół. Śródmieścia
(badania przeprowadzano
w kilku wybranych szko­
łach Krakowa i wojewódz­
twa) stwierdzono istnienie
nawet 45 mikrogramów!
Degradacja środowiska na­
turalnego zaczyna godzić w

to, co najcenniejsze — w

zdrowie przyszłego pokole­
nia — pisze Zbigniew Sata-
ła — OŁÓW CORAZ GRO­
ŹNIEJSZY.

• Wrocław w roku 1948,

— imponującą wystawę
ziem odzyskanych i Kon­
gres Intelektualistów w O-
bronie Pokoju — wspomina
Lesław M. Bartelski — NA
GRUZACH WYROSŁA...

• Rozmowa Olgierda Ję-
drzejczyka z dyrektorem
naczelnym i artystycznym
Teatru „Maszkaron”, Bru­
nonem Rajcą — SATYRA
JEST WYŻSZĄ PRAWDĄ.

• Ostatni fragment in­
teresującej książki Andrze­
ja Werblana o Władysławie
Gomułce — ,.A JA NIE
CHCĘ ABYSCIE MNIE
RAZ NA ZAWSZE SKOŃ­
CZYLI...”

Grób wojownika sprzed

prawie 4 tys. lat
Sensacją tegorocznego sezo­

nu archeologicznego na Kuja­
wach jest odkrycie w okoli­
cach Dąbrowy Biskupiej (woj.
bydgoskie) grobu wojownika
datowanego na 1800—1750 r.

p.n.e. Archeolodzy z Uniwer­
sytetu Poznańskiego, nracuia-

jący na tych terenach systema­
tycznie od blisko 10 lat. zna­
leźli w nim m. in. topór ka­
mienny strzały do łuku z gro­
tami z krzemienia, naczynia,
ozdoby.

(PAP)

Ną pierwszych stronach

wszystkich gazet w Polsce
Pojawiła się informacja o

znalezieniu i zidentyfikowaniu
zwłok trojga dzieci, w lesie
koło Piotrkowa Trybunalskie­
go. Pokrótce przypomnę ko­
lejność wydarzeń.

29 lipca br. trzech chłop­
ców (w tym dwóch mieszka­
jących w Piotrkowie Trybu­
nalskim) udało sie nad rzekę
Wierzejkę Zbliżał się wieczór
a oni nie pojawili się w da­
mach Rodzice rozpoczęli po­
szukiwania. powiadomili mi­
licję.

S sierpnia w leśie (około
trzech kilometrów za mia­
stem) przechodzący tamtędy
mężczyzna znajduje częściowo
scalone zwłoki Okazuje śie
-* są to ciała zaginionych
nrzed tygodniem chłopców
Dbecny na miejscu lekarz o-

kreśla prawdopodobna data
^Sonu na 29 lipca a więc
nzień zaginięcia Zostaje
Wszczęte energiczne śledztwo.
Przypuszcza się że sprawca
może być ubrany na czarno

rntżczyzna. w którego towa­
rzystwie widziano zaginio-

W szponach satanisty?

Niejasne motywy i okoliczności zbrodni

w Piotrkowie Trybunalskim
nych. Dzięki pomocy jednej z

uczestniczek obozu harcerskie­
go powistaje portret pamię­
ciowy domniemanego spraw­
cy. Energiczne poszukiwanie
prowadzą do zawieszonego w

prawach wykonywania zawo­
du nauczyciela szkoły podsta­
wowej nr 11 w Piotrkowie
Trybunalskim — Mariusza T.
11 . sierpnia w godzinach
południowych zostaje on za­
trzymany w swoim mieszka­
niu a na miejscu grupa do­
chodzeniowa zabezpiecza śla­
dy w tvm i narzędzie prze­
stępstwa. Kim jest- zabójca?

O osobie sprawcy trudno

Jest wiele powiedzieć. Na po­
zór człowiek niezaradny je­
dynak. Pochodzi z rodziny in­
teligenckiej. dobrze sytuowa­
nej. Mieszka samodzie. ,iie. w

tym samym co i rodzice blo­
ku. Absolwent piotrkowskiej
filii łódzkiej WSP flkończył
nauczanie początkowe. Jak
informują bardzo nieliczni

znajomi — odludek nie pro­
wadzący bogatego życia towa­
rzyskiego. Znano go tako czło­
wieka skrytego niesamodziel­
nego Najbliżsi nie mogli
wprost uwierzyć bv Mariusz
popełnił tak odrażający czyn

Zabójca nie był. wbrew po­

zorom. postacie kryształowa.
Rodzinie bardzo zależało na

tym, by nie ujawniać w są­
siedztwie. że Mariusz był„.
karany. I tó nieraz. Po raz

pierwszy salę rozpraw ten

„nieśmiały” człowiek zobaczył
w 1986 roku. Dopuścił
się czynu określanego Ja­
ko „pozbawienie wolności”.

Zwabił do swojego mieszkania

kilkunastoletniego chłopca
'

tam go uwięził. Dziecku uda­
ło si? zbiec Rodzice wnieśli

sprawę do sądu, który uznał

winę oskarżonego i skazał go

na • miesięcy pozbawienia
wolności w zawieszeniu.

Latem 1987 roku Ma­
riusz T. awabla do«domku re­
kreacyjnego we Włodzlmle-

rzowlcaćh kilku małych chło>p-
ców. Jednemu z nich propo­
nuje by się rozebrał bo chce

go namalować Naiwne dziec­
ko zgadza się i jak zeznaje
do protokołu 1est .łaskotane
w okolicy klatki piersiowej

’

podbrzusza” I tym razem

Mariusz T. trafia na salę są­

dową. Sprawę rozpatruje ten
sam co i poprzednio sąd Za­
pada wyrok Pozbawienie wol­
ności na 18 miesięcy.

Rodzice starannie ukrywają
fakt pobytu syna w więzie­
niu. Sąsiedzl informowani są.
że syn przebywa w wojsku.

Po odbyciu połowy zasą­
dzonej kary adwokat wnosi
prośbę o zawieszenie wyko­
nywania wyroku z dwóch po­
wodów: złego stanu zdrowia
matki więźnia oraz koniecz­
ności kontynuowania leczenia
psychiatrycznego przez odby­
wającego karę.

W kwietniu br. Mariusz T.
oouszca mury zakładu kar­
nego w Łodzi. Na miejscu ma

się stawić ponownie 2 sierp­
nia. I stawi się Zupełnie spo­
kojnie. I uzyska zgodę na dal­
szy pobyt na wolności Nikt
nawet nie podejrzewa, że ten

pokorny cichy młody czło­
wiek dopiero co. w perfidny
sposób pozbawił życia troje
dzieci.

Spróbujmy odtworzyć prze­
bieg zdarzeń owego tragicz­
nego dnia. 29 lipca.

Po śniadaniu chłopcy po­
stanowili iść sie wykąpać.
Udali się nad brzeg rzeki

Wierzejki. Nie byli tam sa­
mi. Jest to popularne wśród
piotrkowian kąpielisko. Ma­
riusz T. tego dnia zdecydował
się na przejażdżkę swoją ja­
wa 350. Dotarł nad brzeg rze­
ki. Nie przybył tam jednak
korzystać z chłodnej wody.
Jego uwagę przykuli trzej,
kąpiący się nago chłopcy Za­
czął z nimi rozmawiać, a ja­
ko pedagog nie miał trudnoś­
ci w nawiązywaniu kontak­
tów z dziećmi Zaproponował,
by odwiedzili iego mieszka­
nie. Przynętę stanowiły zna­
czki. akwarium i gry telewi­
zyjne. Chłopcy zaakceptowali
pomysł i umówili się na 14.
Skrótem obok torów kolejo­
wych udali się pod wskazany
adres. Na drodze oczekiwał
już na nich zniecierpliwiony
spóźnieniem Mariusz T Po

godzinie chłopcy chcieli już
wyjść z mieszkania. Nie wy­
pili nawet przygotowanej dla
nich herbaty nie skosztowali
ciastek...

Tak się chłopcy ładnie
bawili i chcą iść do domu —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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[ Ogłośzenia Okspresowe
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■= PRZEDSIĘBIORSTWO Ełł:
E USPOŁECZNIONE S
E poszukuje
~ na terenie województwa
E miejskiego krakowskiego

lokalu
heB

BM

S o powierzchni od 400 de

g 1000 m!, na działalność s
S produkcyjną, wyposażo- JM

£ nego w wodę, gaz i siłę. i
E Oferty kierować: Kra-
“ ków, tel. 33-20-44, wewn. s
E g
S K-7728 IM

TELEWIZOR Rubin, z gwarancją
na kineskop — sprzedam. TeŁ
grzecznościowy 43-07-91. g-34697
PILNIE sprzedam nowy, duży dom
z wygodami, 17 km od Limano­
wej. Oferty 34895 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 1. . ,

SPRZEDAM działkę uzbrojoną,
266 ms. Oferty 34638 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 3.

ZAKLAń Instalacji sanitarnych —

przyjmle zlecenia na naprawy,
remonty oraz wykonanie nowych
Instalacji wod.-kan., c.o. 1 gazo­
wych. Tel. 37-03-94 (19—20).

KUPIĘ niedrogo solidny, zachod­
ni „benzyniak” osobowy, również
nietypowy, ewentualnie do małe­
go remontu, pojemność obojętna
Tri. 47 -57-14. g-34781

iiiimimiimiitiiiiiiiiiiiiiiiiiii

SPRZEDAM: komplet mebli ku­
chennych, przystawkę do przy­
czepy N-126, opony D-124 175X13.
Tri. 11-89 -69, po 16. g-34397

CIĄGNIK C-330 — sprzedam Ste­
fan Janik, Gołuehowice 88 k. Ska­
winy. g-34847

SPRZEDAM) wyważarkę elektro­
niczną, dźwignik dwukolumnowy,
przyrząd diagnostyczny silnika z

monitorem, analizator spalin —

nowe. Tel. 44-24-70, wieczorem.

KUPIĘ 60 mz parkietu dębowego
lub jesionowego. Teł. 44-33-04 w.

155. wieczorem. g-34799
SPÓŁKA Handlowo-Gospodareza
z o.o . poszukuje wykwalifikowa­
nych narzędziowców, tokarzy, fre­
zerów. szlifierzy. Atrakcyjne za­
robki. Oferty K-8506 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

___________

MELEXA i działkę 1 ha w War­
szowicach — sprzedam. Oferty
33921 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM dom z działką na <M.
Niwa. Wiadomość: Nowy Targ,
ul. Polna 29. g-34837
DOZORCOSTWO — z mieszka­
niem — przyjmę Tel. 47-49-59.

SPRZEDAM Żuka. 1974 oraz Pla­
ta 125p, 1983. Lipnica Murowaną
228. woj. tarnowskie, teł. 137.

Zatrudnię

murarzy
pieców przemysłowych
tel. 22-20-11, wewn. 212

w godz. 8—15
K-7524

cssas

SPÓŁDZIELNIA USŁUG ROLNICZYCH •

Kraków-Nowa Huta, os. Kościelniki |

informuje przedsiębiorstwa państwowe oraz osoby pry- g
ważne,' że z dniem 1.09.1988 r. rozpoczyna w warszta- K

cie zakładowym wykonywanie remontów kapitalnych g
przyczep rolniczych wszystkich typów. S

Bliższych informacji udziela pod nr tel. 44-70-41. |
K-8087 |

•y

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU NIEORGANICZNEGO „BONARKA”

zatrudnią
■ kierownika działu księgowości
■ informatyka
■ księgowych (księgowość finansowa i materiało­

wa)
Zakład zapewnia atrakcyjne wynagrodzenie wg za­

kładowego systemu wynagrodzenia, dodatek stażowy,
deputat węglowy, odpłatne wyżywienie w stołówce.za­
kładowej, wczasy, kolonie krajowe i zagraniczne.

Zgłoszenia przyjmuje i.informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia Kraków, ul. Puszkarska 9, telefon

66-45-22, wewn. 124.
K-81Ó6

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU MASZYNAMI

r SUROWCAMI „BOMiS”
w Krakowie, ul. Słowiańska 3

zatrudni pilnie
4 specjalistę ds. handlowych
< specjalistę ds. eksportu
♦ kierownika sklepu branży motoryzacyjnej
♦ sprzedawcę w sklepie branży motoryzacyjnej
0 księgową
♦ kierowcę samochodu „Robur”
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Kierownik

Sekcji Ekonomicmo-Pracowniczej Kraków, ul. Sio-

_

— 9 ł«1 n’Pwlt 25.

ZAKŁADY PRZETWÓRSTWA
tworzyw sztucznych

Sp-nl* Pracy w Kłaju

NATYCHMIAST ZATRUDNI
na specjalnych warunkach płacowych

NASTĘPUJĄCYCH PRACOWNIKÓW:
— głównego technologa — wykształcenie wyższe,

specj tworzywa sztuczno
— głównego energetyka — wykształcenie wyższe
— kierownika produkcji — wykształcenie wyższe

techniczne; specj. tworzywa sztuczne |
— kierownika Transportu — wykształcenie średnie

i praktyka
— specjalistę ds. Ochrony Środowiska — wykształ­

cenie wyższe lub średnie i praktyka
— specjalistę ds. Norm I Kalkulacji — wykształce­

nie wyższe lub średnie
— technologa — wykształcenie średnie; specj. two­

rzywa sztuczne

oraz
— ślusarzy, tokarzy, frezerów

Sp-nia zapewnia dojazd pracownikom zamieszkałym
na terenie Krakowa i Bochni.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Służb Pracowniczych ZPTS — Sp-nia Pracy Kłaj 400,
tel. 21-50-28.

K-7432

Jaka będzie pogoda?

9

Żniwa na finiszu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Podobna sytuacja jest w

SKR w Żabnie, Lisi«j Górze
oraz wielu eskaerach w woje­
wództwie tarnowskim, inter­
wencje w Wojewódzkim
Związku Rolników, Kółek i
Organizacji Rolniczych w

Tarnowie nie skutkują. Wy­
jaśnienia. że sznurek będzie
za kilka dni, niewiele tłuma­
czką. Nie pocieszają, ale złosz­
czą, denerwują. Co po sznur­
ku jesionią?

— Probhm nie jest nowy —

mówi Stanisław. Lafowskl,
wiceprezes Zarządu WZRKiOR
w Tarnowie. Dla potrzeb je­
dnostek gospodarczych kółek
rolniczych w naszym regionie
— Wojewódzki Zakład Zaopa­

trzenia i Gospodarki Materia­
łowej w Jasieniu zamówił
w

'

Przedsiębiorstwie. Handlu
Sprzętem Rolniczym „Agro-
ma" w Krakowie — 10 ty».
kłębków sznurka, a otrzy­
mał przydział na 8 tys.
sztuk, do dziś realizacja Jest
zerowa. Od wczoraj 80 proc,
kółek rolniczych w Tamowe-
kiern zaprzestało prasowania
słomy z uwagi na brak sznur­
ka, sytuacja ta powoduje du­
że zdenerwowanie rolników i
obawy o zbiór słomy. Podej­
mowane Interwencje w kra­
kowskiej „Agromie” w WZGS
„Samopomoc Chłopska” w

Tarnowie a także u producen­
ta nie dały żadnych efektów.

JANUSZ SZEGDA

Nowosądeckie atrakcją
dla turystów radzieckich

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
m. in. Zakopane 1 Tatry, po­
znał spływ flisackimi łodzia­
mi przez pieniński przełom
Dunajca. Gościł w najstarszym

najbardziej zabytkowym mie­
ście Nowosądeckiego — Starym
Sączu. Tam właśnie dzienni­
karz „Gazety Krakowskiej”
poprosił Rafaela Piotrowicza
Fiodorowa o opinię na temat
możliwości większego niż do
tej pory zainteresowania tu­
rystów radzieckich terenami
województwa nowosądeckiego
Oto nieautoryzowany zanis od
Dowiedz!.

Miałem okazję, zresztą nie
po raz pierwszy, przekonać się
o urzekającym pięknie tej zie­
mi. Podhale ma również swe

zw:ązki z osobą Włodzimierza
Lenina — co stanowi dodatko­
wą atrakcję dla obywateli
Związku Radzieckiego. Ujmu­
jąca jest gościnność mieszkań­
ców i ich troska o każdego,
przybysza. Są jednak i barie­
ry, które jak widać obecnie,
nie sprzyjają odwiedzinom
radzieckich turystów. Ba­
za hotelowa jest w No-
wosądeckiem ilościowo
skromna. Nasi turyści mają
natomiast ugruntowane trady­
cją specyficzne nawyki. Wy­
znają zasadę, że skoro zapłaci­
li to chcą być wszędzie dowo­
żeni na miejsce, zakwaterowa­
ni w wielkich hotelach, żywie­
ni w dużych restauracjach,
wręcz prowadzeni za rękę
przez przewodnika. Czasami
nawet sami śmiejemy się, że

turysta to człowiek, który od­
wraca głowę w stosownym
kierunku, gdy przewodnik mó­
wi — patrzymy w lewo, pa­
trzymy w prawo. Te nawyki
są przezwyciężane. Rośnie po­
pularność indywidualnej tu­
rystyki samochodowej, ale ci
jadący autami chcą zatrzymy­
wać się na kempingach. Jest
jednak różnicą w pojmowaniu
tego terminu. U nas nazwa

kemping to polski motel z

komfortowymi pokojami.
Przeciętny mieszkaniec ZSRR,
który we' własnym państwie
chętnie wyruszyłby na urlop
w góry z plecakiem i namio­
tem, wstydzi się czynić to

za granicą. XV miarę przełamy­
wania tych właśnie, turystycz­
nych stereotypów, coraz wię­
cej mieszkańców ZSRR na

pewno zwróci uwagę ną walo­
ry Nowosądeckiego. Dowie­
działem się, że tutaj istnieje
całkiem dobrze rozwinięta sieć
kwater prywatnych ale ofi­
cjalnych, tutaj działa sporo
dobrych, ale niedużych restau­
racji i punktów małej gastro­
nomii, mogących szybko i sto­
sunkowo niedrogo nakarmić
przybysza. Jest wreszcie w

NowosądeckieTM, wiele miejsco­
wości uzdrowiskowych, gdzie
również mieszkańcy naszego
państwa mogliby korzystać z

kuracji w sanatoriach. Myślę,
że w NowosądeckieTM, gdzie
sezon turystyczny trwa chyba
cały rok, -coraz częściej sły­
szeć da się język rosyjski.

STANISŁAW SMIERCIAK

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wał, aby większą część tej
sumy (ponad 20 min dola­
rów) pokryli stali członko­
wie Rady Bezpieczeństwa
ONZ.

POGŁOSKI jakoby woj­
ska radzieckie zaminowy-
wały opuszczane przez sie­
bie rejony i nie likwidowa­
ły założonych wcześniej pól
minowych, nie są zgodne z

prawdą — oświadczył w

środę rzecznik prasowy
MSZ ZSRR Giennadij Gie-
rasimow, w wywiadzie dla

agencji TASS.
W ROKU bieżącym —

podaje agencja MTI — Wę­
gry obchodzą 950. rocznicę
śmierci założyciela państwa
węgierskiego, króla Stefana
Świętego. 20 sierpnia na

placu przed bazyliką Stefa­
na Świętego w Budapesz­
cie odbędzie się uroczysta
msza, na którą — jak o-

czekuje się — przybędą rze­
sze wiernych z całego kra­
ju. W mszy, którą odprawi
arcybiskup Esztergomu,
przewodniczący węgierskie­
go episkopatu katolickiegę,
kardynał Łaszlo Paska! bę­
dą uczestniczyć przedsta­
wiciele Watykanu
władz państwowych.

oraz

Z dalekopisu
NAJWIĘKSZY

FRESK ŚWIATA
(m) 190 metrów wysoko­

ści i 250 metrów długości
będzie miał największy
fresk świata malowany na

masywie góry Tignss w

Alpach Francuskich przez
41-Ietniego artystę plastyka
Pierre-Marie Pierreta i je­
go 4 asystentów.

Fresk będzie przedstawiał
młodego Herkulesa, kieru­
jącego Wzrok na ziemię i
wznoszącego prawą rękę.
Prace nad dziełem mają
być zakończone w paździer­
niku br.

Katastrofa pociągu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Jak przypuszczają specjali­
ści, pociąg posjsięszny „Auro­
ra” udający się z Leningradu
do Moskwy wypadł z szyn.' W-
wagonie' restauracyjnym wy­
buchł pożar. Ogień momental­
nie rozprzestrzenił się na są­
siednie wagony obejmując nie­
mal cały skład pociągu. Z po­
wodu trudnych warunków
drogowyeh wozy straży po­
żarnej nie mogły szybko prze­
dostać się na miejsce katastro­
fy, a w skierowanym tam po­
ciągu strażackim wkrótce za­
brakło wody. Dopiero po uzu­
pełnieniu jej zapasów pożar
ugaszono całkowicie.

Komitet Centralny KC
KPZR, Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i Rada Mini­
strów ZSRR wyraziły w środę
głębokie współczucie rodzi-
nopi, krewnym i bliskim ofiar
katastrofy.

Celem ustalenia przyczyn
katastrofy, została powołana

komisja państwowa z wice­
premierem Władimirem Gusie-
wem. Na miejsce tragedii
udali się również specjaliści z

Ministerstwa Komunikacji
ZSRR z szefem tęgo resortu,
Nikołajem Konariewem na

czele.
Lokalne władze zorgnizowa-

ły ewakuację rannych; przy­
stąpiono do prać nad przywró­
ceniem do ruchu zniszczonego
odcinka torów. Z Leningradu
samolotem przybyła grupa le­
karzy; pomoc nadeszła rów­
nież z sąsiednich obwodów.
Całą noc trwały prace nad
przywróceniem normalnego
działania linii. Wieczorem 16
bm. i nocą dodatkowymi po­
ciągami przetransportowano
do Moskwy 557 pasażerów- z

„Aurory”. W południe 17 bm.
ruch na linii Leningrad —

Moskwa został przywrócony.
Komisja rządowa I specjali­

ści badają przyczyny tragedii.
Rozpatruje się ich kilka wer­
sji. .

I
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. »

sekwencja w działaniu han­
dlowców mających dbać o

zaopatrzenie sklepów. Doko­
nując oceny wyników finan­
sowych działalności poszcze­
gólnych gestorów nowosądec­
kiego handlu za pierwsza sie­
dem miesięcy 1988 roku, naj­
wyższą ocenę trzeba przy­
znać handlowi państwowemu
WPHW oraz handlowi wiej­
skiemu (cały pion WZGS
oraz spółdzielnie ■.^Samopo­
moc Chłopska”). Niestety nie
wszyscy handlowcy pracują-

REKORDZIŚCI
Według informacji

mieszczonej przez
miejscową, republika Islan­
dii jest prawdziwą krainą
mlekiem płynącą. Każdy z

ok. 250 tys. mieszkańców
tej wyspy jest rekordzistą
światowym w spożywaniu
mleka i jego przetworów. 5
Średnio na człowieka ,spo-
życie to wynosi 215 litrów S
w ciągu roku.

1

s

8s

1 stosują nowe zasady działal­
ności gospodarczej handlu i

jego powinności względem
społeczeństwa. Często zapo­
mina się również o zasadach

sanitarno-higienicznych obo­
wiązujących handel. Mimo
wielokrotnych sygnałów or­
ganów kontrolnych, zwraca­
nia się o interwencję do or­
ganów założycielskich, jedno­
stek . nadrzędnych i rad nad­
zorczych w sprawie poprawy
funkcjonowania niektórych
placówek, ze strony zainte­
resowanych kierownictw po­
zostawało to bez echa. Nie­
jednokrotnie w imię źle po­
jętej samorządności zamiast
starań o poprawę, starano się
bronić nieudolnych i nieod­
powiedzialnych. Teraz orga­
ny kontrolne działające na

terenie województwa nowo­
sądeckiego, powołując się na

możliwość skorzystania ze

szczególnych uprawnień i u-

poważnień rządu, postawiły
wniosek o skorzystanie z tych
uprawnień w stosunku do
najbardziej niekonsekwen­
tnych, niepoprawnych osób
odpowiedzialnych za funkcjo­
nowanie handlu. Oto treść
pisma wystosowanego przez
dyrektora Wydziału Handlu
UW Alfreda Malinowskiego.
„Wydział Handlu i Usług U-
rzędu Wojewódzkiego w No­
wym Sączu i Oddział Woje­
wódzki Państwowej Inspek­
cji Handlowej oraz Woje­
wódzki Oddział Najwyższej
Izby Kontroli do Spraw In­
spekcji Robotniczo-Chłopskiej
stwierdzają, że w niektórych

jednostkach handlowych z te­
renu województwa nowosą­
deckiego od dłuższego czasu

występują rażące nieprawi­
dłowości w funkcjonowaniu
handlu, mające istotny wpływ
na odczucia społeczne i ogól­
ne niezadowolenie ludności.
Również kontrole sprawdza­
jące funkcjonowanie handlu
w tych jednostkach przepro­
wadzone przez Wydział Han­
dlu i Usług we współpracy z

PIH w okresie 10—12 sierp­
nia br. potwierdziły, że kie­
rownictwa niektórych jedno­
stek nie sprawują należyte­
go nadzoru nad podległą im

siecią, doprowadzając tym sa­
mym do: istotnych braków
w zaopatrzeniu w podstawo­
we artykuły spożywcze,. nie-

rytmiczności dostaw, nie­
właściwej obsługi klienta,
niezadowalającego stanu sa­
nitarnego placówek oraz wy­
stępowania licznych zjawisk
o charakterze spekulacyjnym,
jak też do oferowania do
sprzedaży towarów niewłaś­
ciwej jakości. To wszystko
powoduje m. in. wiele kryty­
ki pod adresem władz
tyczno-adminstracyjnych
bezskuteczność działań i
rowanie takiego stanu

czy.
W związku z powyższym, u- tarza

względniając zwłaszcza brak
skuteczności działań w zakre­
sie realizacji wniosków po­
kontrolnych i lekceważenie
żywotnych interesów klienta
— Wydział Handlu i Usług
Urzędu Wojewódzkiego w

Nowym Sączu wspólnie z Od­
działem Wojewódzkim

’ PIH i
Wojewódzkim Oddziałem NIK

wnioskują o wyciągnięcie kon­
sekwencji dyscyplinarnych i
politycznych w stosunku do
następujących osób:

1) O cofnięcie rekomendacji
partyjnych i odwołanie z do­
tychczasowych stanowisk:

— FRANCISZKA BOCHEN-

poli-
~a

tole-
rze-

KA —prezesa Zarządu Gmin­
nej Spółdzielni JSCh” w

Niedźwiedziu,
— WŁODZIMIERZA PRZE-

PIÓRĘ prezesa Zarządu
Gminnej Spółdzielni JSCh*
Gorlice — wieś,

— TADEUSZA OLEJNIKA
— wiceprezesa zarządu ds.
produkcji PSS „Społem" •»

Nowym Sączu,
— STANISŁAWA KAŁA-

FUTA — wiceprezesa zarzą­
du ds. produkcji i gastronomu
PSS „Społem." w Nowym
Targu,

— JANA THOMASA, —

prezesa zarządu gminnej spół­
dzielni „SCh” w Nowym Tar­
gu,

-z. STANISŁAWA WÓJSA
prezesa zarządu Gminnej
Spółdzielni „SCh" w Chełm­
cu.

2) O udzielenie upomnienia
dla JANA SWIĘSA — preze­
sa zarządu Gminnej Spół­
dzielni „SCh" w Bobowej” ~

Reasumujący
handlu wniosek
Wydziału Handlu UW w No­
wym Sączu, wraz z propozy­
cjami decyzji kadrowych roz­
patrzył Sekretariat Komitetu
Wojewódzkiego PZPR obra­
dujący pod przewodnictwem
członka KC PZPR, I sekre-

Józefa
punkt

działalnośś
dyrektora

KW Partii
Brożka. Podzielono
widzenia organów wniosku­
jących zastosowanie konsek­
wencji kadrowych i udziele­
nie kar służbowych, dyscy­
plinarnych 1 partyjnych oso­
bom, które nie stosowały się
do zaleceń poprawy działal­
ności handlowo-usługowej a

także nie podjęły wdrażania
zasad II etapu reformy gos­
podarczej. O zajętym stano­
wisku postanowiono poinfor­
mować prezesa Wojewódzkie­
go Komitetu ZSL, przewod­
niczącego Wojewódzkiej Rady
Narodowej w Nowym Sączu
Stanisława Smierciaka. (sś)

za-

prasę

w ciągu WKU.
W Islandii, której obszar Sj

wynosi , niecałe 103 tys. km
kw. hodowlą krów zajmu­
je się ęk. 4 tys. farmerów.
Łącznie stado liczy ponad
35 tys. krów dojnych. Każ­
da z nich daje przeciętnie
7.400 litrów mleka rocznie
0 zawartości tłuszczu 4,2
proc.

Większe dostawy
margaryny i oleju

jadalnego
We wrześniu dostawy mar­

garyny na zaopatrzenie rynku
wyniosą 21 tys. ton i będą śre­
dnio o 5,5 tys. ton większe niż
w -lipcu czy sierpniu br. Wię­
cej też będzie oleju rafinowa­
nego. W sumie w II półroczu
br. przemysł tłuszczowy do­
starczy na rynek prawie 118

tys. ton margaryny, 0 10 tys.
ton więcej niż w tym samym
okresie ub. r. O 5 tys. ton, tj.
o niespełna 10 proc, wyższa
też będzie podaż oleju rafino­
wanego. (PAP)

Makabryczne zabójstwo w Wieliczce

Dzięki natychmiastowej akcji
i pomocy społeczeństwa ujęto bandytę
(INF. WŁ.) „Na apel umie­

szczony w krakowskiej pra­
sie dotyczący makabrycznego
mordu
sierpnia
rowany
kańców

_____

.

którzy widzieli mordercę, zgło­
siło się 20 informatorów. Trzy
informacje były trafne i bar­
dzo ułatwiły funkcjonariu­
szom MO ujęcie mordercy
82-letniego. Stanisława M.,
którym okazał się . Mariusz
S.” — powiedział na wczoraj­
szej konferencji prasowej za­
stępca naczelnika Wydziału
Kryminalnego WUSW kpt
Marek Fober.

110 sierpnia ok godz. 21 do
RUSW w Wieliczce zgłosiły
się sąsiadki Stanisława M.
które widziały wcześniej przed
jego domem mężczyznę krę­
cącego się na podeście scho­
dów. Potem zaobserwowały,
że wychodzi on z mieszkania.
Zauważyły poszarpane przed­
ramię i krwawiące rany- W
mieszkaniu znalazły zakrwa­
wione zwłoki gospodarza do­
mu. Stanisław M znany me­
liniarz wielicki leżał z głębo­
ka, 12-centymetrową raną w

piersi. Ekipa WUSW i RUSW
z Wieliczki potwierdziła na

miejscu, iż Stanisław -M. zo­
stał zabity nożem. Mieszka­

jaki popełniono 10
w Wieliczce, a skie-

do wszystkich mięsa-
Wieliczki i Krokowa,

31 również mieszkaniec Wie­
liczki, bez zawodu, karany już
jako nieletni za pobicia.

Mariusz S. opowiadał o tra­
gedii z taka dokładnością i
kolorytem, jakby nie dotyczy­
ła ona jego samego. Nóż miał
tylko dla zastraszenia. Użył go
jednak, gdyż staruszek nie
chciał go wpuścić do domu.
Pchnął więc Stanisława M.
do wnętrza i trzymając za

włosy wymierzył cios prosto
w prawa komorę serca, ugo­
dzony padł na krzesło. .Bandy­
ta spokojnie przeszedł do ko­
mórki, z której zabrał 2 bu­
telki' wódki i 2 słoiki ogór­
ków na zagrychę. Wtedy u-

słyszał łoskot spadającego a

krzesła ciała-. Stanisław M.
już nie żył. Przekroczył więc
spokojnie zwłoki, wziął jak
twierdził. 5 tysięcy złotych i

wyszedł. W czasie przesłucha­
nia powiedział, że pił od ty­
godnia i dostał .śruby”, chciał
się nawet powiesić, ale mu

przeszkodzono, więc porznął
sobie rękę żyletką. Stąd rany,
które zauważyły u niego są­
siadki. Pozwoliły one na roz­
poznanie go na dworcu w

Wieliczce. We wtorek areszto­
wano Mariana S. i Zbigniewa
K„ Wojciech F. będzie odpo­
wiadał z wolnej stopy- Śledz­
two w tej sprawie prowadzo­
ne jest pod nadzorem Proku­
ratury Rejonowej w Podgórzu.

nie zostało splądrowane co

wskazywało, iż motywem
zbrodni był rabunek. Ustalono

przy pomocy sąsiadek rysopis
mężczyzny, który wychodził z

mieszkania denata. Widziano

go jeszcze raz na dworcu w

Wieliczce, gdzie kupował bilet
do Krakowa. Po komunika-,
taeh w prasie 13 sierpnia o-

trzymano dwie informacje
personalne z nazwiskiem i re­
jonem zamieszkania poszuki­
wanego (podwielicka wieś).
Okazało się, że Mariusz S.
lat 19 jest już notowany i był
karany za drobne kradzieże.
Pracował w prywatnej pie­
karni jako pomocnik piekarza
(wykształcenie podstawowe).
Został złapany w czasie u-

cieczki z domu na kartoflisku.
Już w czasie pierwszego prze­
słuchania przyznał się do za­
bójstwa i podał dwóch wspól­
ników, którzy, jak twierdził,
nakłonili go do morderstwa.
On sam nie chciał zabijać, je­
dynie pragnął zabrać wódkę
i pieniądze. Należy zaznaczyć,
iż cała trójka od rana tego
dnia piła Dwaj „koledzy” to:
Wojciech F. lat 26 mieszkaniec Jest to kolejny już przypa-
Wieliczki (wykształcenie pod­
stawowe, żonaty 1 dziecko,
znany funkcjonariuszom MO
z prowadzenia tziw. domu
schadzek) i Zbigniew K. lat

dek zabójstwa _ mającego
związek z alkoholem. Zginął
kolejny meliniarz, zamordo­
wany z zimna krwią za life
wódki i zagrychę. (ml)

(DOKOŃCZENIE EE STR. I)

zeznawał po zatrzymaniu o-

skarźony. I powiedzą doro­
słym. że ich przetrzymmoa-
lem, i znów będę karany*.

Do tego momentu zaznania
Mariusza T. są w miarę sen­
sowne. Kłopot sprawia mu

przypomnienie sobie dalszego
przebiegu wydarzeń. Czy ro­
bi to celowo?

Jak utrzymuj* zabójca
przed wyruszeniem na moto­
cyklową eskapadę zażył dużą
dawkę środków uspokajają­
cych. Jednak gdy mówi o

zbrodni podaje. że zachowa­
nie chłopców wywołało u nie­
go szał. Cży nie jest to sprze­
czność? Podekscytowany ła­
pie za myśliwski nóż. który
służy mu do rozcinania papie­
ru i morduje.

Według zeznania Mariusz*
T. zabójstwa dokonał on w

swoim mieszkaniu Przypom-
nijmy. że' jest wczesne popo­
łudnie. Jak to jest możliwe
by w bloku zamieszkanym
przez wiele rodzin nikt z są­
siadów nie słyszał wołania o

pomoc. Czy ofiary stałyby
spokojnie i' czekały na swoją
kolej? Z pewnością nie, Chy­
ba... że w jakiś sposób zosta­
łyby odurzone Czy zabójca

. zastosował wcześniej jakieś
środki odurzające, tego nie
wiadomo. Gdy byłem w Piotr­
kowie. jeszcze nie otrzymano
wyników analiz, materiałów
przesłanych do krakowskiego
Instytutu Ekspertyz Sądo­
wych. Potwierdzenie zastoso­
wania takich środków wyia-
śniłoby czy. morderstwo zo­
stało popełnione w mieszka­
niu.

Dalsze zeznania s* również
niejasne Sprawcą zasłania śie
zanikiem pamięci Twierdzi
że był w szoku. Nagle zoba­
czył. że na Podłodze1 leżą tru­
py. Jest dużo krwi, Nie wie
jak to się stało Cóż robi za­
bójca? Otóż Mariusz T; bę­
dąc, jak utrzymuje w szoku,
udają się do rodziców (mi«-

Niejasne motywy i okoliczności zbrodni
w Piotrkowie Trybunalskim

szkają w tym samym bloku)
by... coś zjeść. Nie. to nie far­
sa! Tak dosłownie powiedział
w czasie przesłuchania. Po

posiłku wraca do mieszkania
L.. zasypia. Około trzecie! nad
ranem, po przebudzeniu, jego
wzrok pada na zwłoki Do-

znaje szoku. Zaczyna pospie­
sznie zacierać ślady. Najpierw
jednak owija ciała zamordo­
wanych. związuje i przenosi
do piwnicy. Później umieści

je w bagażniku wartburga —

to samochód jego ojca — i

wywiezie do lasu Mimo szo­
ku zdąży zdjąć jednemu z

chłopców zegarek elektronicz­
ny. który znajdzie później
grupa dochodzeniowa. Zega­
rek rozpozna oićjec ofiary.

*

Mariusz T. fest homoseksu­
alistą. Interesują go zwłasz­
cza chłopcy w wieku zbliżo­
nym do wieku ofiar — infor­
muje rzecznik prasowy szefa
WUSW w Piotrkowie Trybu­
nalskim. mjr mgr LESZEK
ŁUKASIK. Wykluczamy Jed­
nak seksualne podłoże mor­
du. W mieszkaniu sprawcy
znaleziono, oprócz narzędzi
zbrodni, około 50 fotografii
młodych chłopców. Charakte­
rystyczne. że nie było wśród

zdjęć ani • Jednego przedsta--
wiającego dziewczynkę. Zgro­
za przejął mnie wygląd ofiar.
Zwłoki były podziurawione
ciosami noża Na Ciele jednej
z ofiar doliczyliśmy się 12

pchnięć Wszystkie razy zo-

stałv zadane w tułów.
Wiele wątpliwości, a Jest

ich w tej orostei na nozór
sprawie więcej' niż pewników
rozwiałaby wizja lokalna. Nie

przeprowadzamy jej s obawy

o bezpieczeństwo oskarżonego.
Znamy nastroje wśród mie­
szkańców miasta. Chcemy u-

niknąć samosądu. W mieście
nie mówi się o niczym innym
jak o tej odrażającej zbrodni.
Po podaniu wiadomości o zna­
lezieniu ciał, do kierownictw
kolonii zlokalizowanych w o-

kolicy Piotrkowa zatroskani
rodzice przysyłali telegramy
w których żądali natychmia­
stowego powrotu swoich dzie­
ci do rodzinnych domów By­
liśmy o krok od paniki

Spytana o dotychczasowe
wyniki śledztwa prokurator
rejonowy MAŁGORZATA
RONO oświadczyła że na tym
etapie ustaleń nie jest w sta­
nie powiedzieć nic ponad to.
co już w prasie opublikowa­
no. Wiele wyjaśni eksperty­
za specjalistów z krakowskie­
go Instytutu Ekspertyz Sądo­
wych. ale dotąd nie otrzyma­
no jeszcze wyników analiz.

— Byłam ńa miejscu zna­
lezienia zwłok. W swojej
praktyce spotkałam się już z

różnymi przypadkami, jed­
nak ten widok wstrząsnął
mną. Zwłaszcza, że były to
ciała dzieci. *

Ci spośród Czytelników,
którzy mieli okazję oglądać
w telewizji w dniu 12 sierp­
nia o 21.55 krótki reportaż o

piotrkowskiej zbrodni z pew-
ńośęią zwrócili uwagę, że w

materiale filmowym znalaz­
ły sję ujęcia przedstawiające
symbole czy emblematy cha­
rakterystyczne dla sekty sa­
tanistów. Pytani o te przed­
mioty moi rozmówcy w. Piotr­
kowie nabierali wody w usta
Udało mi się jednak ustalić,

że nie można do końca wy­
kluczyć tego wątku, może na­
wet jako motywu. Co za tym
przemawia? Dowiedziałem się,
że zanim ujęto sprawcę mili­
cja rozpoczęła penetrację śro­
dowiska ludzi podejrzanych o

przynależność do takich sekt.
Na jakiej podstawie przyjęto
założenie, że sprawcą zabój­
stwa może być ktoś utożsa­
miający się z ruchem ludzi
miłujących zło — nie wiem.
Nie ulega wątpliwości, że
kroki te podjęto. Obecność
przedmiotów tego osobliwe­
go kultu w mieszkaniu zabój­
cy może rodzić pewne skoja­
rzenia, choć morderca utrzy­
muje, że przędmioty te trafiły
do jego mieszkania przypad­
kowo. Podobno znalazł je.
Brzmi to wszystko niepraw­
dopodobnie, ale równie nie­
prawdopodobnym wydawało
się bj' taki spokojny, wręcz
ofermowaty człowiek mógł w

tak osobliwy i nadal owiany
tajemnicą sposób, pozbawić
życia trzech niewinnych
chłopców. Mimowolnie, a mo­
że w pełni świadomie stał się
„kapłanem” zła,

*

Nim zakończę te niepełną,
przerażającą opowieść chcę
zacytować fragment protoko­
łu pierwszego przesłuchania
oskarżonego. Co on sam mó­
wi o popełnionej zbrodni.

— „Chciałem powiedzieć od
siebie, że czyn jakiego się do­
puściłem jest poniżej wszel­
kich norm, że nie sądzę, abym
kiedykolwiek powrócił do
społeczeństwa. Jestem chyba
chory. Wiem, że z moim u-

kładem nerwowym nie jest
dobrze. Z głową również.

Uważam, że nie wymagam

resocjalizacji w zakładzie
karnym, nie jestem zdemo­
ralizowany ani nie jestem
zbrodniarzem. Wymagam le­
czenia długotrwałego”.

Spytany czy był na pogrze­
bie swoich ofiar, odparł, że
nie. O terminie pochówku
dowiedział się dopiero na na­
stępny dzień. Kto wie, czy nie
od swojej matki. Ta poruszo­
na okropnością zbrodni —

poszła. Nie wiedziała jeszcze
wtedy, że sprawcą zbrodni
jest jej syn.

Mariusz T. oglądając pro­
gram lokalny telewizji łódz­
kiej w towarzystwie przyja­
ciela, jednej z niewielu zna­
jących go bliżej osób, przy­
znał mu rację, że jest to ma­
kabryczna zbrodnia. Przyja­
ciel (znali się jeszcze ze szko­
ły średniej) również nie po­
dejrzewał, źe Mariusz T. wy­
powiada opinię o własnym
postępku.

*

Jak powiedział rzecznik
prasowy szefa WUSW w

Piotrkowie Trybunalskim, w

sprawie tej jest na razie wię­
cej wątpliwości niż faktów
sprawdzonych.

Podtrzymywana przez o-

skarżonego wersja popełnie­
nia czynu w dniu 29 lipca po-
zostaje w sprzeczności z re­
lacją harcerzy, którzy —

przypomnę _

widzieli chłop­
ców w towarzystwie zabójcy
jeszcze 1 sierpnia. Gdyby ta

wersja potwierdziła się, to

tragiczny finał przesunąłby
się aż o trzy dni. Gdzie przez
ten czas przebywały ofiary i

sprawca?
Jeśli przyjąć, że miejscem

mordu jest mieszkanie oskar­
żonego, to rodzi się kolejne

pytanie, dlaczego ofiary nie

próbowały wezwać pomocy,
cźy też nie próbowały u-

ciec? Na ciele mordercy nie
stwierdzono żadnych obrażeń,
które z pewnością spowodo­
waliby broniący się przed na­
pastnikiem chłopcy. Dlaczego
nic nie słyszeli sąsiedzi? A
może morderstwo nie zosta­
ło popełnione w mieszkaniu?
Ą może mordertja miał
wspólnika? By ukryć ciała,
Mariusz T. mógł je zakopać.
Nie uczynił tego. Postanowił,
jak zeznaje, spalić zwłoki. Za­
brał Się jednak do tego w

sposób nieco dziwny. Ciała
zostały ułożone nie w ognis­
ku lecz na jego obrzeżach i
to na kształt trójkąta. Takie
właśnie ułożenie zwłok prze­
sądziło, że nie uległy całko­
witemu spaleniu. Co wreszcie
oznacza ostatni wpis do dzien­
nika, który od dawna pro­
wadził Mariusz T. Zapis ten
brzmi: „Dzisiaj poszedłem na

całość”! *

Jakkolwiek patrzeć na

całą tę okropną sprawę jest
ona nieszczęściem czterech
rodzin, W efekcie popełnio­
nej zbrodni w najtrudniejszej
sytuacji znaleźli się rodzice
zabójcy. W swoim mieście
stracili wszystko, co w życiu
udało się im osiągnąć. Za­
wiodło ich jedyne i bardzo,
może nawet przesadnie, k°*
chane dziecko. Matka Mariu­
sza nie mogła do końca u-

wierzyć, że jej syn jest mor­
dercą. Z przerażeniem oglą­
dała dowody rzeczowe znale­
zione przy zwłokach zamor­
dowanych dzieci: zieloną za­
słonę z pokoju syna, prześ­
cieradło, poszewkę, na której
pie tak dawno własnoręcznie
wyszywała monogram.

Trudno jest teraz — nawet
w przybliżeniu — określić
termin ostatecznego rozwiąza*
nia tej kryminalnej zagadki.
Na finał sprawy może przyj­
dzie nam poczekać jeszcz*
wiele miesięcy. .

JANUSZ ZACHAESKI
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BŁĘKITNA ARMIA ims

Generał 3. Haller (zdjęcie
powojenne).

wił się pod Arras i Soucher. a) z Polaków, służących w

Prezydent Republiki Francua- tej chwili w Armii Francus­
kiej odznaczył chorągiew od- kiej; _

działu Krzyżem Walecznych z
'

Palmą.
Nie ustawały jednak wysił­

ki amerykańskiej Polonii w

tworzeniu polskiego ochotnie
czego wojska po stronie En-

tenty. Prym wiedzie Związek
Sokołów Polskich.. Stąd póź­
niej nazwa „Sokoli” w odróź- ne w Ameryce, największy z

nieniu od
mundurów „Strzelców”
sudskiego. Neutralność Sta- Buffalo. 16 grudnia 1917 r. z

nów Zjednoczonych kłóci. się portu nowojorskiego odpłynął
jednak z tworzeniem narodo- okręt „Niagara” z tysiącem
wych jednostek. Wobec tego polskich ochotników. Z ame-

zapada decyzja stworzenia
przy Uniwersytecie w Toron­
to (Kanada) szkoły dla kan­
dydatów na oficerów przy­
szłej armii. Ukończy ją 250

* ochotników — obsada dla 20
batalionów łącznie z dowód­
cami.

6 kwietnia 1917 r ustają
wszelkie obiekcje neutralno­
ści — Stany Zjednoczone
przystępują dp' \yojny po stro­
nie Ententy. Zmianie ulegają

’ także stosunki francusko - ro­
syjskie. w Rosji jest już po’

rewolucji lutowej
’

cara. Wygłodniały
■mi wałkami front
1 woła o żołnierzy.

1917 r. prezydent
■Francuskiej wydaje.
. którego fragmenty stanowią
■tak istotną decyzję dla Pola-
> ków:

„I. Formuje się we Francji
: na czas wojny Armię Polską
’

autonomiczną, . pod
■szym dowództwem

kim, walczącą pod
■rem polskim;

II. Organizacja i utrzyma-
■nie Armii Polskiej są zagwa-
i rautowane przez Rząd Fran-

wil ®ię pod Arras i Soucher.

b) Z Polaków innej kate­
gorii, upoważnionych do .przej­
ścia do szeregów Armii Pol­
skiej we Francji, lub' do. za­
ciągnięcia się na ochotnika na

czas wojny pod znakiem Ar­
mii Polskiej”.

Ruszają ośrodki rekrutacyj-

szarych barwą nich w kanadyjskim mieście
Pił- Niagara-on-the-Lake. opodal

Nazwano ich tak od barwy
mundurów. Szli do Niepod­
ległej od Zachodu. Od nazwi­
ska dowódcy, gen. Józefa Hal­
lera przyjęła się potoczna na­
zwa w latach II Rzeczypos­
politej: hallerczycy. Bili się w

1918 r. we Francji i w pierw­
szych dwóch latach po odzys-
waniu niepodległości w Pol­
sce. Było ich w sumie około
100 tysięcy żołnierza.

Na polach walk we Fran­
cji nie byli jednak : pierwsi.
W sierpniu 1914 r. w miejsco-

■wóści Bayonne We Francji
powstaje Komitet Ochotni­

ków Polskich. Formowane

oddziały polskich ochotników
zostały nazwane „Bajończy-
kami”. Ta inicjatywa powo­
duje ostry protest, ambasady
rosyjskiej — sojusznika Fran­
cji. Rząd francuski ulega pre-
»ji i rozwiązuje ochotnicze
oddziały polskie. Polacy zo- cuski.
stają wcieleni do 2 pułku Le­
gii Cudzoziemskiej, w 1915 r.

oddział „Bajońozyków” wsła- tworzona:

i obaleniu
pozycyjny-

zachodni
4 czerwca

Republiki
dekret.

najwyż-
francus-
szanda-

(...)
IV. Armia Polska będzie u-

rykańsko - kanadyjskiego za­
ciągu będzie ich ok. 30 tysię­
cy.

I pułkiem strzelców dowo­
dzi wnuk powstańca z 1831 r.,

płk Jasiński; I dywizją strzel­
ców francuski generał Vidal-
lon. Latem 1918 r. polskie od­
działy wsławią się na polach
francuskiej Szampanii.

Tymczasem na drugiej stro­
nie kontynentu, na linii styku
wojsk rosyjskich z austro-
niemieckimi, wschodzi gwia­
zda gen. Józefa Hallera. Do­
wódca 2 Brygady Legionów
po „kryzysie przysięgowym”
i po pokoju brzeskim wraz z

żołnierzami przebija się pod
Rarańcza 15 lutego 1918 r na

stronę rosyjska. 11 maja 1918
roku pod Kaniowem dowo­
dząc II Korpusem Polskim
zadaje klęskę Niemcom, lecz
musi kapitulować wskutek
braku amunicji. Wkrótce Hal­
ler obejmuje dowództwo

wszystkich wojsk na Wscho­
dzie. ale przecież czeka na

niego Błękitna Armia na Za­
chodzie. 14 lipca 1918 r do
Havru we Francji na brytyj­
skim statku z Murmańska
przybywa J. Haller w towa­
rzystwie ośmiu oficerów Z

południa Rosji przez Moskwę.

przy pomocy sfałszowanego
paszportu przedostał się do
Murmańska. Polski Komitet
Narodowy (R. Dmowski) mia­
nuje go naczelnym wodzem
wojsk polskich na Wschodzie
i Zachodzie. J. Haller, już ja­
ko generał dywizji, zostaje za­
przysiężony 16 października
1918 roku. Mą pod rozkazami
1. 2 i 3 pułki strzelców we

Francji przekształcające,Się w

dywizje. 4, dywizję strzelców
„odesskich” w Murmańsku z

żołnierzy I i II Korpusu Pol- — ----

.

—

skiego na Wschodzie i 5. dy- łem 100 tysięcy dobrze wypo-
wizję strzelców .syberyjskich”

'

na Syberii.
W związku z tym

zauważyć, że U 1

Ogółem przybędą dwa korpu­
sy po 3 dywizje: 18 pułków
piechoty. 8 pułków artylerii,
1,5 pułku kawalerii i jeden
pułk czołgów (70 sztuk). Ogó-

sażónych żołnierzy — olbrzymi
zastrzyk sił i środków dla

i należy nowej Armii Polskiej. Biora
listopada udział w walkach w Mało-

Hallerczycy wiosną 1919 roku na Rynku krakowskim przed
Ratuszem.

Wręczenie sztandaru 1 pułkowi strzelców w Szampanii. Cywil na zdjęciu to R. Dmowski.
Repr. OTTO LINK

1918 r. gdy 3. Piłsudski zosta-

je Naczelnikiem Państwa —

Polska ma dwóch wodzów:

jego i Hallera. Tak dojrzewa
konflikt między Piłsudskim i
Hallerem. Ma on podtekst po­
lityczny i osobisty. Wybiega­
jąc myślą w przyszłość do­
piero w kwietniu 1919 r obaj
spotykają się i Haller zostaie
dowódcą frontu na Ukrainie
We wrześniu 1919 r. armia
Hallera zostaje włączona do
Armii Polskiej a w marcu

1920 r.. w przededniu wypra­
wy na Kijów następuję de­
mobilizacja hallerczyków W
Polsce międzywojennej błękit­
ni hallerczycy musieli ustą­
pić w zaszczytach legionistom
Piłsudskiego.

Ale nim to nastąpiło ko­
niec I wojny światowej zasta-
ie gen. Hallera i jego 430 ofi­
cerów oraz 16.915 żołnierzy
wraz z dużym zapleczem ludz­
kim na Zachodzie Ich- powrót
przeciąga się. Pierwsze trans­
porty w kwietniu 1919 r od­
chodzą z Francji koleją przez
.Niemcy i jada aż 5 miesięcy

polsc* Wschodniej i na Woły­
niu. zaślubiają dla Polski Bał­
tyk.

Niewiele zostało po nich li­
teratury: .Pamiętniki” J Hal­
lera wydane w Londynie w

1964 r. i nie wydane w ca­
łości. a publikowane we frag­
mentach w ..Za i Przeciw”

praca Hieronima Tukalskiego-
-Nielubowicza oraz notatki w

wydawnictwach jubileuszo­
wych (np, „Dziesięciolecie
Polski Odrodzonej” wyd. IKC
1929 r.).

Historia lubi niespodzianki.
Jedna z nich opisuje Ksawery
Pruszyński w opowiadaniu
„O głowę murzvńskiego kró­
la”. Kiedy w 1939 r. no- Wrze­
śniu przybywali pierwsi Po­
lacy do obozu w Coetęuidan
w Bretanii (Francja) otrzyma-

. li umundurowanie., błękitne

.a. w barakach oamiętaiacych
czasy I wojny światowej od­
najdywali stare napisy do

polsku. Tam ich poprzednika­
mi w 1918 r. byli hallerczy-'
cy.

Oprać.: ELKA

W kłębach dymu•••

Przy ul. Urzędniczej 68 w Krakowie

znajdują się domy studenckie, których dy­
miące kominy (zimą przez cały dzień, a la­
tem od 5 do godzin południowych) zatru­
wają całą okolicę.

.Mieszkam przy ul. Zdrojów 10 1 nie
mogę Otworzyć okien ani w dzień, ani
wieczorem, bo czarny kurz grubą war­
stwa osadza się na meblach, a smród u-

trudnia oddychanie.
Cierpią z tego powodu również dzieci,

uczące się w pobliskiej Szkole Podstawo­
wej nr 34, a w czasie wakacji przebywa­
jący w niej koloniści.

W sprawie tej mieszkańcy interwenio­
wali niejednokrotnie w różnych instytu­
cjach, a także w „Gazecie Krakowskiej”
ukazały się na ten temat notatki w 1975
i 1987 r. Jak na razie bez żadnego skutku.

Jak długo mamy się jeszcze truć i du­
sić we własnych domach?

K.L. — (nazwisko i adres znane redakcji)

„Uwięzieni” w mieszkaniach

Lokatorzy domu przy ul. Sienkiewicza 2
skarżą się na dyrekcję Przedsiębiorstwa
Robót Dźwigowych i Elektroenergetycz­
nych w Krakowie, ul. Śliczna 34, która —

mimo licznych ich próśb i ponagleń — nie
spowodowała naprawy uszkodzonej w lu­
tym br. windy. A trzeba wiedzieć, że w

domu tym na III, IV i V piętrze mieszka­
ją osoby starsze i chore, którym chodze­
nie po schodach sprawia wyjątkowa tru­
dność. Na V piętrze mieszka ponadto in­
walidka, poruszająca się przy pomocy kul
(ostatnio po zawalę). Od czasu, gdy win­
da przestała działać lokatorka ta jest po
prostu uwięziona w domu, a tym samym
zdana na łaskę osób trzecich, które zno­
szą ją po schodach, gdy zmuszona jest
udać się na badania lekarskie.

Po ostatniej interwencji telefonicznej
lokatorów u dyrektora naczelnego PRDiE
dostarczono jedynie drzwi do dźwigu, nie
podając nawet terminu rozpoczęcia re­
montu. lekceważąc potrzeby mieszkańców,
szczególnie tych, którym brak czynnej ,

windy uniemożliwia normalne życie.
Może interwencja „Gazety” przyspieszy

remont tak niezbędnego dla nas dźwigu.
Mieszkańcy domu przy ul. Sienkiewicza 2

12 podpisów

Zamiast witamin — trucizna

Coraz częściej środki masowego przeka­
zu przestrzegają nas przed spożywaniem
skażonej żywności. Nikt nam jednak nie
podaje sposobu na sprawdzenie, czy to.
co kupujemy jest zdrowe. Czy owoce i ja­
rzyny. nabywane na placach są żródiem
witamin, czy siedliskiem trucizny? Nigdy
nie widziałam na placu handlowym, aby
ktoś, badał oferowany klientom towar.

Największa jednak moją wątpliwość
wzbudza sprzedaż owoców i warzyw, roz­
łożonych na rogach ulic na ziemi.. Są to

miejsca, gdzie gromadzi się najwięcej
szkodliwych dla zdrowia substancji. Takim
najbardziej nasyconym spalinami miej­
scem w Krakowie jest na pewno róg uli­
cy Karmelickiej i 1 Maja (tu zatrzymują
sie na światłach i na przystanku wszy­
stkie przejeżdżające tędy pojazdy). Han­
dlujące kobiety rozkładają tam również
tak delikatne i chłonne owoce jak maliny,
i, poziomki. Nawet przyniesione tu nie ska­
żone.- po krótkim czasie nasiąkłe spalinami,
nadają się tylko do wyrzucenia. A prze­
cież kupują je przeważnie matki dla ma­
łych dzieci nieświadome zagrożenia, jakie
stwarzają dla zdrowia.

Nigdy nie widziałam. żeby ktoś tym ko­
bietom zwracał uwagę. Dlatego, oprócz

ostrzegania przed zjedzeniem skażonej
żywności, należałoby przede wszystkim
zadbać o tp. aby Me trafiała ona do kon­
sumentów.

Może zajmą sie tym kompetentne czyn­
niki.

Marla Kowalska — Kraków

Może służyć za wzór
do naśladowania

31 lipca .bp. (w sobotę) wieczorem na

przystąnku w Kaszówie I (woj. Kraków)
oczekiwałam wraz ze znajomymi na au­
tobus. W pewnej chwili przeprosił nas

młody człowiek, który ukończył zamiata­
nie terenu wokół przystanku, informując,
że chce posprzątać wewnątrz wiaty. Po
usunięciu śmieci pan Tadeusz Włoch
(mieszkający naprzeciwko pod nr 65). któ­
remu przez cały czas asystowała jego ma­
ła córeczka, wymył ławkę i dokładnie od­
kurzył wnętrze wiaty Zapytany, czy czyn­
ności te należą do jegc obowiązków, za­
pewnił nas. że z własnej woli porządkuje
raz w tygodniu przystanek, bo uważa, że
w miejscu, gdzie, oczekują ludzie powinno
być czysto Dodał, że przystanek ten

mieszkańcy wybudowali sami w czynie
społecznym i sami n niego musza dbać.
Oczywiście nikt mu za te nrace nie płaci.

Nie wiem, kto odpowiedzialny jest za

czystość na przystankach PKP 1 PKS,
wiem natomiast, że niektóre z nich wprost
strasza brudem. Dlatego postawa .Tadeu­
sza Włocha zasługuje na największe uzna­
nie. Oby miał on jak najwięcej naśladow­
ców; wtedy milej. byłoby podróżować.

T.K. (nazwisko i adres znane red.)

Czas najwyższy naprawić błąd

Gdy po raz pierwszy u-kładano torowi­
sko tramwajowe (druga połowa lat czter­
dziestych) na ul. Grzegórzeckiej, wówczas
kanał ściekowy na wodę opadową zloka­
lizowano między jednym, a drugim to­
rowiskiem. Rozwiązanie tn było bardzo
dobre, bowiem woda odprowadzana była
do kanału ściekowego pod jezdnia- Kilka­
naście lat temu, w czasie remontu, zlikwi­
dowano ten kanał i woda, nie mająca
ujścia, gromadzi się na ulicy. Ponadto
Rejon Dróg Publicznych kratki ściekowe
usytuował powyżej poziomu jezdni. W
czasie najmniejszego deszczu tworzą się
tam dosłownie bajora. Cierpią przez to

przechodnie, ochlapywani przez przejeż­
dżające tamtędy samochody Najgorzej
przedstawia się. sytuacja wokół samych
kratek naprzeciw domów nr 34 i 51.

Były już na ten temat informacje w

prasie, były interwencje u kompetentnych
władz. Niestety, bezskuteczne. Teraz, kie­
dy remontuje się ulicę Grzegórzecka, jest
najlepsza okazja, aby naprawić błędy po­
przedników i zlikwidować przeszkody u-

niemożliwiające odpływ wody opadowej
z torowiska.

Leszek Pomorski — Kraków

Ratujcie nasze nerwy!
Przy ul. Dietla w okolicy budynków nr

25. 27 i 29..są popękane i Dozaoadane szy­
ny tramwajowe, co jest przyczyna wiel­
kiego hałasu, powodowanego przez prze­
jeżdżające na tym odcinku tramwaje. Ha­
łas ten przyprawia o rozstrój nerwowy
mieszkańców pobliskich domów. Nie mo­
żemy otwierać okien ani w dzień, ani w

nocy. Ale nawet przy zamkniętych oknach
trudno jest wytrzymać te ilości przenika­
jących z zewnątrz decybeli.

Interwencje w MPK o likwidacje przy­
czyn hałasu — nie odnoszą skutku. Mamy
nadzieję, że pomoże nam „Gazeta”.

F. Judkowski — Kraków

Korespondencja własna z Gruzji

JAK U SIEBIE W DOMU
Koniecznie trzeba to zoba­

czyć, przeżyć. Wejść w nurt

gruzińskiej atmosfery, gościn­
ności i serdeczności. Powłóczyć
się po małych krętych ulicz­
kach, które od rzeki Kury
wspinają się na skalistych po­
boczach i do złudzenia przy­
pominają włoskie czy portu­
galskie małe miasteczka pełne
gwaru, ulicznych handlarzy
spieszących się przechodniów.

Przemierzyłem kilkanaście
tysięcy kilometrów wszerz i
wzdłuż Związku Radzieckie­
go. Z Brześcia do Moskwy, z

Chabarowska do Nachodki, z

Moskwy na Krym z Soczi i
Kijowa do Tbilisi. Stanowczo
przekładam jazdę zwykłym
wagonem pociągu pośpieszne
go nad podróżowanie samolo­
tem Tu-134. na którego pokła­
dzie stewardesy obchodzą sie
z pasażerem jak z przysłowio­
wym jajkiem. Człowieka nie

przywykłego do luksusu tro­

chę to żenuje i w dodatku te
8 tysięcy metrów nad ziemią!
Zawrotna szybkość, ogłusza
jący ryk silników odbiera ape­
tyt na świetne kanapki z ry­
bą i wytworne gruzińskie wi­
no.

Myślę o tym wszystkim i
właściwie jestem szczęśliwy, że
nie dostałem biletu lotniczego
Kupiłerń kolejowy do wagonu
wspólnego Kijów — Tbilisi
Zaopatrzony w dwie butelki
oiwa i kilkanaście kanapek za

jąłem miejsce w jeszcze pu
stym przedziale. Już po kil­
kunastu minutach utwierdzi-
tern się w przekonaniu. że
łaka .podróż nie pozbawiona
fest uroku.

Młody człowiek, który zaja)
miejsce w sąsiedztwie, zasy
pywał mnie od razu gradem
pytań rozpoznając moją nie
najlepszą znajomość języka
rosyjskiego. Początkowo brał
mnie za Łotysza, ale kiedy do­

wiedział się, że jestem z Pol­
ski. jego zainteresowanie tnną
gwałtownie wzrosło, był
chłonny na wszystko co mo­
głem mu powiedzieć o naszych
przemianach, trudnym naszym
życiu i walce o wszystko. Ro­
bił porównania do swojej rze­
czywistości i młodych ludzi,
którzy teraz odnajdują siebie
za sprawą głasnosti i pierie
strojki. Do naszego towarzys
twa włączali się cora2 to no­
wi podróżni Popijaliśmy czaj,
który roznosiła „babuszka” u-

brana w biały fartuch i przy­
pominająca szpitalną siostrę
Otwarty się koszyki. Zaczęły
się poczęstunki Ktoś podawał
mi słodkie kołacze, ciasto,
brzoskwinie. Pewien myśliwy
podsunął im pod nos kieliszek
z gorzałką, proponując abym
wypił za pomyślność łowów.
Mój rosyjski — nie ma co

ukrywać — stał się teraz płyn-
niejszy. Próbowałem nawet

zrozumieć gruzińskie, abcha-
skie i ormiańskie słowa, któ­
re krzyżowały się w gorącz­
kowej wymianie zdań. Czułem
się jak w gronie prawdziwych
orzyjaciół, choć zdawałem So
bie sprawę, że na dworcu w

Tbilisi znajomość z ludźmi i
południa, z' północy, z dalekie­
go wschodu, którzy wypełnili
tak szczelnie przedział, skończy
się bezpowrotnie, że nie ze­
tknę się z nimi chyba już ni­
gdy.

Kto wie czy nie próbował­
bym nawiązać z nimi bliższych
znajomości, gdyby nie fakt, że
w Tbilisi, które odwiedzałem
już niejednokrotnie, mam

wielu <naj ornych, źe z Gruzi­
nami polskiego pochodzenia
łączą mnie więzy krwi, że w

redakcji ;,Zari Wostoka” przyj-
mą mnie jak prawdziwego
przyjaciela.

Dworzec kolejowy w Tbilisi
leży daleko od miasta. W kie­

szeni nie mam ani jednej ko­
piejki. Dwie ciężkie’ walizki,
pełne podarków, utrudniają
mi poruszanie się. Zatrzymu­
ję pierwszą lepszą taksówkę.
Jeżeli moi krewni będą w

domu to zapłacą za kurs, a

jeżeli nie, to będę musiał po
prostu dokonać transakcji wy­
miennej. Coś za coś. Taksów­
karz wdaje się ze mną w roz­
mowę. Padają pytania o nasz

kraj. Muszę powiedzieć, że je­
stem zmęczony nie tylko po­
dróżą, ale i opowiadaniem o

tym wszystkim co u nas no­
we i co staje się pomostem do
porównań do tego co dzieje się
w Gruzji i w całym Kraju
Rad.

W taksometrze szybko obra­
cają się cyferki i widnieje
już pokaźna suma. Okazuje
się, że pojechaliśmy trochę o-

kręźną drogą, ale cel- jest co-

(DOKOflCZENTE NA STR «

Śladem naszych publikacji
Najlepszy — nie zawsze

znaczy dobry
Z wielkim zaciekawieniem przeczytałem

artykuł pt.: „Czy w Polsce można zlikwi­
dować deficyt mieszkaniowy?” („GK” nr

160), z którego dowiedziałem sie. że KBM
— Zachód jest najlepszym zakładem bu­
dowlanym w woj. krakowskim. Z oełnym
zaufaniem odniosłem sie do oświadczenia
dyr. Józefa Siekierki że wydajność w je­
go przedsiębiorstwie wzrasta, robota wy­
konywana jest dobrze. Szkoda tylko, że
nie mogę tego stwierdzić osobiście na pod­
stawie jakości oddawanych ostatnio bu­
dynków w Myślenicach. Budynek nr 29,
tzw. komunalny, oddany został prawie
przed rokiem, a nie ma do niego jeszcze
drogi dojazdowej. W kompleksie trzech
ostatnio przekazanych bloków brak jest
placu do zabaw. Usterek jest bez liku —

sypią sie tynki. pękają ściany — co chyba
nie najlepiej świadczy o wykonawcy. Z
okna mojego mieszkania obserwując ro­
botę pracowników KBM — Zachód w

Myślenicach, doszedłem do wniosku, że

gdybym się sam zabrał no. do układania
chodnika, to mimo że jestem niefachow­
cem w tydzień zrobiłbym tyle, co pięciu
fachowców wspomnianego przedsiębior­
stwa.

Być może., żę firma., kierowana przez
dyr. J. Siekierkę, jest lepsza od innych,
lecz to wcale ńie znaczy, że jest dobra.

mgr Jerzy Starowic: — Myślenice

Nawiązując, do wywiadu z dyrektorem
naczelnym KBM, — Zachód — Józefem
Siekierka („GK" nr 160) ze smutkiem mu­
sze stwierdzić — opierając się na własnym
przykładzie — źe dobre samopoczucie pa­
na dyrektora jest nieco przesadzone.

W przydzielonym mi lokalu na os. Ty­
siąclecia w Myślenicach, którego , wyko­
nawcą jest właśnie KBM — Zachód wy­
stępują wady i' usterki uniemożliwiające

jego zamieszkiwanie. Oto niektóre z nich:

niedopasowane drzwi wejściowe, pełne
szpar, trudne do zamknięcia; uszkodzony
zlewozmywak w kuchni; w łazience nie­
równe i popękane ściany; uszkodzona
wanna; drzwi balkonowe wadliwie zamon­
towane . (zamek odwrotnie); . w całym
mieszkaniu nierówno ułożone, płytki pcv
(szpary powyżej normy); przejście muro­
wane w korytarzu, odchylone od pionu o

10 cm; w piwnicy brak oświetlenia.
_

Zgłoszone przed dwoma miesiącami u-

sterki w Spółdzielni Mieszkaniowej „Zo­
rza” dotąd nie zostały usunięte. .

mgr Małgorzata Wodziczko — Myślenice
Opr. ANTONINA KOBIELUS

I tym razem Kazimierz Pokora robi to, co mu każę
Grossman. Przytrzymane ręce Waleriana Nowosławskiego
uspokajają się. Jeszcze tylko palce drżą przez chwilę, ale
kiedy Zdzisław Grossman mocniej zaciska dłonie na gar­
dle mężczyzny, gdy bardziej zdecydowanie chwyta końce
zawiązanego na grdyce prześcieradła — i one uspokajają
się definitywnie.

— No, chyba wreszcie koniec. — obwieszcza Grossman.

Wstaje z klęczek i odprężony przeciąga się. Zauważa na

palcu Nowosławskiego złotą obrączkę.
— Jeszcze jej nie zdjąłeś? — gani Pokorę.
Pokora robi co może ale nie potrafi przesunąć złotego

krążka. .

— Nie da rady.
— Zajmiemy się nią potem. Znalazłeś forsę?
— Znalazłem.

Idą do pokoju zajmowanego za życia przez Waleriana
Nowosławskiego. Grossman chciwie wyciąga dłonie po
portfele, a gdy te otrzymuje przetrząsa ich zawartość.

W jednym są jakieś dokumenty i kilka biletów tram­
wajowych, drugi jest pusty i dopiero z trzeciego wypada
kilka banknotów. Grossman liczy. Zaledwie 9 tysięcy zło­

tych. — A gdzie jest reszta? Gdzie są te setki tysięcy,
gdzie są te dolary? — irytuje się coraz bardziej.

— Ja mam to wiedzieć? — dziwi się Pokora.
Dzielą między siebie dom. Z szaf wyrzucają ubrania,

bieliznę, zaglądają w każdy kąt. Z opętańczą żądzą zdoby­
cia tych swoich upragnionych pieniędzy, dla których tu

przyszli i dla których w końcu zabili.
Grossman trafia na książeczkę oszczędnościową PKO.

Woła Pokorę.
— Patrz — mówi — pieniądze są, ale wpłacone. Te pie­

niądze to dla nas wielkie gówno. Jak je podjąć?
Jeszcze szukają, jeszcze mają nadzieję, że trafią na

ukryty schowek, a w nim przynajmniej kilkaset dolarów.
Gdy ich wysiłki nie przynoszą efektów — rezygnują.

— Jeżeli zrobiliśmy tę robotę nadaremnie, jeżeli ten

gnojek Andrzej próbował nas wykiwać, to zaraz będzie
leżał obok swojego tatusia — grozi Grossman.

— Trzeba go zawołać — proponuje Pokora.
— Wołaj.
Andrzej Nówosławski przychodzi natychmiast. Robi za­

maszysty krok, by ominąć ciało ojca. Ostrożnie przechodzi
obok krzepnącej już kałuży krwi.

— Trup? — pyta z zainteresowaniem.
— Trup — odpowiada Grossman. — Nasza robota skoń­

czona, teraz ty musisz się z nami rozliczyć. Do wyrówna­
nia rachunków jeszcze daleko.

Wydaje się zaskoczony.
— O co ci chodzi? Miały być portfele — są portfele.

Bierz swoją dolę i żegnajmy się.
— Portfele są. tylko że puste — Grossman podnosi głos.

— Jeżeli nie dostanę obiecanej forsy to żabiję clę.
— Nie wygłupiaj się Zdzichu — próbuje bagatelizować

Nowosławski.
— Nie wygłupiam się. Dla kretyńskich 9 tysięcy nie

miałem zamiaru mordować twojego ojca. Sam mogłeś go
sobie sprzątnąć. Byłoby za darmo.

‘
— Poszukam i na pewno znajdę.

— 50—

— Szukaj.
Mimo że bardzo się stara, mimo że otwiera wszystko

co się da otworzyć — nigdzie nis trafia na złotówkową
ani dolarową gotówkę.

— Ten stary kutwa — mówi po powrocie do pokoju, w

którym siedzą Grossman i Pokora — część forsy wpłacił
na PKO, a resztę tak gdzieś dobrze schował, że jestem
bezradny.

— To twój kłopot, a nie mój — stwierdza Grossman.
— Porozmawiajmy konkretnie — Nowosławski próbuje

znaleźć jakiś kompromis.
— Wreszcie sensowni propozycja — bardziej pojednaw­

czo mówi Grossman. •

— Napijmy się najpierw.
Przynosi butelkę i trzy kieliszki. Nalewa.
— Tak przy trupie? — wzdryga się Pokora.
— Coś ty taki delikatny? — dziwi się Gróssman. —

Trup sobie leży spokojnie i najważniejsze, że jeszcze nie
śmierdzi. Ja już nie przy jednym trupie piłem wódkę
i nic mi się nie stało. Największy ochlaj to urządziliśmy
sobie przy jednym takim bogatym Żydzie, któremu pomo­
gliśmy w szybszej wędrówce do Abrahama. To był praw­
dziwy bal... — rozmarzył się na koniec.

— To na nasze zdrowie — proponuje Nowosławski.
Wypili zgodnie.
— Wracajmy dc interesu — Grossman staje się kon­

kretny. X
— Powiedzcie chłopaki ile wam się należy za tę dzisiej­

szą robotę.
— A ile dajesz? — pyta Grossman.
— 400 tysięcy będzie dobrze?
— ile? — z głosu Grossmana przebija irytacja.
— Oczywiście po 406 tysięcy dla każdego — szybko po­

prawia swój błąd Nowosławski.
— O, to co innego.

— Przebijemy na zgodę?
— Jeszcze chwilecżkę — powstrzymuje Nowosławskiego

Grossman. , \
— Powiedz tylko kiedy płatne. •

— Nie od razu, bo jestem bez grosza.
— Jaką masz propozycję?
— Załatwię pogrzeb, wezmę pieniądze z książeczek,

sprzedam dęm i będę wypłacalny.
— Kiedy?
— Od dziś za trzy tygodnie.
— Gdzie?
— Spotkajmy się na dworcu we Wrocławiu. To daleko

od Krakowa, neutralny teren, tam będzie bezpiecznie. Za

trzy tygodnie więc w samo południe.
— Jeżeli sądzisz, że możesz nas wykiwać, to się mylisz.
— Ani mi to w głowie.
— To dobrze. Choćbym miał wydusić od ciebie tę for­

sę, to wyduszę. Popatrz na swojego tatusia, zapamiętaj
ten widok i wiedz, że tak samo możesz leżeć bez tchnienia
jak on teraz. Wystarczy raz pobrudzić sobie ręce krwią,
by drugim razem niczym się już nie przejmować.

— .Przybijmy.
— Przybijmy — odpowiada Grossman.

Uderzają dłoń « dłoń. Grossman z Nowosławskim i No­
wosławski z Pokorą. Panowie napełniają kieliszki. Wypi*
jają. — Przydałoby się jeszezg. dzisiaj coś z sobą zabrać.
Trzy tygodnie to szmat czasu, a żyć z czegoś trzeba. Za
9 tysięcy nie obskoczymy — Grossman rozgląda się po
pokoju.

— Bierzcie eo ehcecie — proponuje Nowosławski.
Zauważa leżącą pod stołem czarną torbę. Otwiera Ją

i ładuje do niej radio, obok Mego kładzie zegarek Wale­
riana Nowosławskiego.

— Innych wartościowych fantów nie masz? — pyta An­
drzeja Nowosławskiego.

edn.
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Niejeden chciałby się rzecznikiem podeprzeć
- często dla własnych korzyści

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— odpowiadam, że rzecznik
nie wdaje sto w poczynania,
których celem jest wywarcie

presji na określony organ pań­
stwowy — chyba, że nastąpiło
w związku z dana sprawa na­
ruszenie praw obywatelskich.
Np. zawiązuje sie komitet po­
wiedzmy pomocy otaszkom i
odmawia sie mu rejestracji
jako stowarzyszeniu — to

wtedy proszę bardzo, ale tyl­
ko w ramach spraw rejestra­
cji. a nie tego, czy łubie Ptasz­
ki. czy też nie.

Inny częsty błąd: rzecznika
uważa sie za coś w rodzaju
pogotowia ratunkowego. Oto
przykład: przysłano mi pety­
cje lekarzy, abym zajęła sie
sprawą „bebiko” i różnych in­
nych odżywek dla dzieci.
Sprawa rzeczywiście niezmier­
nie ważna. Ale ia nie wyrę­
czam organów administracji,
jak zresztą także wymiaru
sprawiedliwości ani żadnych
innych. Szczytem wszystkiego
było, gdy jeden z wysokich
urzędników — kiedy chodziło

o problem zasad sprawiedliwo­
ści proceduralnej przy podzia­

le sprzętu potrzebnego ludziom
niepełnosprawnych — napisał
mi. ażebym sie tym zajęła, bo
on nie może sobie z tym dać
rady, jako że sprzętu brak i
trzeba wymusić jego produk­
cje.

Proszę zauważyć: nie można

dążyć do sprawiedliwości ab­
strakcyjnej. Jednego dnia do-
staję list (notabene z Mal-
moe w Szwecji) od jakiejś
właścielki domu w Polsce,
która nisze: to jest skandal i
naruszenie sprawiedliwości, lo­
katorzy mieszkający w iei do­

mu niszczą jego substancje i
ona zwróci się z tym do Try­
bunału Międzynarodowego w

Hadze Z drugiej strony, mam

też mnóstwo listów od tych
lokatorów, że miesżkaja w ok­
ropnych warunkach i nie mo­
gą doprosić sie niezbędnego
remontu. Przecież ja nie mo­
gę — i nie powinnam sie w

to mieszać. Mógłby mi kto po­
wiedzieć: a przecież wystąpiła
pani o grunty warszawskie, a

wiec w sprawach nierucho­
mości. Tak ale proszę pamię­
tać. co powiedziałam w tej
kwestii. To mianowicie, że na­
ganne jest 40-letnie milczenie
administracji, kiedy z Konsty­
tucji wynika obowiązek wyda­
nia aktu wykonawczego. Czę­
sto ludzie nie rozumieją ta­
kiego właśnie rozłbżenia ak-

. centów.
— Po prostu każdy chciałby

mieć rzecznika na swoim
sztandarze.

— Nie proszę pana, nie
rzecznika, raczej chciałby sie
mna podeprzeć; niejeden —

tylko dla własnego interesu
czy korzyści, czego ludzie
czasem nawet sami sobie nie
uświadamiają.

Wracajac dó tematu, istotna
jest dla mnie ekonomia dzia­
łania. kieruje sie zasada sto­

sowania środków minimalnych
tylko niezbędnych. Rzecznik
nie biegnie od razu do Trybu­
nału Konstytucyjnego czy do
prokuratora że nn. organ ad­
ministracji źle działał. Rzecz­
nik najpierw pisze do admi­
nistracji. wywołuje sprawę —

a może dzięki temu ona sie
sama załatwi? Czasami tak
bywa. Rzecznik formułuje wy­
stąpienie do władz. Nie mar­
twi sie tym. że czasami trzeba

długo czekać na odpowiedź.
Gdy nadejdzie — to znajomość
stanowiska zajętego przez ad­
resata wystąpienia często da-
je mi możliwość lepszej argu­
mentacji.

Rzecznik jest bardzo ostroż­
ny i umiarkowany, leżeli cho­
dzi o występowanie z roszcze­
niami finansowymi. Rozumiem
przecież, że dziś nie czas na

wygórowane roszczenia. Ale
reguły praworządnego działa­
nia musza być przestrzegane.
Demokracja kosztuje, a rzecz­
nik jest też elementem demo­
kracji,.

Taktyka działania rzecznika
jest w tej chwili wymuszona
przez ogromna liczbę napływa
jących doń .spraw. Dlatego nie
czynie na razie użytku z tych
uprawnień, które umożliwia­
ją mi „pilotowanie”,, indywi­
dualnej sprawy, nro. wytaczać
powództwo czy wkraczać do
pojedynczej sprawy. Rzeczni­
ka w tym momencie na to no

prostu nie stać — ani jego, ani
dość szczupłego grona osób
pracujących w jego biurze —

aby jeździć.po Polsce i wystę­
pować w sadach rejonowych.
Dlatego w tej. dziedzinie będę
ąie teraz starała o rpzwijanie
współpracy z prokuratura, a

maonaiaparatichęćwtej
chwili. Naturalnie, to niejako
„pomniejsza” wyniki rzeczni­
ka. Dla mnie to nie ma zna­
czenia. Musze powiedzieć, że

jest to. jedna z klęsk naszej
działalności państwowej, że lu­
dzie . pracują na statystyczny
sukces, „pod sprawozdania”.
Apoco?

— Po prostu każdy 1 tych
ludzi ma kogoś nad sobą tak­
że prokurator. A pani nie ma.

— Ja myślałam początkowo.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ku równał się dwukrotnej
średniej krajowej.

Również z tzw. dziedziny
ekonomicznej strajkujący wy­
sunęli postulat, aby zmniej­
szyć wiek emerytalny pracow­
ników fizycznych o 5 lat- Trze­
ba przypomnieć, iż w obecnie
przyjętych zasadach przecho­
dzenia na emeryturę w górni­
ctwie obowiązuje stosowana od
1982 r. zasada, iż np, górnik
dołowy robót przodkowych mą
prawo przejścia na emeryturę
po 25 latach pracy., W chwili

obecnej np. maja prawo prze­
chodzenia na emeryturę i ko­
rzystają z tego prawa ludzie w

wieku 43 lat; przyjęcie postu­
latu strajkujących w kopalni
„Manifest Lipcowy” oznaczało­
by więc pójście na emeryturę
w wieku - 38 lat. Zresztą zmia­
na tych przeoisów leży w gę-

__ ___ ___ _____
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palni nie" jest uprawniony do nią ceń" w’ całym kraju na te znalazł się ruch związkowy w

podejmowania decyzji w tej same artykuły Wynikałoby z wyniku zaistniałego strajku w

sprawie.
Wśród Obserwatorów strajku

w Jastrzębiu-Zdroju rodzą się
poważne wątpliwości, czy spo­
łeczeństwo jest gotowe za­
akceptować tego rodzaju pro­
pozycje. Wątpliwość dotyczy

Strajkujący przedstawili swoje
żądania ekonomiczne

formacji o strajku. Ten postu­
lat nie wymaga komentarza.

W dniu 17 bm. we wszyst­
kich kopalniach Rybnicko-J a-

strzębsikiego Gwarectwa Wę­
glowego, a także wśród straj­
kujących w kopalni „Manifest
Lipcowy” kolportowana jest
obecnie > odezwa treści
pującej:-

Koledzy Górnicy
Jako przedstawiciele

dowych oragniizacji związko­
wych Rybnicko-Jastrzębsfciegó
Gwarectwa Węglowego oraz

członkowie Prezydium Fede­
racji Związków Zawodowych

___ ____

.. Górników przedstawiamy Wam
jsitil Sejmu PRL i dyrektor ko- łym, jest żądanie ujednolicę- pod rozwagę sytuację w. jakiej

także postulatu aby tzw. 14
pensje otrzymywali nie tylko
pracownicy na dole, ale i pra­
cownicy powierzchni, co może

doprowadzić do tego, że tą
specjalną 14 dołową pensją zo­
staną również objęte telefoni­
stki, sprzątaczki, kucharki i w

ogóle administracja; Również
poważne wątpliwości budzi
postulat, aby wypłacać depu­
tat węglowy wszystkim górni­
kom — pracownikom w tej sa­
mej wysokości, tj. 8 ton, co ob­

jęłoby również mieszkańców
hoteli robotniczych.

Innym postulatem całkowi­
cie . nierealnym i niezrozumia­

nastę-

zakła-

(m) ■ Kolejne 4 osoby po­
niosły śmierć, a tysiące zo­
stało Odciętych od świata w

wyniku powodzi, które nawie­
dziły prowincję Henan. W re­
gionie Xinjiang uszkodzeniu
uległo około 20 tys. domów,
wezbrane wody porwały wiele
sztuk bydła. Ewakuowano
dziesiątki tysięcy mieszkańców
zagrożonych terenów.

H W rezultacie awarii za­
woru w systemie chłodzenia
jednego z reaktorów elektrow­

JAK U SIEBIE W DOMU
(DOKOŃCZENIE ZE STR 3)

raz bliższy. Rzucam stereoty­
powe pytanie: ile się należy?
Taksówkarz odwraca- się do
mnie i z uśmiechem, odpowia­
da: to po. prostu drobnostka,
dawno, już swoim samochodem
nie wiozłem Polaka.

Serdeczne, gorące powitania
i już pędzę na Bulwar Rusta-
welego. Tu mieści się redak­
cja „Zari Wostoka”. Tu wpa­
dam w ramiona mojego przy­
jaciela dziennikarza Giwi Mu­
radi Szłaszwila — Zaraz zaj-
miemy się tobą i pokażemy ci
wszystko co ciekawe w na­
szym kraju. Oponuję. Wielo­
krotnie byłem w Gruzji. Znam
serdeczność tych ludzi i wiem,
że będę musiał uczestniczyć w

wielu spotkaniach i sutych
biesiadach.

Recytuję jak z podręcznika
historii, że wszystko to znam,
że Gruzja, której nazwa brzmi
Sakartwelo jest jednym z naj­
starszych krajów na Kauka­
zie, zamieszkanym głównie
przez Gruzinów, ale że w ty­
glu tego małego pięknego
kraju mieszają się różne naro­
dowości, że nie brak tu także
Polaków, którzy zapisali -■się
złotymi zgłoskami w historii
literatury, sztuki i inżynierii x

Choćby Gruzińska Droga Wo­
jenna łącząca stęlicę Osetii
północnej miasto Ordżoniki-
dze ze stolicą Tbilisi, dawny
historyczny trakt, którym
przez Kaukaz wędrowały licz­
ne wyprawy, a' na którym
znaidowały się liczne twierdze
rzymskie W 1861 roku polski
inżynier w służbie carskiej
Bolesław Stapkowski unowo­
cześnił i właściwie zbudował
,aowa Gruzińską Drogę Wo­
jenną wznosząc na niej szereg
mostów, tuneli i osłon od la­
win. Tę drogę za wszelką ce­
nę chceli zdobyć hitlerowcy,
bo prowadziła w kierunku Ira­

łego, że pierwsze co powinien KWK „Manifest Lipcowy”. Je-

wprowadzić rząd to wstrzymać s tośmy dziś na etapie , zała-
refonmę gospodarcza i powró- twiania szeregu najistotniej-
cić do systemu nakazowo- szych problemów i bolączek
-rozdzielczego. Kolejnym po- załóg górniczych,- -

stulałem jest żądanie podania
'

: Oto przykłady:
do publicznej 'wiadomości in- -—ustalony został na 1.09.

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe

Radioaktywny wyciek na Florydzie
ni atomowej „Turkey Point"
na Florydzie nastąpił wyciek
11.730 litrów wody radioakty­
wnej, która przedostała się do
gruntu.

■ We wtorek w miejscowo­
ści Belm, w pobliżu Osna-
brueck wybuchł pożar szkoły

nu i szły nią sojusznicze do­
stawy dla Armii Czerwonej.

O historii Gruzji można by
rozprawiać godzinami. Ude­
rzająca jest niewątpliwie zbie­
żność naszych losów historycz­
nych. Gruzini zmagali się z

najeźdźcami tatarsko-mongol-
skimi w owym czasie, gdy
wojska Dżingis-chana pusto­
szyły ziemie' polskie i podeszły
aż pod Legnicę. Tatarzy Le­
gnicy nie zdobyli, wytrwali też
w swych twierdzach Gruzini.

Dla upamiętnienia tamtych i
późniejszych czasów, kiedy
krwawiła Gruzja, ponad 20
lat temu w Tbilisi odsłonięto
pomnik

'

założyciela . miasta,
mężnego rycerza, króla Wach-
tanga Grosali siedzącego na

koniu i z pełną powagą uno­
szącego prawą dłoń, dłoń zwy­
cięzcy.

Pomniki świadczą o sławie
i kulturze narodu. Jest ich w

Tbilisi mnóstwo, w parkach i
na placach, a nad miastem gó­
ruje biała kamienna rzeźba
kobiety nazwanej matką Gru­
zji. W lewej ręce trzyma cza­
rę z winem, a w prawej ogro­
mny miecz. Ta czara z winem
to dla przyjaciół, a miecz dla
wrogów. W starym, pełnym za­
ułków centrum Tbilisi, które
zachowano i zamierza się re­
montować. pełno jest malo­
wniczych domków wyjętych
jakby z kolorowej bajki dla
dzieci. Małe okienka, podcie­
nia, kręte schody prowadzą do
pomieszczeń, gdzie źyją wspa­
niali. pełni fantazji ludzie To
oni nie zapominają o swej
przeszłości i aby ją zadoku­
mentować upamiętnili ją po­
mnikiem Szoty Rustawelego,
genialnego poety, który, był
autorem poematu epickiego
znanego pt. „Rycerz w tygry­
siej skórze”. Zachowały się
lylko fragmenty tego, dzieła,
niektóre z nich ozdobione bar­
wnymi miniaturami. Uczeni

gruzińscy od wielu lat prowa­

angielskiej, w wyniku czego
powstały straty sięgające 1,5
miliona marek zachodnionie-
tnieckich.

Według informacji policji,
piętrowy budynek szkolny
uległ całkowitemu spaleniu.
Na szczęście nie było ofiar w

dzą żmudne prace nad wery­
fikacją tekstów tego poety,
które ulegały najprawdopo­
dobniej różnym przeróbkom.

Ale jeżeli sięgniemy już do
późniejszych czasów to żyli,
tu, tworzyli i mają swoje miej­
sce w literaturze, gruzińskiej
tak wielcy pisarze jak Puszkin
i Gribojedow, którego rodo­
wód sięga także polskich ko­
rzeni. .

Opowiadali mi mai gruziń­
scy przyjaciele, dziennikarze i
poeci o wielkim wpływie na­
szego wieszcza Adama'Mickie­
wicza na poezję w kraju, któ­
rego twórczość tak zwielokro­
tniała się w miłości do wła­
snej ojczyzny. Doczekały się
także tłumaczeń perły Mickie­
wiczowskiej literatury „Sone­
ty krymskie”. Tłumaczył je
Georgij Eristaiwi, który był
jednym z twórców dramatur­
gii gruzińskiej.

O kontaktach palsko-gruziń-
skich można by pisać w nie­
skończoność., Wspominają je
starzy mieszkańcy stolicy Gru­
zji, kiedy zagadniesz ich pa
ulicy lub na jednym z licz­
nych bazarów. A propos ba­
zarów, to są. one tak urzekają­
ce i wciągające, że można wę­
drować po nich. godzinami.
Wśród owoców i warzyw na­
prędce sklecone budki, któ­
rych właścicielami są tamtejsi
prywaciarze. Oferują cał­
kiem interesującą odzież ba-
wełnianą, nie gorszą niż w

Turcji, a nawet wykwitać, la­
kierowane damskie pantofle
przypominające żywcem wło­
ski styl. Można wędrować po
bazarach, ulicach, odwiedzać

meczety, cerkwie prawosław­
ne, synagogę, a nawet polski
kościół katolicki. Można zwie­
dzać wzniesione w XII. wieku.
Mcchetę oraz twierdzę-kate-
drę Sweti Cchoweli górującą
nad niskim Kaukazem, której
nigdy nie zdobyli wrogowie.

że to. ii jestem człowiekiem
„znikąd”, to będzie moja klę­
ska. Ale okazało sie odwrotnie.

— Wydaje sie, że poczynania
rzecznika uświadamiają, że
pewne drogi rozumowania i
od dawna praktykowane roz­
wiązania, które wydaja sie
wielu ludziom tak oczywiste,
że w ogóle im do głowy nie
przychodzi, Iż' mogłoby być
inaczej. — wcale nie sa oczy­
wiste.

— Właśnie w tym leży sens

wystąpień rzecznika. Dam
przykład: niedawno wystąpiłam
w sprawie braku części za­
miennych do samochodów.
Podnoszę ten problem z punk­
tu widzenia naruszenia prawa
i zasad współżycia społeczne­
go. Otóż tolerowanie w skali
masowej sytuacji.

’

w której
właściciel nie może czynić u-

żytku ze swej własności (i to

dużej wartości) oznacza w i-
stocie tolerowanie naruszeń
prawa wolności.

'
— Jest wiec pani Już sie­

dem miesięcy rzecznikiem praw
obywatelskich. Jak mogłaby

pani zwiezie podsumować swo­
je dotychczasowe doświadcze­
nia?

— Zwięźle? Zgodą, ale to
nie zabrzmi wdzięcznie. Wie
pan. odwiedziłam jakiś czas

temu mego szwedzkiego kole­
gę. W Szwecji ten urząd istnie­
je blisko 200 lat. I pomyśla­
łam tak — on siedzi i hoduje
piekne orchidee, cieszy sie ich
widokiem i liczy na pochwały
po zbiorach. Ja orze dziewicza
glebę, karczuje krzaki, wy­
rzucam kamienie, próbuje
jako tako doprowadzić pole
do porządku. Do siania jeszcze
daleko, co tu mówić o zbio­
rach... a widzowie stoją z boku
i przeklinają, bo chca tuż na­
tychmiast dobrać sie do chru­
piących bułeczek, które ktoś
tam kiedyś upiecze ze zboża,
które na tym polu wyrośnie.
Takie ma pan podsumowanie:
orze się. porządkuje sie i tyle...

Rozmawiał:

Maurycy Kamieniecki (PAP)

1688 rok termin przywrócenia
wszystkich przywilejów z

„Karty Górnika’’ z mocą obo­
wiązująca od 1.08.1988 r-,

— w terminie do końca bie­
żącego roku zostanie przebu­
dowane porozumienie płacowe
uwzględniające wzrost zarob­
ku od poniedziałku do piątku
jak również '

wzrost wynagro­
dzeń dla pracowników nie o-

bjętych uchwałą 169. Powstaje
pytanie, na które musimy so­
bie odpowiedzieć, —, czy strajk
w. KWK „Manifest Lipcowy”
w chwili gdy załogi górnicze
zostały poinformowane O spo­
sobie i terminach wprowa­
dzenia w życie tych tak istot-.
nych dla nas wszystkich spraw,
jest właściwym wsparciem dla
naszej skutecznej działalności
czy też zorganizowaną próbą
jej torpedowania?

Odezwę, podpisali m. in.:
Andrzej Kubliński, Stefan Pi­
woński, Wacław Martyniuk,
Alfred Welżman.

W kopalni w budowie.
„Morcinek” ■w Kaczycach,
gmina Zebrzydowice, część za­
łogi podjęła strajk, przedsta­
wiając identyczne postulaty
jak w kopalni „Manifest Lip­
cowy”. (PAP)

ludziach. W chwili, pożaru w

budynku nie było uczniów.

■ Na skutek powodzi w

meksykańskich stanach Vera-
cruz i Oaxaca trzy osoby po­
niosły śmierć, a dwadzieścia
zaginęło bez wieści.

Ulewne deszcze spowodowa­
ły1 wystąpienie z brzegów rzek
Papalopan, Tonto i innych.
Pod wodą znalazło się ponad
100 tys. hektarów ziem upra­
wnych.

Czas biegnie szybko i nie­
ubłaganie. Wieczorem zebrali
się wszyscy moi przyjaciele.
To ostatnie pożegnanie, stół
zastawiony jest obficie, choć
w sklepach tej obfitości nie
widać. Smażone i duszone ry­
by, solone śledziki, szynka,
smażone mięso, łobi — 'fasola
w specjalnym sosie na ciepło i
na zimno. Stół cały przybrany
jest zielonymi warzywami, peł­
ne kosze owoców, dymiony
wina i wyrabianej tu z wino­
gron czaćzy. Rozpoczynają się
toasty. Te toasty to prawdzi- .

wa gruzińska poezja na co

dzień. Przestrzeń i czas nabie­
rają w nich pełnego wymiaru.
Badzie w nich zaduma, będzie
trochę nostalgii. Ważne to, że

wszystko-w gronie ludzi przy­
jaznych, serdecznych, W to­
astach słowa wypowiadane
są bez pośpiechu, z rozmy­
słem. Wszyscy słuchają ich z

uwagą. Mówi się w nich o te­
raźniejszości i przeszłości Gru­
zji. Te toasty nie omijają
przodków i rodziny. Nieśmia­
ło i ja podnoszę pełen kielich
białego wina. Za przyjaźń na-,
rodu gruzińskiego i polskiego,
za powodzenie.

Atmosfera jest ciepła, przy­
jacielska. Lubią tu w Gruzji-
Polaków twierdząc, że podobne
sa nasze, losy historyczne, ce­
chy charakteru i temperament.

Szybko zapada zmrok, przy­
pominając nieubłaganie, że
o godz. 21.30 odlatuje mój sa­
molot do Kijowa. Kiedy opu­
szczam gościnny dom bliskich
sercu przyjaciół miasto ja­
rzy się tysiącami świateł, tonie
w różnokolorowych neonach,
urzeka swym urokiem. Gospo­
darze żegnają mnie gruziń­
skim mszwidobi — szerokiej'
drogi.-

RYSZARD
MALINOWSKI

SPORT® SPORT®
Rozmowa z Wojciechem Łazarkiem

Liczę na kolektyw...
Za dwa - miesiące, 19 paź­

dziernika w Chorzowie, piłkar­
ska reprezentacja Polski me­
czem z Albania zainauauruje
eliminacje mistrzostw świata
„Italia ’90”. Jakie samopoczu­
cie na 62 dni przed tum spot­
kaniem ma trener naszej dru­
żyny WOJCIECH ŁAZAREK?

—\Moje osobiste samopoczu­
cie wydaje sie małn istotne
adu chodzi o najważniejszy
dla reprezentacji mecz sezonu
— odpowiedział W. Łazarek.
Zdajemy sobie sprawę jak
Wiele zależy od startu w eli-
minació.ch, dlatego wszelki”

poczynania podporządkowali­
śmy temu celowi, jemu też
służyć ma najbliższy mecz

międzypaństwowy z Bułaaria.
— Znów zaskoczył pan wie­

lu składem kadry, ponownie
znalazło sie w niej kilku „cu­
dzoziemców”.

— W dotychczasowych pró­

Puchar Polski

Odbyła sie koleina runda
meczy o Piłkarski Puchar
Polski. Wyniki: Karpaty —

Hutnik 1:3, Wisłoka — Reso-
via 5:2 (w normalnym czasie
wynik był 2:2).

Stal Rzeszów — Iglooool
Dębica 4:1 (1:0).

(m)

Piłkarski turniej
drużyn hutniczych

KS „Hutnik” jest organiza­
torem międzynarodowego tur­
nieju piłki nożnej juniorów
drużyn hutniczych. Startują 4
zespoły: BSG Stahl (NRD),
TJ Ostrava (Czechosłowacja),
DKSE Dunajvaros (Węgry) i
gospodarze — Hutnik.

Pierwsze mecze w piątek, o

godz. 10 grają: Stahl — Hut­
nik. a o godz. 16.30 Dunaujca-
ros — Ostrava. Kolejne mecze o

tych samych godzinach w so­
botę i niedzielę, wszystkie po­
jedynki na stadionie Hutnika.
Uwaga — wstęp wolny! (s)

Cracovia — Preszov

Jak już informowaliśmy ho-
heiści Cracoyii przebywają
aktualnie na obozie treningo­
wym w Nowym Targu, gdzie
przygotowują się do rozgrywek
ligowych. Krakowianie roze­
grali sparringowe spotkanie z

silnym Ii-ligowym zespołem
czechosłowackim z Preszova.
Goście reprezentują dobry po­
ziom, Craęovia ma spore kło­
poty kadrowe. Tymczasem nie­
oczekiwanie mecz miał bardzo
wyrównany charakter, Craco-
via prowadziła 2:1, ostatecznie
wygarli Czechosłowacy 3:2.

Debiut na medal
— Od kilku lat jest Pan

członkiem kadry narodowej
polskich pilotów, ale dopiero’
teraz zadebiutował Pan w sa­
molotowych mistrzostwach
świata rajdowo-nawigacyjnych
i mistrzostwach Europy w la­
taniu precyzyjnym. I to z do­
brym skutkiem. Czy jest Pan
zadowolony z osiągniętych
wyników? — pytam zawodni­
ka Aeroklubu Krakowskiego
WACŁAWA WIECZORKA.

— W mistrzostwach Europy
byłem czwarty, a w mistrzo­
stwach świa-ta zająłem wspól­
nie ze Zbigniewem Chrząszczem
piąte miejsce. Można więc po­
wiedzieć, źe są to dobre wy­
niki, ale pozostał pewien nie­
dosyt. Mogłem być zgaćznie
wyżej W klasyfikacji i zdobyć
indywidualnie nawet medal.
Zjadła mnie jednak debiutan­
cka trema. Podczas zawodów
w- lataniu precyzyjnym wsku­
tek chwilowej nieuwagi nie
zauważyłem dwóch obiektów
na trasie.. Gdybym je wypa­
trzył, mógłbym zająć' pierw­
sze miejsce.

Muszę stwierdzić, że z obrzy­
dzeniem piszę ten tekst i nie
szukam wcale sensacji aby po­
dać je naszym Czytelnikom.
Niemniej jednak stwierdzam,
że obrzydzające były wypadki
do jakich doszło podczas o-

statnich Lekkoatletycznych
Mistrzostw Polski w Grudzią­
dzu.

Wcale nie można się dziwić,
że z Grudziądza nie nadcho­
dziły dobre wiadomości infor­
mujące opinię społeczną o wy­
nikach, skoro cale mistrzostwa
odbywały się przy akompania­
mencie pijackich okrzykóio, a-

wantur, w które musiała
wkraczać w ostatecznym rpz-
rachunku milicja.

Świadkowie tych wydarzeń
mogliby je opisywać z całą pi­
kanterią. Na pewno przytaczać
fakty, że tu i ówdzie pijań­
stwa odbywały się w ekipach
zawodniczych, ale dziś z całą
pewnością można stwierdzić,
że rekordy pijackich burd po­
bili uczestnicy technicznej
ekipy telewizyjnej i niestety
trenerzy.

Polski Związek Lekkoatle­
tyczny, gdzie próbowali­
śmy zasięgnąć języka, milczy
jak zaklęty. Coś tam podobno,
stwierdza się, było na rzeczy
z tym pijaństwem, ale nie nie
wpłynęło jeszcze formalnie na

piśmie < gdy taka sprawa

bach nie występował najsil­
niejszy skład, za oceanem by­
li zawodnicy orający tylko w

kraju. Doszedłem do wniosku,
że rtfl kilku pozycjach zespół
musi zostać wzmocniony. I tak
Waldemar Matusik typowo de-
■fńnsuwnii pomocnik uzupełni
nastawionych ofensywnie „kra­
jowych” rozaruwajacuch. po­
dobnie rzecz się ma z Roma­
nem Wójcickim (kontuzje i
słabsza forma paru łódzkich
stoperów} i Andrzejem Iwa­
nem. Liczę na przebojowość i
skuteczność teao ostatniego.

— Czy można oczekiwać
wkrótce powołań innych na­
szych zawodników orających w

ligach zagranicznych?
— W kręgu moich zaintere­

sowań znajdują sie także m.

in. Włodzimierz Smolarek. Mi­
rosław Okoński, Zbigniew Ba­
niek. Ten pierwszy przyjedzie

Z piłkę przez stadiony
Emocji było co niemiara.

Dostarczył ich międzynarodowy
turniej piłkarski „Baby Cup”
w Pekinie. W finąle imprezy
chińska drużyna Dalian poko­
nała drużynę reprezen­
tującą stolicę NRD 6:4.
Trzecie miejsce przypadło
amatorom z Pekinu, którzy po­
konali swoich rodaków z

Tianjinu 4:8. W turnieju wzięli
udział również piłkarze z Ja­
ponii i USA.

Jaka winna być idealna żo­
na piłkarza? Odpowiedzi na to

pytanie argentyńscy dzienni­
karze szukali w ankiecie prze­
prowadzonej wśród mieszka­
nek swego kraju, w tym rów­
nież i małżonek futbolistów.
Okazuje się, że idealna żona

powinna: po pierwsze umieć

podtrzymywać męża na du­
chu po przegranej jego druży­
ny; po drugie — nigdy nie
krytykować, nawet w żartach,
jego gry; po trzecie — trzy­
mać z daleka od prac domo­
wych 1 po czwarte — ta cecha
wydała się Argentyńczykom
najistotniejsza — nie 'wolno
jej .się sprzeczać z mężem
przed ważnymi meczami...

Błochin w Honvedzie

. .'-Za kilka . miesięcy . Oleg
Błochin najprawdopodobniej
grać będzie w Honvedzie Bu­
dapeszt. Co mówi radziecki
piłkarz o tym transferze? W
karierze gracza każda nowa

rzecz może być nożyteczna.
Uważam np,, że Platini czy
Maradona nigdy nie byliby
takimi znakomitościami pił­
karskimi, gdyby nie grali we

— Dodajmy, ie zdobył Pan
złote medale w mistrzostwach
za zwycięstwa polskiej druży­
ny w klasyfikacji zespołowej.
Był to więc debiut n& medal.
Polscy piloci byli bezkonku­
rencyjni podczas mistrzostw
w Anglii. Co zadecydowało o

tym sukcesie?
— Byliśmy dobrze przygoto­

wani do zawodów. Ponadto
źródło sukcesów tkwi także w

systemie szkoleniowym, jaki
mamy w kraju. Kandydaci na

pilotów przechodzą najpierw
w Aeroklubach szkolenie na

szybowcach; I. z tej grupy tyl­
ko najlepsi przesiadają się na

samoloty. Jest więc ostra sele­
kcja.

— A maszyny? Startujecie
na „Wilgach”, o których mówi
się różnie...

— „Wilgi" maja plusy, i mi­
nusy. Ale latamy na nich jiusż
długo i dzięki temu doskonale
je poznaliśmy. Można powie­
dzieć, że ujarzmiliśmy „Wilgi”,
które są nam teraz bardzo po­
słuszne,

T.G.

Finał ostatniej „setki“ na milicji

Dziwna wolnoamerykanka
w lekkoatletycznym wydaniu

wpłynie to wydział dyscypliny
będzie ją rozpatrywał. Nie ma

jak widać inicjatywy, żeby te

karczemne awantury wyjawić
na światło dzienne i odpowie­
dnio surowo ukarać tzw. wy­
chowawców.

Redakcja nasza posiada spo­
ro informacji, że najbardziej
rozbawione towarzystwo ze­
brało się wśród dziesięcioboi-
stów. Kilkanaście osób, a

wśród nich także jeden z kra­
kowskich trenerów ufządziło
lekkoatletyczną ■wolnoamery-
kankę w pokojach, wyrzucając
meble i kwiaty na zewnątrz
budynku. Nie pomagały żadne
perswazje. Wiele osób, kiedy
do budynku wkroczyła milicja,
salwowało się ucieczką.

Była godzina 4.30 nad ra­
nem, kiedy w internacie szkol­
nym, bo o nim mowa; zapano­
wała wreszcie cisza. Milicja
staRła jednak nazwiska ucze­
stników tych niechlubnych

na mecz « NRD. o dwóch po­
zostałych nie wtem obecnie
nic — dlateao nie znaleźli się
w składzie na Bułaarte.

— Ajak'tosięmadode­
klarowanych przez pana kon­
cepcji oparcia drużyny o

zawodników grających w

Polsce?
— Nip wypieram sie takie­

go zamiaru, podejmując prace
z kadra tak sobie ia wyobra­
żałem. Zmieniły sie jednak
warunki, okoliczności, a na­
wet przepisy i dlateao zmu­
szony zostałem do zmiany
koncepcji. To* nie iest chyba
błedem. Proszę pamiętać, źe
dwa lata temu właśnie Matu­
sik. Iwan. Leśniak — grali je­
szcze w kraju. Z kolei wia­
domo o planach wyjazdowych
Dariusza Dziekanowskiego i
Jana Furtaka. Rezygnować z

nich nie chce.

Z dużym zainteresowaniem
kibice futbolu oczekują roz­
poczynającego się w Holandii
sezonu piłkarskiego. Holender­
ska piłka nożna zrobiła furorę
w mistrzostwach Europy w

RFN, wygrywając ■turniej.
Jednak nie zwycięstwo lecz
przede wszystkim styl w jakim
grali piłkarze holenderscy wy­
wołał olbrzymie wrażenie- Po
czerwcowym triumfie w RFN
— pierwszym zwycięstwie
Holendrów w imprezie tak
wysokiej rangi — i tak już
duże zainteresowanie futbolem
w Holandii jeszcze wzrosło.
Świadczy o tym choćby wypo­
wiedź działacza holenderskiej
królewskiej federacji piłkar­
skiej, Roba de Leede. „14
września nasza reprezentacja
w eliminacyjnym meczu mi­
strzostw świata 90 spotyka się
z Walią. Normalnie na takim
meczu spodziewalibyśmy sto
ok. 30 tys. widzów. Dziś mo­
gę powiedzieć, że zamówień
na bilety było tak wiele, iż
moglibyśmy zapełnić 4 lub 5
stadionów.

(m)

Włoszech. Występy w druży­
nie Honyedu z dwóch powo­
dów mogą być dla mnie isto­
tne. Pę pierwsze .—. chciał-
bym wypróbować swe możli­
wości w innym otoczeniu, a

po drugie chcę nabrać do­
świadczenia, wynikającego z

gry w zagranicznym klubie,
przed podjęciem pracy trene­
ra. Nigdy bowiem nie ukry­
wałem, że zamierzam zostać
w przyszłości szkoleniowcem.

W kilku wierszach
A (m) Anatolij Kappow, na

jedną rundę przed zakończe­
niem szachowych mistrzostw
ZSRR jest nadal samodziel­
nym liderem, mając' 11' pkt.
wyprzedza on o jeden punkt
mistrza świata — Garri Ka­
sparowa.▲ W towarzyskim meczu

piłkarskim rozegranym w Liz­
bonie miejscowa drużyna
Sporting wygrała z reprezen­
tacją Paragwaju 2:9.

▲ W Manchesterze odbył się
towarzyski, międzynarodowy
mecz piłkarski, w którym
miejscowa drużyna Manche­
ster United zremisowała z

Hamburgerem SV 0:0.
A Przebywająca w RFN

hokejowa drużyna CSKA
Moskwa, rozegrała mecz w gowydh jego drużyna poniosła
Augsburgu, odnosząc zwycię- cztery porażki.

Express Lotek

8, 11, 13, 21, 27.

Super Lotek

4, 16, 20, 23, 33, 43, 48.

zajść i na pewno jej protokoły
będą pomocne w ustaleniu
winnych i podaniu do publicz­
nej wiadomości wszystkich
nazwisk. Chętnie to uczyni
rótonież „Gazeta Krakowska"
tym bardziej, źe coraz częściej
mamy do czynienia z pijacki­
mi ekscesami, które towarzy­
szą imprezom sportowym na

boiskach, w halach sporto­
wych, w hotelach i poza nimi.

O atmosferze igrzysk i na­
gannym zachowaniu się zawo­
dników i zawodniczek niech
świadczy również fakt, te wie­
lu z nich mimo nakazów ko­
misji nie stawiło się przed ko­
misją antydopingową. Trzeba
było w takiej sytuacji zdy­
skwalifikować niektórych za­
wodników i zespoły.

O całej sprawie może na

pewno powiedzieć były repre­
zentant Polski, trener Górnika
Zabrze Hubert Gralka, który
próbował bezskutecznie inter­

Nowy rekord świata

W Zurychu podczaa lekko­
atletycznego mityngu w bie­
gu n* 400 m mężczyzn —

Harry Reynold (USA) wyni­
kiem — 43,29 sek. ustanowił

rekord świata. 100 m męż­
czyzn wygrał Lewis (USA) —

9,93 seik. przed Smith (USA)
— 9,97.

500 kg — granica
możliwa do osiągnięcia

Wynik 475—480 kg w dwu­
boju na pewno zapewni medal

w igrzyskach olimpijskich w

Seulu w wadze superciężkiej,
chociaż uzyskanie 490 kg jest
już teraz możliwe. Takiego
zdania jest radziecki ciężaro­
wiec, 28-letńi Aleksander Kar­
łowicz, mistrz i rekordzista
świata w dwuboju — 472,5 kg.

„Król stadionów”

„On jest zjawiskiem wyjąt­
kowym" — stwierdzili to po
jego ostatnim rekordzie świa­
ta nawet ci, którzy tylko po­
bieżnie zajmują się lekką atle­
tyką.

To banalne stwierdzenie od­
nosi się do Siergieja Bubki,
urodzonego 4 grudnia 1963 ro­
ku w Woroszyłowgradzie. Mie­
rzący 183 cm wzrostu i ważą­
cy 80 kg Bubka jest tym tyn­
karzem, który od 13 lipca
1985 r. strefę powyżej 6 me­
trów może uznawać za swo­
ją. Wtedy to na stadionie im.
Jean Bowin w Paryżu popra­
wił o 6 centymetrów własny
rekord świata, śrubując go na

nieosiągalną wysokość 6 me­
trów. Odtąd szybmoał coraz

wyżej: 6,01 m (1986); 6,03
(1987); 6.05 (1988), zaś w Nicei

wspiął się na wysokość 6,06 m.

(m)

Loteria zasili fundusz

Komitetu Olimpijskiego

Niebawem już rozpocznie sto

sprzedawanie losów siódmej
loterii Polskiego Komitetu O-
limpijskiego, której dochód
przeznaczony jest na fundusz

przygotowań polskich spor­
towców do olimpiady.

Organizatorzy podali, że
wartość wygranych wyniesie
ponad 170 młn -zł; Będą to sa­
mochody ..fiat 126p”, kompute­
ry. kolorowe telewizory, ma­
gnetofony oraz sprzęt sporto­
wy i turystyczny. .

Losy można będzie nabywać
w kolekturach Totalizatora
Sportowego, ich cena — 50 zł.

(m)

stwo n.ad Augśburger SV 112:1
(4:6, 4:1, 4:0).

A Piłkarska reprezentacja
Nigerii, która przebywa W
RFN, rozegrała kolejny towa­
rzyski mecz, tym razem prze­
grywając a ŚV Waldtaf Mann­
heim 11:3.

A Polska tehisistka Iwona
Kuczyńska, w II rundzie tur­
nieju w Montrealu przegrała
z rozstawiona z nr 6 Zwierie-
wą .l:6, 2:6. W I rundzie Ku­
czyńska pokonała Smylie 6:1,
6:4.

A Jako pierwszy w nowym
sezonie piłkarskim w Szwaj­
carii zwolniony z posady zo­
stał trener drużyny St. Gal-
len — Markus Frei. W pięciu
dotychczasowych meczadh li*

Grand Prix „OLSZY”
20 j 21 sierpnia rozegrany zo­
stanie turniej singlowy, na

który zapraszamy nie zrzeszo­
nych tenisistów. Zapisy do
piątku, godiŁ , 17, ul. Siedlec­

kiego 7.

weniować i uciszać swoich
rozbawionych do ostatnich
granic kolegów zabawiających
się w dziwną lekkoatletyczną
wolnoamerykankę.

Znamienne i pełne potępie­
nia jest stanowisko związku
już w Grudziądzu, który nie
znalazł na tyle czasu, aby w

porę zareagować i podjąć u>

tej sprawie choćby minimalne
kroki. Stanowcze odcięcie się
od sportowego świata mogło­
by uspokoić choć trochę opi­
nię społeczną po tym wszy­
stkim co Zdarzyło się nie tyl-
go jednej nocy.

Oczekujemy, że finał całej
sprawy, który rozegrał się na

milicji będzie także miał swo­
je miejsce nie tylko w Zarzą­
dzie Związku, wydziale dy­
scypliny, ale również w spor­
towych władzach naszego kra­
ju.

(rm)
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Z wtorkowego posiedzenia Biura Politycznego KG PZPR

Na urlopie mogę być ludzie,
ale nie partia

16 bm. Biuro Polityczne KC
PZPR kontynuowało ocenę
realizacji przez wojwódzkie
organizacje partyjne uchwa­
ły VII Plenum Komitetu Cen­
tralnego.

Omówiono pracę lubelskiej,
poznańskiej i radomskiej in­
stancji partyjnych.

Silny wpływ na stan na­
strojów społecznych wywie­
ra zakłócenie równowagi na

rynku. Krytycznie jest oce­
niane zaopatrzenie, praca han­
dlu, służb obsługi obywatela
Niektóre zakłady borykają się
z niedostatkami surowców i
materiałów, co budzi rozgo­
ryczenie załóg tracących moż­
liwości uzyskiwania więk­
szych zarobków.

Partyjne działanie — pod­
kreślono — musi być bardziej
ofensywne i energiczne. Na

urlopie mogą być ludzie, ale
nie partia.

Decyzje VII Plenum muszą
być wypełniane bez żadnych
opóźnień. Wymaga to wy­
trwałych i zdecydowanych
działań na każdym szczeblu,
w każdym ogniwie PZPR. O-
stro muszą one reagować na

wszelkie niedociągnięcia, brak
odpowiedzialności, lekceważe­
nie obwiązków.

Biuro Polityczne zapoznało
się z informacją o letnim wy­
poczynku ludzi pracy oraz

młodzieży i dzieci.
Szacuje się, że w pierwszej

fazie sezonu letniego br­
zuch turystyczno-wypoczynko
wy utrzymuje się na pozio­
mie roku ubiegłego. Do koń­
ca lipca zorganizowanymi for­
mami objęto blisko 1,7 min
osób. W krajowej turystyce
wycieczkowej uczestniczyło
ponad 1,5 min i ok. 400 tys.
w turystyce zagranicznej.

Znacząca część zakładowego
funduszu socjalnego jest kie­
rowana na finansowanie let­
niego wypoczynku. Zapew­
nienie go jak największej licz­
bie dzieci i młodzieży jest

jednym z ważnych celów po­
lityki socjalnej partii i socja­
listycznego państwa.

Wobec poważnego wzrostu
kosztów wczasów niepokoić
musi — podkreśliło Biuro Po­
lityczne — niski procent ro-

bomików i rolników wypo­
czywających na zorganizowa­
nych wczasach. Utrzymuje się
zależność pomiędzy zamoż­
nością rodziny, a częstotliwo­
ścią korzystania z wczasów.
Jednakże przede wszystkim
zakłady dobrze gospodarują­
ce stwarzają swoim pracow­
nikom większe możliwości
korzystania z atrakcyjnych
form spędzenia urlopów i
tpogą im bardziej pomóc tak,
aby koszty wczasów były
mniej odczuwalne.

Do końca lipca br. w róż­
nych formach zorganizowa­
nego wypoczynku uczestni­
czyło ok. 1,9 min dzieci i
młodzieży, tj. 60 proc, pla­
nowanej liczby. Na kolonie
i obozy wyjechało ponad 1
min, natomiast dla 900 tys
dzieci i młodzieży zorganizo
wano wakacyjne zajęcia w

miejscu zamieszkania. W obo­
zach „Awangarda XX w.” do­
tychczas uczestniczyło ponad
4,5 tys. młodych ludzi.

Pozytywna na ogół ocena

wypoczynku ludzi pracy oraz

dzieci i młodzieży nie zwalnia
jego organizatorów aby w po­
zostałym jeszcze okresie wa­
kacji i urlopów ze szczególną
uwagą zadbali o właściwe
warunki sanitamo-higienicz-
ne, pełną opiekę lekarską
bezpieczne warunki pobytu
oraz wzbogacenie programów
kolonijnych i obozowych cie­
kawymi spotkaniami, sportem
i turystyką.

W ubiegłym roku za nieza­
dowalający uznano stan sani-
tarno-porządikowy 8 woje­
wództw.

Po kontrolach „Wiosna 88"
. nastąpiła nieznaczna popra­

wa, ale postępuje ona zbyt
powoli. Władze terenowe pra­
cują akcyjnie i są niewystar­
czająco wrażliwe na sprawy
porządkowo-sanitarne. Obec
nic trwają kolejne działania
kontrolne Państwowej Inspek­
cji Sanitarnej w ramach akcji
„Zdrowe lato”. Z ich wynika­
mi zapozna się Biuro . Poli­
tyczne, wyciągając stosowne
wnioski.

Wysłuchano informacji o

końcowej fazie przygotowań
polskich sportowców do
igrzysk w Seulu. Przyszłym
reprezentantom naszego kra­
ju, ich trenerom i opiekunom
Biuro Polityczne przekazało
życzenia sukcesów, godnej
postawy w tej najważniejszej
od lat sportowej rywalizacji.

Biuro Polityczne zapoznało
się z kolejną informacją i do­
tychczasowych wynikach o

przebiegu żniw. W większości
województw dobiegają one już
końca. Do połowy sierpnia ze­
brano 85 proc, zbóż i skupiono
rzepak.

Członkowie kierownictwa
oartii oraz instancji wojewódz­
kich po ubiegłotygodniowych
wyjazdach w teren i rozmo­
wach z rolnikami potwierdza­
ją opinię, że sprawniejsza jest
obsługa w punktach skupu i
na ogół lepiej pracuje zaple­
cze rolnictwa, Jest to rezultat
staranniejszego przygotowa­
nia Oraz dużego wysiłku in­
westycyjnego organizacji sku­
piających rzepak j zboże.

■Uzyskiwane w br. plony po­
szczególnych gatunków zbóż —

w wielu województwach na

poziomie roku ubiegłego, a na­
wet wyższym — potwierdzają
konieczność bardziej zdecydo­
wanego rozszerzenia po­
wierzchni upraw gatunków
intensywnych i ozimych.

Biuro Polityczne — wyraża­
jąc zadowolenie z przebiegu
żniw — kieruje słowa uznania
dla wszystkich ludzi rolniczego
*rudu. (PAP)

Nasz

wielki konkurs!
(CIĄG DALSZE ZE STR. D

Moawyia. Ale Syria to nie
tylko Damaszek. W założo­
nym trzy tysiące lat przed
naszą erą Aleppo intrygu­
je wszystkich największy
ponoć bazar na całym Bli­
skim Wschodzie. Z Homs
wywodziło się kilku cesarzy
rzymskich, tu także znaj­
duje się syryjsko-ormiąń-
ski kościół z relikwiami
Maryi Dziewicy. A niedale­
ko Homs położona jest
forteca Krak des Cheva-
liers — znana jako naj­
słynniejsza twierdza śred­
niowiecza. Z Syrii autoka­
rami turyści „Lot Air
Toursu” przewożeni są do
Jordanii. Tu największą a-

trakcją jest wycieczka nad
Morze Martwe, najbardziej
zasolone morze świata le­
żące w najniższym punkcie
Ziemi — 399 metrów poni­
żej poziomu oceanów.

Dzisiaj drukujemy czwar­
ty już element naszego
konkursowego hasła. Brzmi
on:

z „Lot Air Toursem”

Przypominamy, że aby
wziąć udział w losowaniu
ufundowanej przez „Lot
Air Tours” lotniczej wy­
cieczki do Zjednoczonych
Emiratów Arabskich trzeba-
pod adresem naszej redak­
cji (31-072 Kraków, ul Wie­
lopole 1) nadesłać (do koń­
ca przyszłego tygodnia)
kartkę pocztową z wycięty­
mi z „Gazety” i nalepiony­
mi wszystkimi sześcioma
elementami hasła stanowią­
cego rozwiązanie konkur­
su. (jb)

Koleżance

STANISŁAWIE

MROCZEK

składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia i żalu z

powodu śmierci Męża

Dyrekcja
POP PZPR

Rada Pracownicza
. Zakładowa

Organizacja
Związkowa

oraz koleżanki
1 koledzy

z Krakowskiej
Dyrekcji Zieleni

LOKALE

SZUKAM mieszkania w Krako­
wie, w zamian może być miesz­
kanie komfortowe, koło Często­
chowy. Lewandowski. 42-290 Bla­
chownia, Żeromskiego 4/11.

SOSNOWIEC! Spółdzielcze M-6 -

73 mi, I Ipiętro, telefon, garaż —

zamienię na równorzędne — lub
większe, spółdzielcze lub kwate­
runkowe, w Nowosądecklem. —

Sosnowiec, tel. 69-56-72 .

SPÓŁDZIELCZE M-4 . 60 ml - w

Rudzie Śląskiej lub Koninie — za­
mienię na podobne w Tarnowie,
Krakowie, Rzeszowie lub okoli­
cach. Wiadomość: Stępnłk, 62-500
Konin, Okólna 31/29.

TARNÓW! M-4 — sprzedam. -

Oferty 2891S „Prasa” Tarnów.
Krakowska 12.

XXV Międzynarodowy Festiwal Piosenki-
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
kontrahentami. Zaproszono ich
z ZSRR Szwajcarii. Anglii.
RFN, USA Szef biura Woj­
ciech Korzeniewski zapowiada
że najważniejszy kontrakt
podpisany zostanie z firma
Blasco z Odessy, jednocześnie
nawiazana zostanie umowa o

współpracy i wymianie kul­
turalnej, Sopotu i, Odes­
sy. Festiwal jest impreza co­
raz droższa, stad konieczność
zabiegania <-> wielu sponsorów
co trzeba przyznać iest sytu­
acja żenującą, bo taka impre­
za winna sie finansować sa­
ma. Koncepcja Biura Usług
Promocyjnych idzie właśnie w

tym kierunku aby nie korzy­
stać z dotacji ze skarbu pań­
stwa i ieśli wkrótce zapadnie
odpowiednia w tej kwestii de­
cyzja. Biuro Usług Promocyj­
nych wvłożv pełna kwotę na

zorganizowanie przyszłoroczne­
go festiwalu.

Gwiazda wczoraiszegn wie­
czoru lak .już państwo wiecie
z transmisji telewizyjnej bv»

Jp. Sabrina. Śpiewała z pół-
nlaybacku. ale nie było skan­
dalu. iąk niedawno z włoskim
piosenkarzem Gazebo. Sabri.
'nie takie rzeczy można wy­

baczyć wiadomo bowiem do­
skonale. że

’ wielu fanów tei
piosenkarki ogłada tele-dysk;
z lei udziałem orzv wvłaezo.
nei fonii. Jest to jednocześnie
odpowiedź na pytanie czy fe­
stiwal sonockś iest ambitna
impreza artystyczna czv no

prostu rozrywka Oczywiście
ta ostatnia ale żeby bvła to.

rozrywka na światowym po­
ziomie ’ i żeby

’ Sonot ■'rzycią-.
gał wielkie gwiazdy, wiele ,tu
mus< sie. zmienić. Coraz głoś­
nie! mówi sie nn. o utworze­
niu kasyna e.rv które w krót­
kim czasie, mogłoby przynieść
dochody, potrzebne na przy­
wrócenie świetności tego ku­
rortu. Sopot nie iest. taki, iak
dawniej i gwiazdy też już in­
ne. Wracalac do Sabriny na

ulubiennice nastolatków czy­
hała przed hotelem .Marina”
tłumr młodzieży, łowcy auto,
grafów. Wczoraj też fotorepor­
terzy mieli swoie 15 tpinut i
mogli Sabrine obfotografo­
wać na sesji zdjęciowej. Na

konferencje prasowa przyszła
w czerwonych trampkach
spranych dżinsach z napisami
i takie iże marynarce.. W takim
odzieniu nie wysiadała na uo­
sobienie seksu. Na pytanie.

czy wystani kiedyś w wy­
kwintnej sukni — odpowie­
działa. że oo 30-stce. Na razie

cieszy sie z tego że chetnie
iest oglądana. No i słusznie.
Nie chcjała odpowiadać na py­
tania dotyczące rodziców, wy­
chowywali- ta dziadkowie i wu­
jek. i w ogóle sprawy rodzin­
ne sa dla niei przykre.

Nasze pretendent'-’ do mia­
na gwiazdek — Halina 1 Ka­
yah — marża skrycie, aby zdo­
być sukces podobny Sabrinie.
Na razie iednak matza o tvm.

aby znaleźć sie w gronie lau­
reatów konkursu o Grand
Prix. Kayah zaśpiewała wczo­
raj interesująco ..Córeczkę”,
ciekawe iak • wypadnie dzisiaj
Halina. Jury kieruje sie cza­
sami bardzo dziwnymi kryte­
riami. nie wiadomo więc, czy
zauważy wspaniałą Francuzkę
— Chantal. Piękny głos, zna­
komita aranżacja. zdolności
aktorskie, złożyły sie na bar­
dzo interesujący wysten tei
Piosenkarki. Na snucie jakich­
kolwiek nrornoż odnośnie pre­
tendentów do Grand Prix. jest
leszcze za wcześnie. Dzisiejszy
konkurs dopiero przed nami.

URSZULA K ORMAN

Ponad 33 min złotych
za siódemkę

w ,Superlotku"
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
le: po pół min zł przekazały
na fundusz dzieci specjalnej
troski i na pomoc finansową
dla Towarzystwa Walki z Ka­
lectwem, po 300 tys. zł dla Na­
rodowego Czynu Pomocy
Szkole i dla Towarzystwa O-
pieki nad Zwierzętami.

W rozmowie z dziennika­
rzem PAP dyrektor naczelny
Międzywojewódzkiego Oddzia­
łu Przedsiębiorstwa „Totaliza­
tor Sportowy” — Kazimierz
Markiewicz stwierdził: — Cie­
szymy się z tej szczęśliwej
wygranej. O popularności gry
w „Totolotka” lub „Superlot-
ka” najlepiej świadczy fakt,
że w br. nasze obroty ze sprze­
daży kuponów wyniosą blisko

3 mld zł. (PAP)

Napad na hipopotamy
w warszawskim zoo
Jak poinformował Dziennik

Telewizyjny 17 bm., w nocy
z 16 na 17 bm. nieznany do­
tąd sprawca (.sprawcy?) wła­
mał sie do pomieszczeń war­
szawskiego ogrodu zoologiczne­
go w których przebywały hi­
popotamy z małym potom­
stwem. Pomieszczenie zostało
zdemolowane, powybijane szy­
by. w basenie znalazło sie
wiele przedmiotów m. in. de­
sek. W. wyniku napadu ucier­
piały zwierzęta Poraniono 1e.
zadając im wiele kłutych ran.

Bomby wybuchają w Bejrucie, na Sri Lance,
w Pendżabie i,we Włoszech

Seria zamachów terrorystycznych
(m) W nocy z wtorku na

środę w muzułmańskiej dziel­
nicy Bejrutu zachodniego
eksplodowało 7 bomb.

Ładunki były umieszczone
w koszach na śmieci oraz pod
samochodami zaparkowanymi
w różnych częściach miasta.
Ofiar w ludziach nie było, za­
notowano jednak poważne
straty materialne.

• W specjalnym komuni­
kacie dowództwa indyjskich
sił pokojowych, który został
opublikowany w Madrasie
stwierdzono, że partyzanci
LTTE dokonali we wtorek za­
machu bombowego w mieście
Trincomalee (Sri Lanka). Zgi­
nęło osiem osób cywilnych, a

21 zostało rannych. W mieście
wprowadzono godzinę policyj­
ną, a wzmocnione oddziały
policji patrolują ulice.

• Jedenaście kolejnych osób
zginęło we wtorek w wyniku
zamachów terrorystycznych
ekstremistów sikhijskich w

indyjskim stanie Pendżab.
Agencja PTI informuje, że

we wtorek zginęło w Pendża­
bie również 4 członków terro­

rystycznych ugrupowań sikhij­
skich „Siły Komandosów
Khalistanu” i „Babbar Khal-
sa”. Cała czwórka. poszukiwa­
na była przez policję za udział
w akcjach terrorystycznych.

0 We wtorek w miejscowo­
ści Lana, w pobliżu Meran w

“południowym Tyrolu (Włochy),
dokonano zamachu bombowe­
go na elektrownię wodną.

Podłożony pod instalację
zasilania wodnego materiał
wybuchowy spowodował wyr­
wę w rurociągu długości 8
metrów. Jak poinformowały
władze lokalne, ofiar w lu­
dziach nie było, poza jedną o-

sobą, która została zraniona
przez wydobywające się z u-

szkodzonego rurociągu ogrom­
ne masy wody. Woda zalała
wiele domów mieszkalnych i
budynków gospodarczych.

• Powołując się na źródła
dyplomatyczne w Rangunie a-

gencja Reutera informuje, że

podczas pięciu dni krwawych
antyrządowych zamieszek, do
których doszło w ub. tyg. w

wielu miastach Birmy, zginęło
co najmniej 3 tys. osób.

Po napadzie na bank w RFN

Bandyci przetrzymują nadal
dwóch zakładników

Dwóch gangsterów którzy
•rabowali we wtorek z ied-
tego z banków w Gladbeck
zagłębie Ruhry) 420 000 marek-
przetrzymuje nadal dwóch za­
kładników maiacvch gwaran­
tować im bezpieczna ucieczko
~~ poinformowały w środę
bładze policyjne.

We wtorek przed północą
Policja pozwoliła napastnikom
°raz ich dwóm.. zakładnikom
Puścić pomieszczenie banku
^dajac do ich dysoozych sa­

mochód- Gangsterzy dwukrot­
nie, pod groźbą użyci-) broni

automatycznej zamieniali ood-
czas ucieczki samochody za­
bierałaś ie przypadkowym
osobom Obecnie miełsce ich
pobytu iest nieznane.

W środę — jak informuje□PA — zatelefonawał do roz-

głośni WDR w Essen ieden z

gangsterów domaga iac sie do­
datkowych 200 000 marek ea

uwolnienie zakładników.

Ciekawie i pięknie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W drugiej części koncertu
usłyszeliśmy Kwintet Es-dur
Beethouena (op. 16) oraz Sek­
stet Francisa Poulenca (1888—
1963) Kwintet budził bardzo
różne zdania — od ocen niezwy­
kle pozytywnych do, zastrze­

żeń dotyczących proporcji
dźwięków poszczególnych in­
strumentów. Przychylam się
do tego ostatniego mniemania
i uważam, że dopiero pod ko­
niec drugiej części Andante
cantabłle artyści odnaleźli się.

Sekstet Pouleńca zabrzmiał
bardzo interesująco. Był auto­
nomiczną wartością wtorkowe­
go koncertu przykuwając u-

wagę słuchaczy dla pięknego
brzmienia instrumentów.

M1CHIKO OTAKI (USA
fortepian), KATARZYNA KU­
RÓWSKA-MLECZKO (flet),
MAREK MLECZKO (obój),

LESZEK P1ETRON (klarnet),
WOJCIECH TUREK (fagot) i
JACEK MUZYK (waltornia)
są autorami tej części koncer­

tu, która wzbudziła prawdziwe
namiętności melomanów.

Sala Hołdu Pruskiego nie
jest najlepszym akustycznie
pomieszczeniem. Inaczej się
słyszy instrumenty gdzieś na

wysokości obrazu „Kościuszko
pod Racławicami”, inaczej w

końcu sali. Wprawdzie otocze­
nie na przykład dla koncertów
na róg alpejski i waltornię ze

względu na wymowę „Hołdu
Pruskiego” było bardzo zna­

mienne, ale odbiór muzyki po­
winien być idealnie prawidło­
wy. Stąd nasze nadzieje na to,
że zasłużona Capella Craeo-
oiensis znajdzie wreszcie sta­
lą salę koncertową o odpowie­
dnich warunkach.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Rozwiązano „dziką” kolonię w Gorcach

Dzieci musiaty powrócić do Warszawy
(Inf. wł.) Inspektor oświaty

i wychowania w gorczańskiej
gminie Niedźwiedź w woje­
wództwie nowosądeckim Ma­
rian Bulanda był całkowicie
zaskoczony kiedy dowiedział
się, że na teren, na którym
odpowiada za organizację wa­
kacyjnego wypoczynku dzieci
i młodzieży przyjechała kil­
kudziesięcioosobowa grupa
młodych warszawiaków wraz

z opiekunami i pod szyldem
kolonijnym zamierza tutaj
spędzić wiele dni.

Grupa ta nie ma na­
wet zgody na zorganizowa­
nie kolonii wydanej przez in-.
spektora oświaty i wychowa­
nia w miejscu stałego zamie­
szkania dzieci.

Organizatorem wypoczynku
wakacyjnego najmłodszych
warszawiaków było oficjalnie
istniejące i działające koło nr

,78 PTTK w Warszawie.
Jakby nie dosyć tych for­

malnych uchybień organiza­
tora, wybrana na miejsce kil­
kutygodniowego pobytu dzie­
ci prywatna kwatera stwa­
rzała duże zagrożenie sani­
tarne, epidemiologiczne 1 po­
żarowe. Obecne przy dzieciach
osoby dorosłe nie posiadały
żadnych uprawnień do pro­
wadzenia działalności wycho­
wawczej i opiekuńczej w pla­
cówkach wypoczynku dzieci.

Korzystając ze swych upra­
wnień, inspektor oświaty i
wychowania w Niedźwiedziu
wydał decyzję o rozwiązaniu
placówki wypoczynku dzieci i
młodzieży a jej uczestnikom
polecił natychmiastowy

' po­
wrót do domów, O karygod­
nym zlekceważeniu przepi­
sów stosownymi pismami po­
wiadomiono Kuratorium O-

światy i Wychowania w sto­
licy oraz Komitet Warszaw­
ski PZPR, (sś)

UWAGA: poborowil
Jeśli jesteś zakwalifikowany do odbycia zasadnicza]

służby wojskowej w oddziałach obrony cywilnej OC lub

nie posiadasz ukończonej szkoły podstawowej -— zgłoś się
do: ' ' ■',

OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY 17-4

działającego przy
HUTNICZYM PRZEDSIĘBIORSTWIE

REMONTOWYM — ZAKŁAD nr 3
30-969 Kraków-Nowa Huta, ul. Mrozowa

ZIELONA Góra! Kwaterunkowe
M-4. 43 ml — zamienię na podob­
ne w Tarnowie Dąbrowa Tar­
nowska. tel 31-67

■a
■■ PPUH „KRAKPOL” M

j.g.u., Spółka z o.o.

Kraków
M
■■

ul. Graniczna 11 NI

■■t*
e«

■t kupi
1

■■
agregaty do piaskowania M

typ APR 600

Oferty należy przesy­ en

łać pod adresem: Kra­ s

w

OU
W ków, os. Wzgórza Krze- RU

Ki sławickie 12/32, telefon ■i

S 44-00-73. ■■M
•N

K-8411 M

NIERUCHOMOŚCI

DOM lub gospodarstwo rolne z

budynkiem, na południe od Kra-
okaw — kupię. Oferty 33339 „Pra­
sa" Kraków, Wiślna 3

GOSPODARSTWO rolne - o pow
25 ha, (na trasie Swiecle — Tu­
chola), zabudowania nowe, ziemia
w jednym kawałku przy domu
•we wsi — sprzedam: Andrzej Ło­
tysz, Krupocin 4 . 86-122 Bukowiec
— woj. bydgoskie.

KUPIĘ w okolicach Myślenic do-
mek letniskowy lub działkę. Tel.
12-81-68. g-28064

USŁUGI
K

CZYSZCZENIE dywatnów, tapicer-
ki — Pietrzak, tel. 12-19-98

UKŁADANIE mozaiki, parkietu —

Czakon, tel. 22-63-96

„DOMUS” — dostawa, montaż —

żaluzji okiennych, drzwi harmo­
nijkowych drewnianych. Tel. 66-
-93 -15, (10—18).
ELBOX-VIDEO. Przestrajanie te­
lewizorów na Secam-Pal. Tel. 33 -

r-53-46, od poniedziałku do czwart­
ku 9—13.

SZTANDARY haftuję. Rachunki.
Matura, Kraków, ul. Gersona 10.
m. 37 g-31973

GDZIE:
— w czasie dwuletniego pobytu w hufcu junacy nie będą powoływani do

zasadniczej służby wojskowej ani jej form zastępczych
— zdobędziesz atrakcyjny i dobrze płatny zawód:
■ ślusarza remontowego
■ spawacza elektrycznego i gazowego
■ murarza pieców hutniczych i budowlanego
■ malarza, budowlanego
— organizowany również będzie kurs kierowców kat. B

Po ukończeniu hufca będziesz przeniesiony do rezerwy.
ZAKŁAD PRACY ZAPEWNIA:
— bezpłatne zakwaterowanie i całodzienne wyżywienie
— wysokie wynagrodzenie w systemie akordowo-motywacyjnym, stosownie

do Dosiadanych kwalifikacji (płaca zasadnicza od 85 do IM zł/godz.)
— wysoka premia za dotrzymanie terminów remontów
— dodatek za pracę w hutnictwie do 8,50 zł/godz.
— dodatek za pracę na wysokości do 8.50 zł/godz
— dodatek za prace na HI zmianie do 51 zł/godz
— dodatek za Drace w soboty i dni świąteczne 102 zł/godz.
— świadczenia płacowe i Socjalne przewidziane w tzw. Karcie Hutnika
— dodatkowy urlop zdrowotny
— umundurowanie organizacyjne
— możliwość wypoczynku w górach, nad morzem we własnych ośrodkach

wczasowych 1 nad jeziorami
Kandydaci urodzeni w roku 1969 musza posiadać zaświadczenie, o reje­

stracji poborowych Wyjeżdżając, zabierzesz ze sobą: dowód osobisty, świa­
dectwo szkolne, dwa zdjęcia, świadectwo z ostatniego miejsca pracy.

ADRES HUFCA: 17-4 Ochotniczy Hufiec Pracy, 31-352 Kraków-Nowa
Huta, os XX-Iecia 1—2

Dojazd z Krakowa tramwajem nr 5 do Ronda Kocmyrzowskiego, a stam­
tąd ok 100 m do budynku .LIPSK” (niebieski)

Telefon: 48-20-04 lub Dyspozytor Zakładu 44-26-81.
UWAGA: Zakład przyjmuje również pracowników cywilnych.
Płaca wg kwalifikacji
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela Dział Kadr Hutniczego

Przedsiębiorstwa Remontowego. Kraków ul. Mrozowa, tel. 44-26-81 lub przez
Centrale Huty 44-46-66, wewn 64-06

Dojazd tramwajami: 4. 3. 16. do Walcowni.

(

K-7032
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KURSY

— sprzedawców
— kierowników zakładów

gastronomicznych
— kelnerów
— kelnerów-bufetowych
— magazynierów

organizuje
ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO

w Krakowie

I
Przyjmujemy zlecenia za­
kładów pracy oraz zgło­
szenia osób indywidual­
nych. Zapisy: Kraków, ul.
Dietla 38, pokój 1, tel.
22-85-69.

K-81TO
KARNISZE, zabezpieczenia anty-
włamaniowe drzwi, zamki, zacze­
py okienne, wiercenie udarowe —

poleca Kieroński, tel. 48-56-87.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE

w Krakowie

organizuje kurs

kierowców autobusowych kat. „DM”

Wymagane warunki przy przyjęciu n* karot
— wiek 21—45 lat
— uregulowany stosunek do służby wojskowej
— pozytywne wyniki badań lekarskich i psycho­

technicznych, wydane przez przychodnię MPK
— minimum rok pracy w uspołecznionym zakładzie

pracy
— brak zakazu prowadzenia pojazdów mechanicz­

nych
Przedsiębiorstwo zapewnia:

— w czasie kursu wynagrodzenie 133 zł/godz. 4- 80

proc, premii, a w przypadku ukończenia kursu
z wynikiem pozytywnym; nagrodę w wysokości
10.000 zł

— po kursie wynagrodzenie 65.000—100.000 zfcimie*.
(z godzinami nadliczbowymi)

— dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie
w hotelu robotniczym

— bilet wolnej jazdy środkami komunikacji miej­
skiej dla pracowników i członków ich rodzin

— szeroki zakres świadczeń socjalnych
'Informacji udziela: Dział Kadr MPK, tri. Brożka 3,

teł. 66-42-65 lub 66-20-22, wewn. 12-55, 12-75 oraz

Ośrodek Szkolenia Zawodowego Kraków, ul. Maku­
szyńskiego 1, tel, 44-45-11. K-8072

Krakowskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych
1 Urządzeń Przemysłowych .MOSTOSTAL”

Kraków, «L Ujastek

ZATRUDNI NATYCHMIAST

pracowników na stanowiskach:

□ malarz konstrukcji
□ monter konstrukcji
□ spawacz
□ operator dźwigów

Przedsiębiorstwo prowadzi również roboty na bu­
dowach eksportowych.

Informacje w sprawie zatrudnienia można uzyskać
w Dziale Zatrudnienia 1 Płac osobiście lub telefonicz­
nie nr 44-51-44 wewn. 219 lub 194. K-7378

PRZETARGI

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Brzączowicach. 32-410
Dobczyce ogłasza, że sprzeda W DRODZE I PRZETAGU
NIEOGRANICZONEGO następujące pojazdy:
i. samochód Zuk skrzyniowy, nr rej. KRB-266K, rok produk­

cji 1974. nr silnika 606795, nr podwozia 193199. stopień zu­
życia 81%. cena wywoławcza 332.500 zł

2 samochód Zuk. pogotowie techniczne, nr rej. KRB-276K,
rok produkcji 1976, nr silnika 335'770, nr podwozia 217326,
stopień zużycia 82%, cena wywoławcza 315.000 zł

3 kopanko-spycharkę, nr rej. KRU-146X, nr fabryczny 329354,
silnik D-65M. moc 44,1 kW, rok produkcji 1S77, cena wy­
woławcza 828.900 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 6.IX.1988 r. o godz. 9 w świe­
tlicy POM Brzączowioe.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II .przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 10.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie w

kasie POM w Brzączowicach wadium w wysokości 10% ce­
ny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Pojazdy można oglądać, w POM w Brzączowicach, 32-410
Dobczyce w dni robocze w godz 8—-12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-7786

Przedsiębiorstwo Specjalistycznego Górnictwa Surowców
Chemicznych „Hydrokop”-Kraków, ul. Dzierżyńskiego 210, W
DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda 6
przyczep typu MAZ-89253, rok prod. 1'936, ład 7 t, stopień
zużycia 6%, nr fabr. 86141, 86593, 86142, 861013, 861782, 862282.
cena wywoławcza 1.597.647 zł.

Przetarg odbędzie się na Bazie Zaplecza Technicznego „Hy-
drokopu” Kraków, ul Siewni 72, w dniu 8 IX.1988 r. o godz.
9. Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić na dwa dn; przed przetargiem w godz. 12—14 w kasie

Zaplecza Technicznego.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­

targ odbędzie się w tym samym dniu i miejscu, o godz. 10.

Przyczepy można oglądać codziennie w miejscu przetargu,
w godz. 12—14.

Zastrzega się prawo unieważnieni przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-7794

Rolnicza Sp-nia Produkcyjna „Przyszłość” w Jakubowicach
z /s w Proszowicach, ul. Leśna 33a, sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO ciągnik „Ursus C-360”,
nr fabryczny 116175, rok produkcji 1978, cena wywoławoza
750.000— zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 7.09.br. o godz. 10 w biurze
Sp-ni w Proszowicach, ul. Leśna 33a. Przed przystąpieniem,
do przetargu należy wpłacić w kasie Sp-ni 10% ceny wywo­
ławczej ciągnika oraz okazać zaświadczenie z Urzędu Gminy
stwierdzające fakt prowadzenia gospodarstwa rolnego.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo zerwania przetargu bez
obowiązku podania przyczyny. K-7809

OBWIESZCZENIA

Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w Krakowie z dnia 16.02.
1987 r. sygn. III K. 55/86 'zmienionym przez Sąd Najwyższy
wyrokiem z dnia 112.01.1988 r. sygn. IV KR 426 / 87 za doko­
nanie wielu włamań do sklepów i samochodów oraz za inne
przestępstwa przeciwko mieniu popełnione w okresie od sty­
cznia 1978 r. do sierpnia 1985 r. w Krakowie i innych miej­
scowościach zostali skazani na łączne kary:
— Jan Sołtys s. Benedykta ur. 28.07.1959 r. w Chełmnie zam.

w Storlusie gm. Papowo Biskupie na łączną karę 8 lat
pozbawienia wolności 1 2.200,000 zł grzywny

— Wiesław Matwiejczuk s. Ryszarda ur. 29.07.1960 r. w Po­
rębie zam. w Grodkowicach 34 gm. Kłaj na 10 lat pozba­
wienia wolności i 5.000.000 zł grzywny

— Wiesław Talaga s. Władysława ur. 22.09.1958 r. w Barwał-
dzie Dolnym zam. w Krakowie ul. Armii Kraków 73 na

9 lat pozbawienia wolności i 5.000.000 zł grzywny
— Ja® Gnyla s. Józefa ur. 10.05. 1954 r. w Brzesku zam. Brze­

sko ul. Kopernika 27 na 8 lat pozbawienia wolności i
3.500.000 zł grzywny

— Stanisław Kądziołka s. Jana ur. 5.04.1958 r. w Limanowej
zam. Mordarka nr 51 gm. Limanowa na 8 lat. pozbawienia
wolności i 2.300.000 zl grzywny

— Władysław Styrkacz s. Stanisława ur. 31.05.1958 r. w Kra­
kowie zam. w Kędizierzynie-Koźlu ul. Głowackiego 12 a/6
na 2 lata pozbawienia wolności i 1(20.000 zł grzywny
Na wypadek nie uiszczenia grzywny w terminie zamienia'

ją na ’karę pozbawienia wolności przyjmując 1 dzień poeba-
wienia wolności jako równoważny 1.000 zł grzywny w odnie­
sieniu do wszystkich skazanych.

Jako kary dodatkowe wymierzono wyrokiem wymienionym
skazanym za wyjątkiem W Styrkacza utratę praw publicz­
nych na okres po 5 lat, orzeczono konfiskatę całego ich mie­
nia, ą nadito orzeczono podanie wyroku do publicznej wiado­
mości przez ogłoszenie jego treści w lokalnej prasie krakow­
skiej; Ta ostatnia kara odnosi się do wszystkich skazanych.

Ponadto wobec Wiesława Matwlejcauka. Jana Gnyli, Wie­
sława Talagi i Stanisława Kądziołki orzeczono nadzór ochron­
ny przez okres 5 lat. a wobec Władysława Strykacza przez. 3
lata, gdyż skazni ci dopuścili się przestępstw w warunkach
recydywy. Nadzór ten będzie sprawowany po odbyciu przez
skazanych wymierzonych im kar.

Zasądzono od skazanych na rzecz pokrzywdzonych jednostek
gospodarki uspołecznionej stosowne odszkodowania stanowią­
ce równowartość skradzionego mienia oraz opłaty od zasądzo­
nych odszkodowań i koszty postępowania karnego. K-6384
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teatry
MASZKARON - SCENA STU­

DIO (Boh. Stalingradu 21): Masz

ochotę na miłość? — 18.45 (pre­
miera); SCENA (Collegium No­
wodworskiego): Gałązka rozmary­
nu - 29.45.

TELEFON ZAUFANIA W SPRA­
WIE AIDS: 21-39-91 (10—12).

Z obrad Wojewódzkiego Porozumienia Związków Zawodowych

Jak minęło pierwsze półrocze
Tradycyjnie już na kolej-' tora Wydziału Handlu

nym spotkaniu przedstawi­
cieli UM Krakowa i krakow­
skich związkowców omawia­
no sprawy najbliższe miesz­
kańcom — budownictwo i
handel.

Informacje, która związ­
kowcy otrzymali od wicepre­
zydenta Jana Nowaka i Wie­
sława Wody będą służyły do
oceny związkowej. Przewod­
niczący WPZZ Zbigniew Muł-
ka poprosił przedstawicieli
urzędu o dodatkowe informa­
cje na piśmie. Wiele pytań
związkowych dotyczyło naj­
bardziej kontrowersyjnej
sprawy — handlu. Jak poin­
formowała zastępczyni dyrek-

35 ton a w okresie przed­
świątecznym 60 ton dziennie.

Cukru nie brakowało w

ciągłej sprzedaży. Dostawy
były ciągłe. Zdarzało się jed­
nak, że nie było go w skle­
pach, które mają dostawy raz

w tygodniu.
Wg statystyki wyrobów

mięsnych zjedliśmy więcej
o 4,6 procent niż w roku u-

biegłym. Wyrobów czekolado­
wych było o 72 procent wię­
cej, o 12 procent więcej zje­
dliśmy też np. makaronów.
Dużo gorzej jest z zaopatrze-

UM
Krakowa Elżbieta Polus-Go-
łąb — pierwsze półrocze mi­
nęło poó makiem utyskiwań
klientów- Są jednak nadzieje
na poprawę tego stanu.

Świadczą o tym wskaźniki ta­
kie jak np.: dodatkowa masa

towarowa czyli wszystko co

udało się zdobyć poza roz­
dzielnikiem. .

Wstydliwa jest sprawa se­
ra białego. Z obliczeń wyni­
ka, że sprzedano go tyle sa­
mo, ile w roku ubiegłym, a

nawet trochę, więcej. Ale i
tak było go za mało. Krako­
wskie mleczarnie zdolne są -

. ...

wyprodukować 20 ton. Zapo- mem w materiały przemysło-
trzebowanie Krakowa — to we.

Okazja czyni złodzieja

Od początku roku w ich rękach
już kilkaset milionów złotych

Od stycznia do czerwca w

, Krakowie i województwie
zanotowano 460 kradzieży z

Włamaniami. W Lipcu 72 kra­
dzieże, w sierpniu 44. Kilka­
set milionów złotych padło
pastwą złodziei. Okazuje się
iż. złodziejom „pomagają’’ sa-

■ mi poszkodowani. Chodzi tu­
taj przede wszystkim, o wła­
mywanie się do mieszkań.
Tego typu incydenty nasilają
się zwłaszcza w okresie let­
nim. Bardzo często mieszka­
nia nie są odpowiednio zamk­
nięte. Wyjeżdżający na urlop
zostawiają otwarte okna bal­
konowe, niedomknięte drzwi
itp. W ostatnim czasie .taka ....

bezmyślność zainteresowanych wczasach. Po

spowodowała kilkanaście wła­
mań, a właściwie nie włamań
a po prostu wejść do miesz­
kań w celach rabunkowych.
• 18 lipca przez
drzwi- balkonowe
Tetmajera sprawcy
Ii do środka o godz.
Wynieśli m. in. trzy
(lisy i norki) oraz około 2,5
minzł. • Wnocyz23na24
lipca w os. Hutniczym wszedł
przez otwarte okno złodziej
wynosząc tą samą drogą te­
lewizor i 110 tys. zł • Przy
ul- Beskidzkiej na parterze
złodziej również wszedł przez
otwarte drzwi balkonowe. Go­
spodyni mieszkania jest na

_______ _j przyjeździe z

otwarte

przy ul
wesz-

11.30.
futra

pewnością będzie niemile za­
skoczona. • W os. Szkolnym
złodziej po gzymsie dostał się
do otwartego okna, wszedł do
pokoju i tą samą drogą wy­
niósł z mieszkania 200 tys. 2ł.
• 11 sierpnia w Myślenicach
między godz. 9 a 12 pozosta­
wiono otwarty budynek mie­
szkalny. Gospodyni poszła
spokojnie na zakupy. Po po­
wrocie zauważyła brak go­
tówki. Złodzieje ukradli 350
tys. zł. • Przy ul. Klemensie­
wicza w Krakowie złodziej
zakradł się przez uchylony
wywietrznik. Wyniósł złotą
i srebrną biżuterię oraz mi­
lion 300 tysięcy złotych.

Tego typu przykłady
no wskazują, iż okazja czyni
złodzieja. Pamiętajmy
aby wychodząc z domu, wy­
jeżdżając na wakacje, po­
sprawdzać wszystkie drzwi,
okna i wywietrzniki. Unik­
niemy wtedy przykrych roz­
czarowań po powrocie!

(ml)

jas-

więc

Czy prawdziwy handel w naszej'sytuacji gospodarczęj jest
możliwy'? Czy 40 lat ipanowanią roadaieińika oduczyło ludzi

. zajibujących się nim,praw rynku i ekonomii? Na tó pytanie
odpowiadają sklepy wzorcowe. Jest ich w Krakowie 91. To
jedynie niewielki ułamek ż- trzytysięcznej ogólnej liczby pla­
cówek handlowych. Nie wszystkie Zdają egzamin z prawdzi­
wego. handlu. Część nie- dba p estetykę,. zamyka się je wcześ­
niej niż wymaga regulamin, lub też kierownictwo boi się ini­
cjatywy, trzymając się kurcztowo PHS. Inne jednak fun­
kcjonują.

• Oto „Delikatesy” przy ul. Krukowskiej. Klienci wyra­
żają się o ich zaopatrzeniu pochlebnie. „Nasz sklep jako drugi
w Krakowie, już w październiku 1985 roku, uzyskał miano
wzorcowego — mówi ich kierowniczka, Przez PHS jesteśmy
zaopatrywani w makarony i dżemy czy na przykład cukier.
W pozostałych przypadkach radzimy sobie sami. Kiedy za­
mawia się towar trzeba być ostrożnym, bo buble wprost ci­
sną się na półki. Muszę orientować się, ile kupią klienci, by
potem.nie mieć kłopotu z przeterminowanym wyrobem. Osob­
na sytuacja jest z hurtowniami, które czasem próbują upra­
wiać sprzedaż wiązaną. Trzeba się wtedy zastanawiać, czy
brać towar zły, żeby mieć w sklepie poszukiwany, i zazwy­
czaj podejmuje się decyzję negaityumą. Największe problemy
mamy jednak ze zbyt małą powierzchnią handlową. Jesteśmy
placówką dochodową, nowe metry kioadratowe na pewno
się zwrócą.” ■

• Na ul. Stradom sklep ze szkłem j ceramiką. Klienci
twierdzą, że gdy gdzie indziej nie mogą znaleźć nic ciekawe­
go, tu zawsze coś wybiorą. Jak powiedziała zastępczyni kie­
rownika Grażyna Obrżydowśka, patronat nad sklepem śpfa-
wuje huta szkła „Irena”. Oprócz tego placówka zawarła umo­
wy z innymi producentami m. in. z Krośnieńskimi Hutami
Szkła, tak że nie korzystą. prawie, z usług hurtowni. Tu też

wymagana jest dobra znajomość rynku i gustów klienta,
zwłaszcza że producenci, szczególnie ceramiki, nie zawsze

odznaczają się dobrym gustem. Goście z zagranicy „polujący”
na polskie kryształy, kupują tu wyroby o modnych szlifach
z „Ireny” i Krosna.

Patronat nad innym sklepem, tym razem konfekcyjnym, ż

sprawuje elbląskie „Truso”. Janina Zegarowska chwali so­
bie zaopatrzenie, które jest tu lepsze niż w innych sklepach, i
„Podstawą dla dostaw z „Truso” — mówi zastępca kierow­
nika Zofia Skrzyńska — są kontrakty, jakie zawieramy na

targach poznańskich. Zakład realizuje je w całości, o ile nie
zawiadomi o braku materiałów. Oprócz zamówionych arty­
kułów dostajemy też dodatkowy towar. Często są to odrzuty
z eksportu. Jeśli chodzi np. o piżamy, to mamy głównie fla­
nelowe, podczas gdy latem potrzebne są bardziej przewiewne
Oprócz tego zamawiamy towar w innych zakładach, między
innymi w spółdzielniach. Co prawda klient nie ma zbytniego
zaufania do ich wyrobów, zarówno jeśli idzie o cenę, jak
i wykonanie, ale np. wyroby bielskiej spółdzielni „Modna
Odzież” w pełni odpowiadają nazwie zakładu”.

Jak widzimy są w handlu ludzie, którzy pofrafią zabiegać I

o towar i klienta. „Papierowe jaskółki” nie okazały się „pa* I
pierowymi tygrysami” i oby .przyniosły wiosnę do wszystkich I
sklepów, bo jak na razie handel w swojej masie swój I

prawdziwy odpowiednik przypomina tylko z... nazwy,
•

. I

♦ (mr) Dom Polonii (Rynek
Gł. 14): „Na swojską nutę...”
zabawa ludowa dla wszyst­
kich (20—21.30 wst. wol.)

♦ NCK (pl. Centralny): Te-
leferie (9—11); zaiecia wora.

cowni komputerowei (9—14);
prosram telewizji satelitarnej
i filmy video (11—17); wysit.
prac absolwentów krakowskie!
ASP (11—18).

A Błonia: Wesołe miastecz
ko (11—21).

< Żegluga Krakowska: Rej­
sy statkiem no Wiśle do Bie­
lan—911.13,15.

Krakowskie zoo w obiektywie

wychowany w tamtejszym o-

grodzie, kiedy wyrósł na bo­
jowego osobnika starał się
prowokować do pojedynku
dozorcę w ten sposób, że klękał
orzed nim na wybiegu. Spo­
sób walki samców antylopy
nilgau jest znakomitym przy­
kładem doskonałości natury,
która wytworzyła wrodzony
mechanizm, powstrzymujący
zwierzęta przed niebezpiecz­
nym dla życia sposobem wal­
ki. Swoistą klapą bezpieczeń­
stwa jest również u wielu ga­
tunków zwierząt możliwość

JlluJLl/kcL
WSMRYM

KRkKOM

Studenci studentom

Dziś, w czwartek 18 sierp­
nia, o godz. 19.30 na Wawelu

w Sali Senatorskiej Krzysztof
Śmietana (skrzynce) oraz Ja­
cek Tosik (fortepian). grać bę­
dą Sonatę D-dur BWV 1019
J. S. Bacha, Sonatę B-dur KV

454 M-ozarta. 4 Preludia Dy­
mitra Szostakowicza oraz So­
natę A-dur op. 13 Faurego.

Dzisiaj, we czwartek o godz.
18, krakowianie będą mieli

okazje spotkać sie z redakto­
rem naczelnym tygodoika stu­
denckiego, „itd” MAR­
KIEM SIWCEM, który bedzie
gościem cyklu imprez zorga
różowanych w „Rotundzie”
przez Rade Okręgowa ZSP
dla uczestników studenckich
praktyk robotniczych.

W ciągu całeg« tygodnia
uczestnicy tegorocznych SPR

korzystają bezpłatnie z

różnych atrakcji kulturalnych.
W programie m, in, interesu­
jące. projekcje filmowe, wy­
stawy koncerty i zawody
sportową. .

We wtorek najmłodsi' stró-
denci spotkali sie z redakcja
dwutygodnika .Student”,

' Na dzisiaj zaplanowano kon­
cert grupy rockowe.i ..Dżem”.

łop

Nieboszczyk też człowiek

Miłośnikom teatru

dedykujemy

ANTYLOPA NILGAU jest
w Krakowie reprezentowana
przez grupę złożoną z czterech
sztuk. Bardzo płochliwa i. po­
datną na stresy. Zyje na wol­
ności na obszarach stepowych
i słabo zadrzewionych Indii i
mimo że jest tńm zwyczajowo
uważana za krewniaka „świę­
tych krów”, wielkość jej po­
pulacji nie jest zbyt duża.
Ciekawy jest sposób walki tych
zwierząt o pozycję w stadzie.
Samica pozbawiona rogów a-

taku-je rywalkę uderzając ją
z całej siły głowa w bok cia-
ła- Brak rogów uniemożliwia pokazania silniejszemu partne-
póważne zranienie rywalizu­
jących zwierząt. Natomiast
samce uzbrojone w krótkie,
spiczaste, ostre rogi nigdy nie
stosują tej metody walki. Wal­
czące samce staczają pojedy­
nek między sobą w komiczny
sposób — przeciwnicy klęka­
ją i mocują się szyjami. Ry­
tuał wałki samców jest tak
głęboko zakodowany, że jak
podaje w swej pieknej książce
pt. „Głosy dżungli” profesor
Zdęnek Vesolovsky. — dyre­
ktor. zoo w Pradze, samiec

rowi, iż uznaje się jego wyż­
szość, jest to wyrażone posta­
wą i ruchami pełnego podpo­
rządkowania. Taką postawę
podporządkowania wykorzy­
stali torreadorzy walczący z

bykami na arenie. Pochylanie,
ciała szczególnie na boki jest
wrodzonym wyobrażeniem by­
ka o poddaniu się przeciwni­
ka i rozjuszony byk wstrzy­
muje się z atakiem.

Wczoraj w naszym mieście
rozpoczął się karnawał teatrów
ulicznych i chwała wszystkim,
którzy przyłożyli rękę do tej
miłej imprezy. Pokazy wesoł­
ków z czerwonymi pomidora­
mi zamiast nosów cieszyły, się
powodzeniem nie tylko wśród
turystów wałęsających się pe
Rynku. Zainteresowały one

także .panów remontujących
elewację kamienicy nr 5, do
tego stopnia, że porzucili swoją
pracę w myśl zasady: '„robota
nie zając...”. Nd dodatek nie
trzeba było wspinać się ńa
palce, aby dojrzeć dzikie har­
ce aktorów, ponieważ drew­
niane rusztowanie znakomicie
spełnia rolę trybun. Tak więc
wszyscy pracownicy rozsie­
dli się wygodnie na deskach
i z upodobaniem oddawali się
wrażeniom artystycznym.

Panowie! Tak trzymać... ale
nie w godzinach pracy. .

r

Okazuje się, że nie tylko urzędu, wysyłają pisma, ka-
wielki Horacy przed dwoma żą . płacić za wodę wymeldo-
tysiącami lat mógł dumnie o- wanym, a co gorsze — nawet

świadczyć. — non omnis mo- tym, co już wszystkie ziem-
riar (nie, cały umrę). Dziś, w, skie troski mają z głowy,
Krakowie, nawet nie

poetami, w dalszym, „ _

żyjemy dla biurokratów,, na- nic wytłurnaczyć przez tele-
wet gdy umrzemy. fon, panie z administracji

Oto ostatnio PGM Krowo- grzecznie, ale stanowczo do-
drsa, a pewnie ś pozostałe magają się przybycia osobiś-
krakowskie PGM-y, wysłały cie, aby sprawę wyjaśnić i
do lokatorów pisma w spra- sporządzić aneks do umowy,
wie nowych, znacznie pod- -odzwierciedlający faktyczną
wyższonych opłat za zimną sytuację,
wodę. Płaci się teraz, miesię- ~

cznie. 34 zł razy ilość miesz­
kańców, przy limicie zużycia na wysokościach wyjście na-

6 metrów sześciennych wody.
Niech będzie, kłopot jedynie rokratyzowąnie naszego
w tym, że PGM-y i ROM-y cia, uproszczenie ■formalnoś-
nie dysponują- aktualnymi
meldunkami, A przecież lu­
dzie umierają, żenią się, wy­
jeżdżają. Nic to jednak dla i mają się dobrze, (ks)

będąc czyli nieboszczykom. Przy
ciągu czym w urzędzie nie można

Tak oto w praktyce na

dole. wygląda deklarowane

przeciw obywatelowi, odbiu-
ży-

ci urzędowych etc. — Nieste­
ty, jak widać, urzędy wraz z

załogami okopały się solidnie

„Czerwony kur” lubi żniwa!

Czy musi się palić?

(Sś)
roku w sezonie letnim przy ul. Górnickiego w Kra-

dr JÓZEF SKOTNICKI
Fot. ANDRZEJ TURCZANSKI

ZOO

UWAGA: Każda zorganizowana grupa, której wszyscy
uczestnicy przedłożą w kasie zoo te wycinki z „Gazety
Krakowskiej" otrzyma bezpłatnie przewodnika po
krakowskim zoo, od którego dowie się wielu interesują­
cych szczegółów o życiu zwierząt. Zapraszamy do zoo z

„Gazetą Krakowską”, ale wcześniej należy uzgodnić ter­
min wizyty pod numerem telefonu: 22-52-22 w godzinach
T—15. Pamiętaj! Kup „GK” — jedż do zoo.

PROGRAM I

8.45 Domator — encyklope­
dia zakopiańska

8.55 Kino Teleferii: „Bajka
o gwiezdnym chłopcu” (1) —

film fab prod ZSRR — reż
L. Nieczajew — wyk. P. Czer-
nyszow Ł Ponomarienko, G
Wajksztite

10.00 DT

„Sprawy majora Ze-
(7) — serial

Program dnia
Teleexpress
Kinomania —

prod.

maga-

Nowy sezon

w „Ludowym”

Państwowy Teatr Ludowy
rozpoczyna nowy sezon 25.
VIII. 1988 o godz. 18 zaprasza­
jąc na przedstawienie „Zem­
sty" Aleksandra Fredry w re­
żyserii Stanisława Igara, ze

scenografia Józefa Napiórkow­
skiego i Ryszarda Stobnickie-
go. W rolach głównych wy­
stępują: Maja Wiśniowska,
Władysław Bułka,
Gazdeczka, Henryk
Zdzisław Klucznik,
Szaniecki i inni,
przedstawienia odbędą
26 i 31 VIII również o godz.
18.

Andrzej
Giżycki,
Tadeusz

Następne
się

Co roku w sezonie letnim przy ul. Górnickiego w Kra-
wzrasta bardzo szybko ilość koWie spaliła się słoma. Ogień
pożarów w gospodarstwach
rolnych. W tym roku od lipca
do połowy sierpnia w woje­
wództwie krakowskim aż 32
razy płonęły budynki, stodo­
ły, obory i płody rolne. Straty
sięgają sumy ok. 30 milionów
złotych.

Oto kilka przykładów;▲ 4 lipca br. na skutek za­
prószenia ognia zapalił się stóg -

słomy w Rolniczym Zakładzie.,,
Doświadczalnym w Mydlni-
kach. Straty ók. 1 min zł.

▲ 13 lipca br. w1 Sieprawiu
'

spłonęła stodoła oraz cały bu­
dynek gospodarczy z ciągni­
kiem i innym sprzętem rolni- - -

....

czym. Przyczynę ustali korni- bezpieczeństwo zaistnienia

sja Straty ok. 8 min zl. pożaru.
A 17 lipca br. w Sulechowie Pamiętajmy, że w prawie 100

na skutek samozapalenia się proc, przyczyną powstania po­
siana spaliła się stodoła. żaru w lasach jest ludzka nie-

A 5 sierpnia br. na pcSń ostrożność!

został zaprószony przez nie­
znanego sprawcę.

A lii .sierpnia br. w Węgrz-
cach Wielkich płonęło zboże
na polu. Pożar w porę zau­
ważono, straty wynoszą ok.
hO tys. zł.

Komenda Wojewódzka Stra­
ży Pożarnych w Krakowie a-

peluje do wszystkich o szcze­
gólną rozwagę w czasie żniw

■oraz wszelkich prac potowych.
„Czerwony kur’’ lubi żniwa.

Warto (również wspomnieć o

trudnej sytuacji w lasach,
gdzie wysuszone przez słońce
pOAzycić stanoWi wielkie nie-

tV-PROGRAM
21.30
23,20

Pegaz
DT — komentarze

PROGRAM II

10.10
mana”
CSRS

17.10
17.15
17.30

zyn publicystyczno-kulturalny
18.25 Za każdy kamień twój

— wojskowy program publi­
cystyczny

13.50 Dobranoc: „Pająk stiwalu
wiadomości chwat wszystkich brat” , w przerwie ok.

19.00 Teraz — tygodnik go­
spodarczy

19.30 Dziennik telewizyjny
20.0'0 XXV Międzynarodowy'

Festiwal Piosenki — Sopot 88 . ,
- Konkurs o Grand Prix Fe- fez*kowy

19.00 Piosenki Leę Ferre

19.30 Międzynarodowe

17.55
18.00

Program dnih
KRONIKA (Kr.)

teleturniej18.30 ABC...

wody w woltyźerce — Zbro-
. sławice

20.00 Stolice krajów socjali­
stycznych —- Budapeszt

21.00- Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wakacje z Madonną’

— film TP — reż. J.
dziejćzyk: wyk.:
wicz, K Kiersznowski

za-

1’
Koło-

M. Klubo-
•

23.10 Wieczorne wiadomości

TELEFON ZAUFANIA DLA L».
DZI Z PROBLEMEM ALKOltOŁO-

WYM: 66-39-81 (16—29)

MYŚLENICE: MDK (Swlerczew-
ikiego 14). „Kwiaty polskie” —

międzywojewódzka pokonkursowa
wystawa ozdób bibułkowych (8—
21) MUZEUM REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wystawa malar­
stwa Klubu Marynlstów z Krako­
wa (10—15). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja l): Wyst malarstwa i gra­
fiki ze zbiorów RWA w Krako­
wie (10-14).

Pozostałe nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Com-
mando (USA 13 lat) — 16; Imię
róży (iRFN 18 lat) — 18;
Robocop (USA 18 lat —

przedprem.) — 20.30 . KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Dzień świąte­
czny (fr. 15 lat) — 16, 18;,; Nie­
oczekiwana zmiana miejsc (USA
15 lat) — 30. PASAŻ BIELAKA:

Bajki (b.o.) — 12; Po godzinach
(USA 18 lat) — 10, 13, 15, 17,
19. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): F/X (USA 18
lat) — 16. ŚWIT (os. Tea­
tralne 10): Złote dziecko (USA 18

lat) - 15.43; Pluton (USA 18 lat)
- 17.45, 20 ŚWIATOWID (os Na

Skarpie 7): Rozkaz 037 (KRLD 13
lat — karate) — 13.43; Zdrada I
zemsta (chiń. 15 lat) — 17.45; Ńikt
nie jest winien (poi. 15 lat) — 20.
WANDA (Waryńskiego 5): King-'
sajz (poi. 12 lat) — 15.30; Most
na rzece Kwai (ang. 15 lat) —

17.30; Wyznawcy zla (USA 18
lat — przedprem.) — 20.30 WAR­
SZAWA (Stradom 15): Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15
lat) - 16, Mucha (USA 18

lat) — 18.15; Zabij mnie glino
(poi. 18. lat) - 20.15 WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Spokojnie to tyl­
ko awaria (USA 15 lat) — 10,
Gwiezdny przybysz (USA 12

lat) — 12 .15; Czy leci z nami
pilot? (USA 12 lat — pożegnanie
z filmem) — 16; Blues Brothers

(USA 15 lat — pożegnanie z fil­
mem) — 17.45; Dzika namiętność
(USA 18 lat) - 20.15 WRZOS (Za­
mojskiego 50): Powrót na ziemię
(USA 12 lat) — 13.45; Blue velvet
(USA 18 lat) — 17.30; Przypadek
(poi. 18 lat) — 19.45. WYPOŻY­
CZALNIA VIDEOKASET (Dzier­
żyńskiego 86): (10—18).

MYŚLENICE — Wisła: Labirynt
(ang. b.o.); Śmierć Johna L. (poi.
18 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Na tropie sokoła (NRD
15 lat).; Obcy — decydujące star­
cie (USA 15 lat). DOBCZYCE —

Raba; Kaczor Howard (USA 15
lat). SKAWINA — Piast: Crit-
ters (USA 12 lat); Pluton (USA
18 lat). WIELICZKA — Górnik:

Trzy kroki od miłości (poi. 15 lat).

szpitale f >
DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna Całą do­
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, CHIRURGII
DZIECIĘCEJ, UROLOGICZNY, O-
KULISTYCZNY: Na Skarpie 65.
LARYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23a.

Rątunko-
?achoro-
22*29-99.
22-36-00

Pozostałe nieczynne.

Krakowskie Pogotowie
we Łazarza 14. tel
wania i przewozy
Centrala

. Podstacje
tel

(Teligi 6) - tel 55-59-99
ko (Balice) - tel 11-19-99 N Hu­
ta (Sieroszewskiego 90) - wy­
padki - tel 44-42-91 1 44-49-99
Krowodrza L Kazimierza Wiel­
kiego H7 tel U-39-99 Kro
wodrza II. Blałoprądnlcka 9. tel
14-39-99 Krzeszowice tel99>
206M Jerzmanowice tel 48
Proszowice — tel. 9, Myślenlee —

Mickiewicza 30 — tel 999 i
201 89. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4) tel dla mieszkańców
999 tel. miejski 76-14-44 Wieliczka
(Powstańców Śląskich) - te! 999.
78-12-89. Niepołomice — tel

alarmowy 198 tel miejski 21-02-08
Iwanowice tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

999
tel.

telefoniczna
KPR (Rynek Podgórski)

66-611 9S Prnkoctm -

Lotnts-

radio *

••

PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.01, 1.00. 2.00,
3.00. 4.00, 5.00, 5.30, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05. 14.00,
16.00, 18.00. 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

5.05 Poranne rozmaił, roln. 5 .25

Więcej, lepiej, nowocz. 5.30 Po­
ranne sygnały. 8 .03 Obserwacje.
8.13 Muz. 8 .30 Przegląd prasy. 8.40
Radio Artel. 8.45 Żołn, zwiad 9.00
Lato z Radiem. 11.57 Komun o

stanie wód. 12.80 Muz. folklorem
malow.
Komun.
13.30
14.03
Muz.

pios.
17.50 . .

_

.

Radiowy Klub Zwolenników Re­
formy 18.20 tnterstudlo 88. 19.30
Radio dzieciom: „1001 dalmatyń-
czyków” - ode 20.07 Na margin.
wydarzeń. 20.10 Odpow na listy.
20.15 Konc. życzeń 20.40 ,W kilku
taktach, w kilku słowach. 20.49

„Tajemnica doktora Honlgberge-
ra” — fr pow 21.00 Komun 21.05
Kron sport 21.30 Turniej ork ra­
diowych. 82.05 Na różnych instru­
mentach 32.15 Profesorowie I ich
uczniowie. 23.15 Panorama świata.
23.30 Jazzowe granie A Jaroszew­
skiego, 23.55 Północ poetów.

12.45 Roln. kwadr. 13.M
13.05 Radio Kierowców.

Belcanto dla wszystkich.
Mag Muz. „Rytm” 16.03
I aktualn. 17.00 Pogwarftl o

17.30 Z bliska t z daleka.
Kto tak pięknie gra. 18.08

4

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE (10—15) DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE (9-13).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—13 30). MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa
5): Wyst „Lenin w Polsce”, „Sybe­
ria miejsce zesłań rewolucjonistów
polskich i ros.” (9—16, ws» wol.).
DOM LENINA (Kr Jadwig!
41): „Mieszkanie Lenina", „Rewolu­
cyjna działalność Lenina na ziemi
krak. ”; „Lenin w sztuce lu­
dowej” (niecz.) . MUZEUM HI­
STORYCZNE „KRZYSZTOFORY”
(Rynek Gł ,35)- Wyst „Z dzie­
jów i kultury Kfakólva” (11—18).
FRANCISZKAŃSKA 4: (11—18).
WIEŻA RATUSZOWA: (11—18).
JANA 12: (9—13). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24) Wystawa ..Z

dziejów i kultury Żydów" (9—15).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska R. Jahody”
(10—14). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz.
fauna polska (nieczynne)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46) Wystawa strojów lu­
dowych — „Od
(10 - 15). MUZEUM

___

LOGICZNE (Poselska 3):
stawa

'

..Starożytność i
wiecze Małopolski”.
Nowej Huty". „Mumie _______

w świetle promieni ! X”; „wćze-.
snośredniowieczne skarby sre­
brne w Polsce” (niecz.). POD­
ZIEMIA KOŚCIOŁA SW. WOJ­
CIECHA (Rynek Główny): Wy­
stawa „Dzieje Rynku krakow­
skiego” (9—16). KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA

(plac Szczepański 3a)- Międzynaro­
dowe Biennale Grafiki (11—18).
GALERIA ARKADY (plac Szcze­
pański 3a): Wystawa gwaszy 1
akwarel H. Wójcika (11—18).
GALERIA 2 KDK (Rynek Gł. 27):
Wyst malarstwa I rzeźby ludo­
wej woj krakowskiego (14—18).
GALERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3):

’

(11.30—18). GALERIA

PLASTYKA (plac Szczepański
5): (10—18) MUZEUM NARODOWE
(Sukiennice): „Galeria poi sztu­
ki XIX w.”
MUZ. WYSPIAŃSKIEGO
nicza
wol.) .

SKICH

(nieczynne).
RYSKICH
NOWY

ja t):
XXw
TWA I
nu 6-letniego 71): (9—13),

Krakowa"
ARCHEO-

. . Wy-
średnio-

..Pradzieje
egipskie

(12-^7,30,. wst. wol.).
(Kano-

9): (12—17.30, wst.
KAMIENICA SZOŁAY-

(plae Szczepański 9):
ZBIORY CZARTO-

(Jana - 19): . (niecz,).
GMACH (al. 3 Ma-

Galeria polskiej sztuki

(niecz.) MUZ LOTNIC-
ASTRONAUTYKI (al Pla-

■j :* w. tpśp
(pl. Szczepański 4): (10-17). SALON
WYSTAWOWY (al Róż 8): Wyst
grafik) Getulto Altranlego (Wło
ehy) 1 faksymiliów rysunków Ta­
deusza Kulisiewicza ze zbiorów

artystycznych Biura Wystaw Ar-
'

tystycznych w Krakowie (10—17).
KLUB MPIK (Mały Rynek 4)
CZYTELNIA: (10 -20) GALERIA

(13—18) KLUB MPiK (pl Centra!

ny): (10—20) CZYTELNIA: Wy.
stawa malarstwa Piotra
wluczuka ■ Argentyny
GALERIA: (10—20).
CZKA — ZAMEK
(8.38-18) MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (nlees.) KOPALNIA
SOLI (niecz.) .

Pa-
(10—20)
WIELI-
ŻUPNY

INFORMACJA APTECZNA tel.
11-07-65 (8 15). po godz 15 infor­
macji udzielają apteki dyżurne

Rynek GL 42 - tel. 82-23-71,
Rynek Podgórski 9 - tel 66-46-91.

Dzierżyńskiego 36 - tel 33-58-06

Pstrowskiego 94 - tel 66-69-50
Nowa Huta, Centrum A, bl. 3 —

tel. 44-17-36, os Kazimierzowskie
106 — tel 48-59-57.

WIELICZKA (Bon. Warszawy

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

pełnią apteki
Sułkowicach,

Nocna dyżury
Krzeszowicach,
weral. Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach i Niepołomicach.

w:

Al-

tel. 66-80-00.
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów,
(9—21 .30).

DOMOWA POMOC
teł 65-58 64 (9 -20)

LEKARSKA:

POMOC ME-DIAGNOSTYCZNA
OYCZNa usg 4- nwiegnlarkn -

tel. 66-30-00 (poniedz. — piat.:
11—17), (sob., niedz. — niecz.).

TELEFON ZAUFANIA* 13-71-27

(16—22)

MŁODZIE2OWY TELEFON ZAU­
FANIA: 083 (14—19)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) - tel 12-20-38 I 12-41-64

(8—22)

SPOŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Sołtyka ®) - tel
21-54 14 (10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel 48-00-84 16-22).

POMOC DROGOWA PZMot. (ul
Kawiory 8): S7-5S-75. (7-15 I ,19-
12)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34 /l), te!
43-50-89 (8—9 I 19—20)

„SONOMED” - diagnostyka
USG lamy brzusznej: rejestracja
tel. S3-39-68 od Doniedzialku do
piątku w godz. 14—18

tNFORMACJA ONKOLOGII
tel. 21-00-60 (10—11).

SPECJAL1STYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA — diagnostyka
ultrąsonograficzna. Kraków, ul.
Sienna 14/3 w sierpniu nieczynna.

5.30—8 .00, 13.05—13.20. 16.00—17J9
Kraków na antenie: Co niesie
dzień. 6 .45 „Nieprzewidziane przy­
gody” - wspomn gen J Kuro-
pieski 8.05 Naszym zdaniem 8.19

Poranna seren 8.40 Stereof archi­
wum polskiej pios 9.00 . .Malowa­
ny ptak" - ode pow 9 20 Poda­
ruj mi trochę słońca 9 50 .KG 209

bezimienny oddział Luftwaffe" —

ode. pow 18.00 Wak mslom 11.08
Zawsze po jedenastej 11.10 Muz.
non stop 11.40 Z malowanej skrzy­
ni. 12.05 Muz non stop 12.48
Muz intermezzo 13 29 Festfw lato
na wybrzeżu Środkowym. 14 .08
Muz młodych 14.50 Pamiętniki 1

wspomn 15.00 Album operowy.
15.30 Nowości kraj fonogr 16.00
Omów pr dnia I progn pog 17.00
Co niesie dzień 17.15 Dzieła, sty­
le. epoki 18.20 ,.KG 200 bezimien­
ny , oddział Luftwaffe" - ode.
18.30 Wakac Klub Stereo. 19.00

„Podróże, podróże" - słuch poet.
19.40 Wiecz. refleksje. 19.45 Studio
Festiwalowe 20 00 XXV Międzynar.
Fest. Pios. — Sopot 88. 24.00 Gło­
sy. instrum., nastroje. 0.50 Miniat.
literacka.

PROGRAM III

6.00—9 .03 Zapraszamy do Trójki.
6.00 „24 godziny w 10 minut”.
7.00 8.00. 9.00 13.00 15.00. 16.00 .

17.00, 18.09 —* Serwis Trójki 7.30

Polityka dla wszystkich 8.10

Czy mówisz po polsku? 8.30 „Ko­
mandosi .z .Nawarpny" - ode; 1J.
9.05 W to ml graj 19.00 Karol Dic­
kens: „Klub Pickwicka” - ode. 4.
10.30 W to ml graj 11.00 Mikro­
fon t kamera 11.10 Folk w ’piguł­
ce. 11.20 „Już nie u siebie" —

ode 8 11.39 Muz w dawnym sty­
lu. 12.05 W tonacji Trójki 13.09
„Komandosi z Nawarony” - ode.
16. 13.10 Powtórka Z rozrywki 14.00 •

Lato w filharm 15.05 Między Ta-

ganką a Arbatem - radź scena

muz 15.40 Posłuchać warto 16.00—
19.00 Zaprasz do Trójki 16.00 Ser­
wis Trójki 17.30 Polit dla wszy­
stkich 18.05 tnf sport 18.15 Ak­
centy Trójki 19.00 Niefortunne
królestwo. 19.30 Złote lata balla­
dy 19.50 ..Już nie u siebie" —

ode. 9 20.00 Studio nagrań. 20,43
G. Zapolska: „Szkic do portretu”,
cz 2. 22.05 24 godziny w 10 minut
i inf sport 22.15 Blues wczoraj 1
dziś. 22.45 G Zapolska: „Szkic do

portretu”, cz. 3 23,00 Opera tyg.
— J. Haydn: „Księżycowy świat”.
23.15 Miniatura poetycka. -. 23.59
„Mała węgierska pornografia” —

ode. 11 .

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

sztuczna17.15 — Orion
gwiazda

17.55 Klucze do poznania —

końcowa część cyklu
18.20 Wieczorynka
18.30 Latarnia
19.10 Notatnik. ekonomiczny
20-00 „Kuszenie doktora Bur­

dy” -

20.20
21.15
21.35
22.15

Teatr TV
Program dokument.
Piosenki z ekranu
Auto-moto revue

Nocny koncert

PROGRAM II

Mag. środkowosłowaefci

Życie w przyrodzie
Wieczorynka
„Linda” — węg. film

seryjny >
21.05 Kamera na drogach
21-30 Aktualności
22.15 „Alfa, Romeo i Julia”

— film węg.

18.25
18.40
19.10
20.00

ostatniej chwili

programie tea-

__ , ____

i telewizji —.re­
dakcja nie bierzo odpowiedzial­
ności.'

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia

M - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO-■ CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re.
■ Jaktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­

SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-
derek, Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz f-ecb Kmietowicz — sekretarz odpowie-,
dzialny. Wiesław Kolarz - g-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
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